mz) 


/ 


FR o BBŃ 
PISNO LUDOWE DLA P 


U 


Ç [63 | 


UR 


POLONII W ANERYCGH, 


Chicago, Illinois, Czwartek, dnia 30-go Maja, 1901 roku. 


ENTERED AT THE POST-OFFICE AT CHICAGO, ILLINOIS, AS SECOND-CLASS MATTER. 


Rok 29. 


druku i jest potrzebne każdej mężatce lub niewieście, mają- 
cej zamiar wstąpić w stan małżeński. Książka powyższa 


Kto przyśle przed 1-szym Lipca r. b. $1.50, otrzy- 
ma to drogocenne dzieło w krótkim czasie. 

Po tym czasie dzieło to kosztować będzie o wiele wię- 
cej. Pamiętajcie, że tylko do 1 Lipca, rb. przyj- 
mować się będzie na tę książkę wartości $7.00.... 


Adresować należy: W. DYNIEWICZ, 532 Noble St., 


Chicago, II. 


dana, docenta położnictwa w uniwursytecie Jagiellońskim. 
fydanie zwiększone i poprawione z wieloma rycinami. Po- 


dła użytku położnych, napisana przez doktora Henryka Jor- 
wyższe dzieło obejmować będzie kilkaset stron wyraźnego 
l 
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| 
| | 
| była sprzedawaną dotychczas po siedm dolarów. | 
| 
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Zaproszenie do przedpłaty na nowe dzieło pod tytułem: 


-Nauka Położnictwa, 


51.50 


NASI PODROŻUJĄCY AGENCI I KOLEKTORZY. 


Naszymi podróżującymi agentami obecnie są panowie: Wawrzy- 
niec Radomski i Władysław Michalski. Posiadają oni nasze zupełne 
zaufanie i mają prawo kolektować za Gazetę Polską, Tygodnik Po- 
wieściiwo-Naukowy i Książki, na co wydają kwity. 

Pan W. Radomski kolektuje w stanach: Massachusetts, N. Ham- 
pshiere, Rhode Island, Connecticut, N. Jersey i Pennsylvania. 

Pan Wł. Michalski kolextuje obecnie w Dunkirk, N. Y. i okolicy. 


Abonenci, którzy mają opłacić prenumeratę za Gazetę Polską, 
idąc do pracy, niechaj pozostawią w domu pieniądze i upoważnią swoje 
żony do zapłacenia abonamentu, a odbiorą zaraz od nich swoje premie, 


jakie sobie obiorą, ponieważ 


wieczorem po G-ej 


godzinie wnet 


zapadnie zmrok to mało tylko obejść można, a dzień cały się zmarnuje. 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


Wiadomości Zagraniczne, 


eoon ky - 


Ucieczka z więzienia. 

BERLIN, 22 maja. — De- 
pesza z Petersburga do Lo- 
kal Anzeigera donosi o sen- 
sacyjnej ucieczce z więzienia 
znanego rabusia Pilackiego. 
Pilacki uciekł z pomocą je- 
dnego ze swoich kolegów, 
który się nazwał dr. Mazur- 
kiewiczem. Temu- ostatniemu 
udało się dostać posadę le- 
karza więziennego, przedsta- 
wiając fałszowane świadectwa, 
w tym jedynie celu, aby Pi- 
lackiego uwolnić.  Dotych- 
czas nie udało się policyi ich 
przyłapać. 

* = * 

Francuscy cywilizatorzy w Afryce, 

ANTWERPIĄ, 22 maja, 
Jenerał gubernator stanu wol- 
nego Kongo przybył tu dziś 
okrętem Albertville. Opowia- 
da on, że francuscy  oficero- 
wie Voulet i Chanoine, kazali 
rozstrzelać sułtana z Wadai, 
i że wskutek tego wybuchłe 
rozruchy w dystykcie Quelli 
nie są jeszcze uspokojone. 
Dwóch byłych urzędników 
wolnego stanu Kongo zostali 
skazani za znęcanie się nad 
murzynami. Dla zabawki i 
przepźdzania czasu, kazali im 
obcinać ręce, uszy | nos, i 
puszczali ich wolno. Jeden z 
nich niejaki La Croix, skaza- 
ny został na dożywotnie wię- 
złenie, a kolega jego Moray 
na r5 lat kozy. 

* * 


Benat belgijski nie sprzyja Boerom. 


BRUKSELA, 22 maja. — 
Senat belgijski 37 głosami 
przeciw 22 odrzucił rezolucyę 
podaną przez socyalistę La- 
fonteine, wyrażającą sympa- 
tyę dla Boerów | żal, że Bel- 
gia nie jest w stanie czynnie 
im dopomódz. De` Favereau 
odpowiadając na zarzuty, ja- 
koby Anglicy zabijali kobile- 
ty transwaalskie I dzieci i w 
ogóle znęcall słę nad mie- 
szkańcami Transwaalu zazna- 
czył, że Wielka Brytania nie- 
sie cywilzacyę i kulturę do 
wszystkich zakątków ziemi, 
że zawsze i wszędzie broni 
wolności osobistej i swobody 
sumienia. 


Polityka Anglii w Chinach. 


LONDYN, 22 maja. — Z 
urzędowych objaśnień w par- 
lamencie angielskim okazuje 
się, że polityka angielska w 
Chinach wcale nie różni się 
od polityki amerykańskiej. 
Anglia jak Ameryka nie chce 
nic mieć do czynienia z pro- 


ponowaną międzynarodową 
gwarancyą. Wspólna gwa- 
rancya znaczyłaby tyle co 


wspólne zobowiązania i gdy- 
by Chiny nie były wstanie za- 
płacić żądanej sumy, powsta- 
łyby nowe kłótnie. Anglia 
chociaż na pozór jest sprzy- 
mierzeńcem Niemiec idzie rę- 
ka w rękę z Ameryką. An- 
glia również zredukowała su- 
mę odszkodowania, jakłe ma 
do żądania od Chin. 


* * 
* 


Japończycy schwycili trzech rosyj- 
skich oficerów. 
JOKOHAMA, 22 maja. — 
Władze japońskie skazały 3 
oficerów rosyjskich na sześć 
miesłęcy więzienia, którzy od- 
grywali rolę szpiegów. Szhwy- 
tano ich jak fotografowali for- 
tyfikacye w Nagasaki. 


* * 
* 


De Witte chce połączyć Czarne mo- 
rze z Kaspijskiem, 


BERLIN, 22 maja, — Z 
Petersburga donoszą do "Ber- 
liner Neueste Nachrichten,” 
że rosyjski minister finansów 
De Witte ma już plany, we- 
dług których morze Czarne i 
Kaspijskie połączone będą 
kanałem 550 wiorst długim. 
Kanał ten ma kosztować 300 
milionów rubli. 

* 


+ + 
Gołuchowski o położeniu między- 
narodowem. 

WIEDEN, 23 maja, — Au- 
stryacki minister spraw za- 
granicznych hr. Gołuchowski 
w toku swej przemowy do 
komisyi spraw zagranicznych 
wyraził pesymistyczne bardzo 
poglądy na obecny stan spraw 
zagranicznych. _ kwestyl 
chińskiej zajmuje Gołuchow- 
skl wręcz przeciwne stanowi- 
sko od angielskiego ministra 
spraw zagranicznych. Golu- 
chowski sądzi, że Chiny po- 
winny zapłacić odszkodowa- 
nie od razu a nie w ratach, 


chociażby musiały zaciągnąć 
pożyczkę. Co do spraw euro- 
pejskich Gołuchowski patrzy 
na nie przez czarne okulary. 
Dalszy pokój europejski zale- 
ży od stosunków bałkańskich. 
Niebezpieczne symptoma doj- 
rzeć można na tym półwyspie. 
Agitacya bułgarska w kwe- 
sty! macedońskiej przybiera 
wprost zastraszaiące rozmiary. 
Pierwszy strzał, który padnie 
na Bałkanie rozlegnie się 
głośnem echem po całej Euro- 
pie, a wówczas odpowłedzą 
mu wystrzały z rozmaitych 
stron i rozpocznie się dawno 
przewidywana wojna. 


* + 
* 


Powiła sześć dzieci na raz. 


WIEDEN, 22 maja. — Pa- 
ni Arangyel, żona greckiego 
księdza z Deligrad w Serbii 
powiła wczoraj sześcioro dzie 
ci, trzech chłopców i trzy 
dziewczęta. Dzieci są natural- 
nej wielkości i są zupełnie 
zdrowe. Ta sama kobieta po- 
wila trójkę przed 18 miesią- 
cami, W przeciągu 18 mie- 
sięcy stała się matką dziewię- 
ciu dzieci. 

* A * 
Król Edward w niebezpieczeństwie 


LONDYN, 23go maja. — 
Wczoraj niespodziewany wy- 
padek przerwał wyścigi yach- 
tów Shamrok I, Shamrok II 
i Sybarita w Solent. Król 
Edward miał się przypatry- 
wać z pokładu Erin wyści- 
gom, ale mimo odradzania 
swego otoczenia, udał się na 
yacht Shamrok II. Zaledwie 
rozpoczęły się wyścigi, nagły 
powiew wiatru zerwał maszt 
przedni yachtu i ściągnął wszy 
stkie żagle i takelażę, po- 
czem i główny maszt stalo- 
wy się obalił Jakoby tylko 
cudem król i iani podróżni 
uszli groźnego pokaleczenia, 
a może i śmierci; zbliżył się 
yacht Shamrok I, który ró- 
wnież pośród wichru został 
uszkodzony, ? za chwilę nad 
płynęły łodzie z okrętu Erin, 
które zabrały króla i jego to- 
warzyszy. Król w czasie wy- 
padku zachowal najzupełniej 
zimną krew i  przedewszy- 
stkłem zapytywał się, czyli 
nie stało się co paniom, z 
których dwie spadły z krze- 
seł, kłedy wydarzyła się ka- 
tastrofa. Kiedy król powrócił 
do Londynu, ludność zrobiła 
mu ogromną owacyę i zastał 
już liczne telegramy z powin 


szowaniem, że uniknął nie- 
szczęścia, 
* 
* * 


Waldersee przyjedzie do Ameryki. 


BERLIN, 23 maja. — Za- 
dnej już nie ulega wątpliwo- 
ści, że feldmarszałek Walder- 
see przyjedzie do Ameryki. 
Z tego można wnioskować, 
że kwestya chińska zostanie 
wkrótce pomyślnie rozwiąza- 
na. Waldersee zostanie w Pe 
kinie dopóki dwór chiński 
nie wróci do stolicy. Wojsko 
amerykańskie już opuściło Pe- 
kin. 

* 
* * 
Car dał zapomogę. 

MOSKWA, 23 maja. — 
Car dał ze swej szkatuły 50 
tysięcy rubli do funduszu na 
pogorzelców w Brześciu litew- 
skiem w Polsce. 


* * 
* 


Bójka rabusiów z włościanami. 

MOSKWA, 23 maja. — Gu- 
bernator Irkucka doniósł, że 
trzydziestu tatarów í muzuł- 
manów, przeważnie znanych 


koniokraków zabitych zostało 
w czasie rabunku w okolicy 
Irbejska w Syberył. Pięćdzie- 
sięciu Innych zostało poranio- 
nych. 

* * 


* 
Wulkan zasypał miasto. 


BATAWIĄ, 23 maja. — 
Wulkan Keloet wyrzuca lawę, 
zagrażając plantacyom kawy 
Blitar. Cała okolica jest po- 
kryta zupełną  cłemnością. 
Miasto Kdivi podobno zasy- 
pane zostało lawą i piaskiem, 
przyczem zginęło bardzo du- 
żo osób, 


* 
* * 


Watykan w sprawie kościoła na 
Filipinach. 
RZYM, 23 maja. — Kar- 


dynał Gibbons przybył na 
wezwanie Papleża, aby wziąć 
udział w obradach dotyczą- 
cych spraw kościelnych na 
wyspach filipińskich. Kwestya 
zakonników na Filipinach ma 
być ostatecznie i stanowczo 
rozstrzygniętą. Powiadają, że 
kardynał Gibbons nie podzie- 
la wcale zdania i zapatrywań 
arcybiskupa Chapelle, które- 
go Watykan wysłał na Fili- 
piny z polecenia kardynała 
Gibbonsa, który porozumiał 
się z prezydentem McKinley 
w sprawach kościoła katoli- 
cklego na tych wyspach. Są- 
dzono, że arcybiskup Chap- 
pelle wywiąże się z nowego 
zadania tak, jak wywiązał się 
poprzednio w Porto Rico i 
na Kubie. Głównem jego za- 
daniem było zamerykanizo- 
wać kościół katolicki na Fill- 
pinach tj. zaprowadzić taki 
system i taki stosunek do 
rządu jaki jest w Stanach 
Zjednoczonych. Kościół miał 
być zupełnie odłączony od 
władz w sprawach świeckich. 
Pod rządami Hiszpanii wła- 
dza kościelna i świecka spo- 
czywały w jednym ręku. Pod 
kontrolą księży były szkoły i 
wszystkie publiczne instytu 
cye. Własność rządu była ich 
własnością. Przyszło więc do 
porozumienia pomiędzy pre- 
zydentem a kardynałem, że 
takie stosunki na wyspach 
dłużej istnieć nie mogą. 


Kościół ma być zupełnie 
odłączony od rządów śwle- 
ckich i nie ma czerpać do- 
chodów ze skarbca publiczne- 
go lecz z dobrowolnych skła- 
dek. O tem wszystkiem wie- 
dział arcybiskup Chappelle, 
kiedy mu poruczono zreorga- 
nizowanie kościoła. Wyspy 
filipińskie miały być częścią 
dyecezyi kardynała Gibbons, 
a arcybiskup miał być pod 
jurysdykcyą jego. Lecz arcy- 
biskup Chappelle wstąpił po 
drodze do Rzymu, gdzie u- 
zyskał niezależną jurysdykcyę 
i przywilej raportowania wprost 
do Papieża, a nie do kardy- 
nała Gibbonsa. Przeciwko tej 
zmianie kardyrał nie zapro- 
testował. Rozpoczęła się atoli 
wymiana zdań między Waty- 
kanem a kardynałem. Waty- 


kan obecnie jest polnformo- j 


wany o stanowisku rządu a- 
merykańskiego wobec tej kwe- 
styl. Rząd amerykański pra 
gnie, by zorganizowanie kościo 
la na Filipinach było wyłącznie 
poruczone kardynałowi Gib- 
bons podług pierwotnego pla 
nu. 
Po przybyciu swem do Ma- 
nili arcybiskup Chappelle roz- 
począł działalność na własną 
rękę, i zaczął organizować ko- 
Ścłół na starą hiszpańską mo- 
dłę. Wreszcie przyszło do 
starć pomiędzy nim a arcy- 
biskupem Manili. Obaj wyje- 


chali do Rzymu — ale nie na 
jednym parostatku. Ogólnie 
tu sądzą, że Watykan poprze 
kardynała Gibbonsa, że przyj- 
mie jego plan organizacyi ko 
ścioła, gdyż plan ten jest ró- 
wnocześnie planem rządu a- 
merykańskiego. 
* 


* 
* 


Sudan francuski otwarty: - 

PARYZ, 24 maja. — Dzl- 
slaj ogłoszono otwarcie gra 
nic Sudanu dla handlu euro 
pejskiego, skoro przekonano 
się, że rzeka Niger jest spła 
wną dla większych nawet o- 
krętów. Rząd francuski ma 
nadzieję, że Sudan stanie się 
drugim Egiptem, a nawet go 
przewyższy. 

Rzeka Niger -pomiędzy 
Doeune a Soi wylewa z brze- 
gów na dlugości 1,400 me- 
trów. 2 obu stron jej brze- 
gów są żyzne grunta, dobre 
pod uprawę zbóż i bawełny. 


* + * 


Pierwszy prezydent Boerów umarł. 
JOHANNESBURG, 24go 
maja. — M. W. Pretorius, 
który był pierwszym preży- 
dentem Transwaalu, umarł tu 
d. 19 maja, mając lat 83. 
* * 


Bresci się powiesił. 


RZYM, 24 maja. — G. Bre 
scl, anarchista I zabójca króla 
Humberta, powiesił się w 
swej celi w więzieniu Santa 
Stefano. Że swojej spodniej 
bielizny skręcił on sznur i po- 
wiesłł się, 

Bresci zastrzelił króla Hum- 
berta d. 29 lipca 1900 roku 
i skazany został na całe ży- 
cie do więzienia. W  więzie- 
niu tem znęcano się nad ska- 
zańcem w sposób iście bar- 
barzyński i w końcu dopro- 
wadzono go do waryacył. Nie 
wiadomo także czy Bresci 
sam się _ powiesił czyli 
go też potajemnie uprzątnięto. 

* * 


++ 

Nieszczęście w kopalni. 
LONDYN, 24 maja. — W 
kopalni Universal w Seng- 
henydd eksplodowały gazy. 
W kopalni znajdowało się w 
tym czasie około too górni- 
ków, i mała jest nadzieja, 

aby który z nich ocalał. 


* * 


* 

Arabi basza wrócił z niewoli. 

KAIRO, 24 maja. — Ke- 
dyw idąc za radą dyploma- 
tycznego agenta angielskiego 
lorda Cromera, ułaskawił Ara- 
bi baszę, przewódcę egipskiej 
rewolucyj w r. 1882, oraz 
Mustatę Fehmy, jako podko- 
mendnego, którzy byli ska- 
zani na dożywotnie wygnanie. 
Aszned Arabi stanął na cze- 
le wojskowego buntu w r. 
1882, 

Bunt ten właściwie przy- 
czynił się do zajęcia Egiptu 
przez Anglików. Arabi chciał 
zmusić Kedywa do młanowa- 
nła ministeryum, do zmiany 
systemu rządowego, a mia- 
nowicie do ustanowienia par- 
lamentu, aby przeciwdziałać 
wpływom francuskim ` i an- 
gielskim. Anglia się temu 
sprzeciwia. Zaczęło się bom- 
bardowanie Aleksandył dnia 
11 lipca 1882. Następnie Ara- 
bi został pobity, schwytany i 
skazany na dożywotni pobyt 
na wyspie Cejlon. 

* * 
+ 
Prześladowanie Polaków. 


BERLIN, 25 maja. —Niem- 
cy idą coraz dalej w rozpo- 
czętem prześladowaniu Pola- 
ków. Telegramy donoszą, że 
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rząd przerażony anti niemie- 
ckiemi agitacyami (?) w W. 
Księstwie Poznańskiem, za- 
kazał urządzania zebrań pol- 
skich czy to w halach czy też 
pod otwartem niebem. Roz- 
kaz ten dotyczy wszystkich 
towarzystw polskich w Księ 
stwie, a głoszą, że nawet ga- 
zety polskie mają być zawie- 
szone. 


Dr. Studt, pruski minister 
oświaty, na zapytanie arcybi- 
skupa Stablewskiego, który 
użalał się, że Polacy katolicy 
mocno są wzburzeni na roz- 
porządzenie aby naukę reli- 
gil dzieciom polskim udziela- 
no w języku niemieckim, od- 
powiedział, że polskie ducho- 
wieństwo jest odpowiedzialne 
za cały ten ruch i wyraził ży- 
czenie, aby arcybiskup radził 
księżom usuwać się od agita- 
cył polskiej. 

Po otrzymaniu powyższej 
wiadomośc!, arcybiskup wyje- 
chał z Poznanła. 


* * 
* 


Flota francuska w Tangierze. 

PARYZ, 25 maja. — Wia- 
domość o odpłynięciu krążo- 
wnika Chanzy, który przyłą- 
czyć się ma do floty ` francu- 
skiej przed Tangłerem w Ma- 
roko, wywołała tutaj niezwy- 
kle wrażenie, bo obecnie flo- 


raz zwłaszcza, gdy zanosi się 
tamże na poważniejsze zabu- 


rzenia. 


* * 
* 


Rosya obawia się rewolucyi, 


PETERSBURG, 28 maja, 
— Rząd zawiesił wydawni- 
ctwo gazety *"Nowoje Wre- 
mja” na tydzień z powodu 
artykułu o zaburzeniach ro- 
botniczych. Ponieważ pismo 
to jest niejako półurzędowem, 
przeto różne krążą pogłoski 
o tej decyzyi rządu. 

W Kutals miały miejsce 
zaburzenia z powodu antyse- 
mickiej sztuki ''Przemytnicy,” 
granej w teatrze. Poranio- 
nych liczą na setki. 


Z FILIPIN.. 


MANILA, 22 maja. — W 
kwaterze partyi federalnej do- 
wiedziano się, że rokowania 
dotyczące się kapitulacył jen. 
Melvar się nie udały a ten się 
ogłosił dyktatorem I następcą 
Aguinaldy. 


Podobno postanowił on zre- 
organizować oddziały po- 
wstańcze liczące okolo 1800 
ludzi, które są rozproszone w 
Batangas, Taylas Lagulna i 
Mindoro a na czele tych po- 
stawi on czte” erałów. 
Rząd nie może zrozumieć z 


ta tam się znajdująca jest bar | jakiego powodu powzłął on 


dzo stlną, składa się bowiem 
zczterech krążowników i dwóch 
torpedowców, pod komendą 
admirała Baillord. 


M. Revoich, teraźniejszy 
poseł francuski, który nazna- 
czony został gubernatorem 


Algieru, prosił, aby mu po- 
zwolono pozostać na stano- 
wisku, póki kwestya maro- 
kańska nie zostanie załatwio- 


ną. 
* * 
* 
Potrzeba robotników na Kubę. 

HAVANA, 25go maja. — 
Ferguhar, reprezentant kom- 
panii kolejowej zawiadomił 
odnośce władze, że nie ma 
dostatecznej ilości robotnika, 
aby wykończyć kolej przed 
kwietniem lub majem roku 
przyszłego. Kompania zatru- 
dnła obecnie 3,200 ludzi, a 
potrzebuje 4,000 więcej. Za- 
mierza wysłać agentów do 
Galicyi i Wenezueli, aby po- 
trzebnych robotników spro- 
wadzić. 

* * 
* 
Krytykują dar Carnegiego. 

LONDYN, 25 maja, — Pro 
pozycya A. Carnegiego, że 
da 10 milionów dolarów na 
stypendya dla słuchaczów po- 
chodzenia szkockiego uczę- 
szczających do uniwersytetów 
szkockich jeszcze nie zostala 
wykonaną i pierwotny jej plan 
zapewne zostanie zmieniony. 
Przyczyniło się do tego naj- 
więcej to, że sąsiedzi i współ-. 
ziomkowie Carneglego kryty- 
kowali zawzięcie plan ufun- 
dowanła 1o milionowepo sty- 
pendyum. 

W pierwszej chwili Carne- 
gle tak był zadziwiony tem, 
że nie chciał ani słowa wy- 
rzec o całej sprawie, a teraz 
ma zamiar zmienić pierwotny 
plan. 

* 
* 
Car będzie miał gości. 


PETERSBURG, 27 maja. 
— Ksłąże Mikołaj z Czarno- 
góry, król Aleksander Serb- 
ski I książe Ferdynand buł- 
garski mają wkrótce złożyć 
wizytę carowi co zapewne nie 
będzie bez znaczenia na sto- 
sunki państw bałkańskich, te- 


walczyć przeciw wojsku ame- 


rykańskiemu. Urzędowi e- 
misaryusze partyi federalnej 
senor Lopez i były jen. Tri- 
as, przez cztery tygodnie na- 
radzali się z gen. Melvar w 
górach. 


Ten ostatni powiedział, że 
Filipińczycy domagają się wię- 
cej wolności niż kanadyjczy- 
cy i pragną autonomii jaką 
ma Australia od Anglii. Par- 
tya Federalna została przez 
Melvara skrytykowana. 


Przewódcy partyi Federal- 
nej są wielce nłezadowoleni z 
zmienionej sytuacyl i twierdzą 
że żona Melvera, która ogrom- 
nie nienawidzi Amerykanów 
jest odpowłedzialna za obe- 
cne stosunki. Rząd zamierza 
posłać wielki oddział wojska 
przeciw nowym oddziałom 
powstańczym. 


Ostatnie Wiadomości. 


CHICAGO, 29 maja, — 
Augustyna Drzymała, matka 
znanego dobrze adwokata 
Maksa Drzymały, umarła w 
poniedziałek, przeżywszy 60 
lat Pogrzeb odbył się we 
środę. 

PARYŻ, 29 maja. — Fran- 
cya odniosła zwycięstwo nad 
Maroko. Sultan zezwolił 
Francyi na podbój Algieru, 
ponieważ Anglia nie chciala 
się mieszać w ten zatarg, nie 
chcąc mieć nowej wojny, 

RACINE, Wis., 29 maja, — 
Dziesięć mil od Milwaukee 
rozbił się trzymasztowy okręt 
Rand of Racine. Cztery o- 
soby zapewne zginęły. 


HAVANA, 29-go rhaja.— 
Kubańska konwencya pra- 
wodawcza przyjęła poprawkę 
Platta piętnastu głosami prze- 
ciw czternastu, 


BERLIN, 29-go maja. — 
Boerowie zanieśli prośbę o in- 
terwencyę przed komisyę po: 
kojową w Hadze. 

CHICAGO, 29go maja. — 
Jutro, we czwartek, mamy 
święto narodowe amerykań- 
skie "Dzień włeńczenia gro- 
bów” (Decoratłon day). 
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jest następujący: 


MARKA—do Niemiec, W. Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. I Zachodnich i Bzląska . . . 


GULDEN czyli ZŁR.—do Austryi, Galicyi, Czech 


Morawil i Węgier . . 


RUBEL— do Rosyt, Litwy i Polski pod Moskalem 
FRANK—do Francyt, Szwajcaryi i Belgii 


GULDEN—do Holandyt 


KRONER—do Danii, Szwecyi 1 Norwegii 


LIRA—do Włoch 
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Kalendarz Tygodniowy. 


Maj. 
30 ©. Feliksa p. 
31 P. Petroneli p., Anieli. 
Czerwiec. 

1 S8. Juwenoyusza. 

3 N. Św. Trójca. Marcelina m. 
3 P. Klotyldy, Erazma m. 

4 W. Kwiryna, Franciszka, Opat. 
5 Śr. Bonifacego b. 


POLSKA. 
Pod Moskalem. 


— Warszawa. Podług 
wykazu zarządu akcyzy znaj- 
duje się obecnie w gub. Kró- 
lestwa Polskiego następująca 
liczba gorzelń, zajmujących się 
produkcyą spirytusu na po- 
trzeby monopolowe: w gu- 
bernii warszawskiej 57 go- 
rzelń, zajmujących stę pro 
dukcyą spirytusu na potrzeby 
monopolowe: w gubernił war- 
szawskiej 57 gorzelni, w ka- 
lisklej 42, w kieleckiej 24, 
w łomżyńskiej 22, w lubel- 
skiej 45, w plotrkowskiej 35, 
w płockłej 12, w radomskiej 
20, w siedłeckiej 52 i w su 
walskiej 11 gorzelni. 

Warszawa. Starania, 
które w imieniu ordynata 
Maurycego Zamojskiego czynił 
w Petersburgu Edward Lu- 
bowski o przedłużenie kon- 
cesyl budowy kolei Tomaszów: 
Lwów jeszcze na dwa lata, 
nie doprowadziły do pożą- 
danego rezultatu. 

Warszawa. — Jeszcze 
w bieżącym miesiącu roz- 
pocznie się budowa kolei War- 
szawa Kalisz, Ogółem zamó- 
wiono dwa tysiące robotników, 
tak, że budowa odrazu się 
` rozpocznie na znacznej prze- 
strzeni, Obecnie już wybudo- 
wano baraki na pomieszkania 
dla robotników. Służbą zdrowia 
kieruje 8 lekarzy. Zorganizo- 
wano 3 lazarety polowe. Bu- 
dowa rozpocząć się ma od 
Kalisza. 

Stanisław Brzozowski 
najstarszy syn sędziwego poety 
Karola, a brat Wincentego, 
który pisał po francusku pod 
pseudonimem Vincent de 
Korab, sam poeta i jeden 
z najczynniejszych członków 
grona młodych pisarzy, two- 
rzących tzw. "Młodą Polskę.” 
zmarł nagle w Warszawie we 
wtorek d, 23 kwietnia. Zmarły 
był naturą bardzo wrażliwą, 
posiadał wysokie aspiracye 
artystyczne, walka jednak 
o środki do życia nie pozwa- 
lała mu nigdy na to, żeby 
mógł Im się oddać niepo- 
dzielnie. Aż do jesieni zeszłego 
roku bawił śp. Stanisław 
w Galicył częścią na prowłn- 
cyi jako guwerner, a w osta- 
tnich czasach we Lwowie, 
gdzie jako prawnik pracował 
w kancelaryi jednego ze zna- 
nych adwokatów tamtejszych. 
Wszystkie wolne chwile, jakie 
odkraść zdołał dość zniena- 
widzonej sobie pracy zawo- 
dowej, poświęcał on zajęciom 
artystycznym i studyom filo- 
zoficznym. 

Warszawa. Wolno pra- 
ktykujący lekarz, dr. Maryan 
Przyborowski, zasądzony został 
za niedozwolone operacye, 
dokonywane na kobietach, 
na pozbawienie wszelkich 
praw stanu i na cztery lata 
ciężkich robót. Wyrok przed- 
stawiony będzie do decyzyl 
cara. 

Warszawa. Rekonwa- 
lescencya  Zacharjasiewicza, 
znakomitego pisarza, który 
w Warszawie uległ przy- 
kremu wypadkowi, postępuje 
pomyślnie; lekarze zapewniają, 
Że kość złamana już się zrosła 
i że wkrótce będzie mógł 
powstać z łoża, aby próbować 
chodzić po swym pokoju. 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


Warszawa. Stan za- 
siewów ozimych w całem Kró- 
lestwie Polskiem niekorzystny. 


Warszawa. — Zarząd 
monopolu państwowego spi- 
rytusowego dąży do zawarcia 
z producentami spirytusu 
w Królestwie kontraktów o 
dostawę całego kontyngensu. 
Wskutek tego panuje ogólna 
depresya wśród odblorców 
Niemców, którzy od szeregu 
lat w znacznych rozmiarach 
wywozili spirytus z Królestwa 
do Niemiec. Rząd ofiarowuje 
bardzo korzystne warunki. 


Sandomierz. + Dnia 
4go maja rozstał się z tym 
światem X. Antoni Sotkiewicz, 
biskup dyecezył sandomier- 
skiej. X. Antoni Ksawery 
Sotkiewicz, znany jest po- 
wszechnie: jako pisarz chrze- 
ścijański i jako profesor Aka- 
demii duchownej, później ad- 
ministrator archidyecezyi war- 
szawskiej. Był też ten do- 
stojnik kościoła dość długo 
nauczycielem religii po za- 
kładach szkolnych w .War- 
szawie. Nieboszczyk urodził 
się r. 1826, wyświęcony na 
kapłana 1849 r. 1883 bi 
skupem został. 


W Warszawie otwarto 
testament $. p. Geislerowej. 
Zapisy na cele dobroczynne 
wynoszą 11,000 rubli, w szcze- 
gólności na kasy rzemie- 
ślnicze w Warszawie 2 000; na 
przytułek dla starców w Ra- 
domłu 1,000, na warszawskie 
Towarzystwo dobroczynności 
6,000, na biednych Piotr- 
kowa 500; nadto zapisy na 
kościoły w Radomiu i innych 
miejscowościach. 


Pod Prusakiem. 
W. KS. POZNAŃSKIE. 


— Poznań. Pod parciem 
wzburzonej opinii publicznej, 
prokuratorya poznańska czuła 
słę zmuszoną do wniesienia 
oskarżenia przeciwko “Posener 
Zeitung,” która w znanym 
artykule w nrze 160 dopu 
ściła się ciężkiej obrazy reli- 
gil katolickiej przez miotanie 
obelg na N. M. P. Często- 
chowską. Dla uspokojenia lu- 
dności prokuratorya zawiado- 
mila o swym kroku pisma 
miejscowe. 


Poznań. W początku 
czerwca ma się tu odbyć wiec 
w sprawie polskiego języka 
w wyższych szkołach. Tutejszy 
wyższy nauczyciel Glombik 
został mianowany dyrektorem 
glmnazyum wągrowieckiego. 


Poznań. Ruch wychodź- 
czy i po świętach Wielka- 
nocnych nie ustał. Panuje 
ogólne mniemanie, że ruch 
obleżysasów w roku bieżącym 
jest większy niż lat poprze- 
dnich. Cechą tegorocznego 
ruchu jest to, że nadpływa- 
jące z Galicył i z Królestwa 
polskiego partye wychodźców 
rolnych nie zatrzymają się 
w poznańskiem, aby zapełnić 
luki, powstałe przez miej 
scowe wychodźtwo, lecz po 
dążają+ w głąb Niemiec, jak 
najdalej od granicy. 

Poznań. Na wiec w Je- 
lonku przybyło około 500 
ósób. Przewodniczył ks, Wie- 
rzejewski z  Niechanowa. 
Uchwalono rezolucyę doma- 
gającą się dążenia wszelkimi 
legalnymi sposobami do uzy- 
skania wykładu polskiego re 
ligii.  Przemawiali włościanie 
i rzemieślnicy. 


Poznań. Kólnische Volks- 
zeitung,” wpływowy organ 
katolików niemieckich, oma- 
wiając naprężone stosunki po- 
lityczne pomiędzy Rosyą a 
Niemcami pisze: “Z jakłejże 
racyi polityka nasza zwraca 


GAZFTA POLSKA. 
o a 
INTERES BANKOWY. 


Kurs pieniędzy, które wysyłamy do Europy, 


się przeciw Połakom, skoro 
sytuacya jest tak naprężona? 
Zdawaćby się mogło, że rząd 
niemiecki uważa już Polaków 
i Rosyan jako sprzymierzo- 
nych i dla tego chce z nimi 
zacząć walkę, Znaczy to, że 
wyrzekliśmy się zamiarów 
“captatio benevolentiae” w P e- 
tersburgu. A przecież każdy 
rząd, na wypadek między 
narodowych zatargów stara 
się swe pogranicze utrzymać 
o lle możności w spokoju. 
Niechajże więc Bogu dziękuje 
każdy, kto za tak przewrotną 
politykę nie będzie potrze- 
bował brać na sieble odpo 
wiedzialności.” 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


— Gdańsk. Sąd przy- 
sięgłych skazał Józefa Pie- 
sika ze Szlachty za krzywo- 
przysięstwo na 1 i pół roku 
domu karnego. Posiedziciela 
Jana Olszewskłego i Jana 
Stenkę z Miłoszewa skazał 
sąd przysięgłych za ciężkie 
poranienie każdego na miesiąc 
więzienła; robotnik Józet Si 
kora, współoskarżony w tej 
sprawie, został uwolniony od 
winy i kary. Wawrzyn Bu- 


liński skazanym został za 
krzywoprzysięstwo na 2% 


roku domu karnego. 


Tylża. Poseł litewski do 
sejmu niemieckiego Jons Sma- 
lakys umarł w 67 roku życia. 


Ueckendorf (westfal- 
ska nadreńska  prowincya). 
Za inicyatywą górnika p. Sta- 
nisława Kunza, zawiązał się 
tu polski komitet, mający na 
celu przeciwdziałanie germa- 
nizacyi, za pomocą urządzania 
dla młodzieży polskiej zebrań 
towarzyskich. 


Świecie nad Wisłą 
(Prusy Zachodnie) 27 kwie 
tnia. Zawiązało się tu towa- 
rzystwo młodzłeży pracującej 
polskiej pod nazwą *Oświata.” 
Odrazu zapisało się przeszło 
30 członków do nowego to- 
warzystwa. 


SZLĄSK PRUSKI. 
Wrocław. Władza 


wojskowa wezwała proboszcza 
wojskowego X.  Diskupa 
w Kłodzku, aby od podońfi- 
cerów, zawłerających mięszany 
zwłązek małżeński nie do- 
magał się nadal poręczenia 
co do wychowania dzieci 
w wierze katolickiej. 


Chropaczów. Michał 
Nowak znikł ztąd w lutym 
1879. Urodził się w Krakowie, 
w powiecie oleskim dnia 3 
września 1831 roku. Ma się 
zgłosić najpóźniej dnia 29g0 
października 1901r na sądzie 
w Bytomiu inaczej na wniosek 
jego żony Maryanny sąd 
ogłosi go zą zmarłego. 

Królewska Huta. — 
Po gazetach rozpisują iż tu 
trzeba budować niemiecki 
teatr, któryby dopomógł niem- 
czyć tutejszą ludność polską. 


Pod Austryakiem. 
GALICYA. 


Kraków. Nadeszło 
pismo ks. kardynała Puzyny, 
w którem donosi on, że na 
Wawel wpłynęło dotychczas 
883,000 koron, a wydano już 
860,000 koron, potrzeba jeszcze 
60,000 k. i dlatego prosi ks. 
Puzyna, aby nadal udzielano 
subwencyę dotychczasową, t.j. 
przez dalszych pięć lat po 
4,000 k. 

Z powodu braku funduszów 
uchwalono tylko po 1,000 
koron przez dalszych 5 lat 
(tj. razem z dotychczasowem 
25,000 koron). 


Kraków. W niedzielę 
dnia 21 kwietnia, o g. 5 po 
południu odbyło się walne 
zgromadzenie Tow. tatrzań- 
skiego. Przewodniczył dr. P o- 
nikło. Na jego wniosek za- 
mianowano przez aklamacyę 
Henr. Sienkiewicza, Wład. 
hr. Zamojskiego i prof. dra 
Franc. Kasparka członkami 
honorowymi Towarzystwa. 
Nad sprawozdaniem z czyn- 
ności Tow. za r. 1900 roz- 
winęła słę obszerna dysku- 
sya. Sprawozdanie przyjęto 
do wiadomości I uchwalono 
wydziałowi absolutoryum. | 


Uchwalono wniosek prof. Szaj 
nochy, aby wydział rozpatrzył 
sprawę podwyższenia wkładek 
rocznych z 6 na ro koron. 
Polecono wydziałowi, aby do- 
łożył starań, żeby uzyskać 
można było większą zapo 
mogę od sejmu. 


Ślusarstwo w Galicył, 
a mianowicie w Świątnikach, 
rozwija się coraz bardziej. 
Cała wleś prawie oddaje się 
temu zatrudnieniu. Między 
innemi wyrabiają tam kłódki 
wertheimowskie systemu 
Chubba, które bynajmniej nie 
ustępują zagranicznym, ale 
nawet znacznie je przewyż- 
szają. To też i co do cen i 
co do pokupu walczą ślu- 
sarze śŚwiątniccy szczęśliwie 
na wszystkich rynkach. Co 
jest u tych ślusarzy również 
chwalebne, to rzadka u nas 
przedsiębiorczość, która spra- 
wia, że obywają się bez po- 
średników | agentów i sami 
z produktami swemi wyjeż- 
dżają, rozwożąc je po Galicyi, 
Szląsku, ba nawet po Niem: 
czech i Francyi, przez co cały 
zysk z tych wyrobów zostaje 
w ich kieszeni. W roku 1900 
sprzedali też ślusarze świą- 
tniccy samych kłódek za 
518,000 koron, z czego około 
30000 koron przypada na 
wspomniane kłódki werthel- 
mowskie, systemu Chubba. 
Przemysłem tym zajmuje się 
698 samoistnych ślusarzy, a 
że ich rodziny również po- 
magają im w wyrobach, więc 
około 2250 osób było w roku 
1900 zajętych rzeczoną pro- 
dukcyą, czerpiąc z niei swoje 
utrzymanie. jest w Świątni- 
kach i szkoła ślusarska, do 
której w r. szkolnym 1899|900 
uczęszczało 64 uczniów. Za- 
kład ten rozwija się pomyślnie 
i raźno, a jego dążeniem jest, 
aby we własnych warsztatach 
wyrabiać wszelkie przyrządy, 
potrzebne do hurtownej fa- 
brykacyi wszystkich części 
składowych, wchodzących w za- 
kres przyborów ślusarskich, 
tak, aby rzemieślnicy nie byli 
zmuszeni sprowadzać ich od 
obcych. 


Zaludnienie Buko- 
winy. Wedle ostatniego spisu 
ludności liczy obecnie Buko- 
wina 729921 mieszkańców 
w obec 646591 w r. 1900. 
Kraj cały jest podzielony na 
9 starostw i 17 powiatów 
sądowych, gmin zaś łącznie 
z obszarami dworskimł jest 
533. W 145.128 budynkach 
mieszkalnych mieszka 1 58,897 
partyl; na jeden budynek 
mleszkalny przypada 5 mie- 
szkańców. Na jeden kilometr 
kwadratowy przypada tu 70 
mieszkańców, czyli wśród 
krajów austryackich pod wzglę- 
dem gęstości zaludnienia zaj- 
muje Bukowina obecnie ósme 
miejsce. Cała Bukowina po- 
mnożyła się o 129 procent 
mieszkańców, lecz niektóre 
miejscowości wykazaly mniej- 
szą liczbę zaludnienia. I tak 
np. Sadagóra liczyła w roku 
1890 4806 mieszkańców, a 
obecnie liczy tylko 4512. 
Fundul Muldowy liczy obecnie 
2023 mieszkańców w obec 
2509 wr. 1890; Walawa 2095 
w obec 2176; Kadobestie 
2472 w obec 2621; Biłka 
2292 w obec 2784; Mitoka 
Dragomirna 2947 w obec 
3088; Wyżałca 4498 w obec 
4730 dusz w r. 1890. 


L wów. Telegrafują z Gor- 
lic. Zmarł tu prof. Pawłowski. 
Profesor Tomasz Pawłowski, 
rodem z Krygu pow. gorli- 
ckiego, pracował od wielu lat 
przy gimnazyum w Jaśle. 
Cleszył się powszechnym sza- 
cunkiem pośród kolegów, a 
młodzież głmnazyalna czclła 
w nim swego prawdziwego 
opiekuna i doradcę. Mimo 
swego ck. tytułu nie wahał 
się publicznie manifestować 
swoich przekonań ludowych. 
Był członkiem stronnictwa 
ludowego, lud wiejski pow. 
jasielskiego wybrał go człon- 
kiem Rady powiat. w dowód 
wielkiego zaufania. Cześć pa- 
mięci zacnego obywatela I 
gorącego patryoty. 

Przemyśl. D. 19 kwie- 
taia wybuchły rozruchy w wię 
zieniu sądu obwodowego. 
Jeden z aresztantów powró 
ciwszy z roboty do celi, 
począł wyprawiać hałasy. Za- 
rządca więzienia polecił wsa- 
dzić go do kazlenki. Więzień 


_ 


opierał się 1 nagle począł 
wołać, że klucznicy go mor- 
dują. Krzyk ten usłyszeli wię- 
źniowie w innych celach. 
Rozpoczęli więc wyłamywać 
drzwi, futryny, kraty z okłen 
i wołać by nie mordowano. 
Zarekwirowano silny oddział 
policył i ściągnięto dozorców, 
jednakowoż napróżno. Dopiero 
musłano z niektórych kaźni 
wypuścić więźniów, pokazać 
im, że towarzyszowi ich nic 
się nle stało, poczem nastał 
spokój. 


Tarnopol. "Tygodnik 
podolski,” po ćwierćrocznem 
zaledwie istnieniu, ogłasza 
w dzisiejszym numerze, że 
zawiesza chwilowo wydawni- 
ctwo z powodu braku po- 
parcia ogółu. 


Kraków. Budowa po- 
mnika Tadeusza Kościuszki 
w Krakowie. Podpisane pre- 
zydyum komitetu, w myśl 
reskryptu namiestnictwa we 
Lwowie z d. 4 marca 1898 r. 
podaje do publicznej wiado- 
mości, że do d. 1 kwietnia 
br. na fundusz budowy pom 
nika Tadeusza Kościuszki na 
Rynku krakowskim, wpłynęło 
ogółem ze składek wraz z pro- 
centami 18 478 koron 15 hal., 
oraz subwencya rady młasta 
Krakowa wraz z procentami 
20,735 kor 36 hal, czyli 
razem: 39 213 koron 51 hal, 
wal. kor. Z powyższej kwoty 
podpisane prezydyum wypła- 
ciło 22,000 koron, jako część 
wynagrodzenia za wykonany 
model pomnika do odlewu 
w bronzie, artyście rzeźbia- 
rzowi śp. profesorowi Leo- 
nardowi Marconiemu I jego 
spadkobiercom wydatki 
administracyjne podpisane pre- 
zydyum pokrywa częścią wła- 
snemi funduszami, częścią 
z funduszów Towarzystwa. 
Za wydział Towarzystwa imie- 
nia Tadeusza Kościuszki 
w Krakowie. Świeżyński Jan, 


referent komitetu,  Skirliński 
Jan, prezes Towarzystwa, 
Franciszek  Slęk, dyrektor 


przewodn, Kasy oszczędności 
m. Krakowa, skarbnik fun- 
duszów na budowę pomnika. 
(Biuro, Kraków, ulica Go- 
łębia nr. 5, parter). 


SZLĄSK AUSTRYACKI. | 


Cieszyn.  Szlązacy 
zwołują w sprawie gimna- 
zyum cieszyńskiego wiece. 
W tejże sprawie odbywają się 
w Galicył, w różnych miła- 
stach liczne zebranła, na 
których domagają się Polacy 
upaństwowienia  głmnazyum 
cieszyńskiego. 


POSTĘP STULECIA. 


Gdy patrzymy na wypadki 
ubiegłego stulecia, jakaż pa- 
novama postępu rozpościera 
się przed nami. W każdym 
kierunku widzimy ulepszenia 
i wynalazki, które są szczytem 
dla wiedzy ludzkiej. Jest to 
prawdą zwłaszcza w nauce 
medydyny. Nowe lekarstwa 
silniejsze w działaniu i sku- 
tkach zajęły miejsca gorszych, 
przynosząc zdrowie i szczęście 
cierpiącym. W czasie miesię- 
cy letnich żadne innne choro- 
by nie są tak liczne i doku- 
czliwe, jak choroby żołądka I 
kiszek. Atak ich bywa zwy- 
kle nagły i wymaga natych- 
młastowej pomocy. Dzisiaj nle 
ma lepszego lekarstwa jak 
Severy Lek przeciw cholery- 
nie I biegunce, który jest naj- 
lepszym dowodem postępu w 
medycynie, a który pod wzglę- 
dem działania I skutków jest 
nłezrównany. Nie zawiera on 
ani atomu  szkodlłwej sub- 
stancyi, ale składa się z 
czystych dzłałających i ulgę 
przynoszących  ingredyencyi, 
które działają wprost na sie- 
dzibę choroby. Usuwa on 
szybko wszelki ból, przytłumia 
boleści brzucha, reguluje od- 
łączenie wilgoci w ciele, koi 
podrażnionie błonki żołądka 
i pokrewnych narzędów, oraz 
dodaje siły i wzmacnia cały 
organizm. We wszelkich ro- 
dzajach biegunki, cholery mor- 
bus, dezynteryi, kolek, kur- 
czów, neuralgii żołądka it.p. 
przynosi szybką i pewną po- 
moc, przezwycięża przyczynę 
choroby I doprowadza stolec 
do normalnego stanu. Prze- 
ciw chorobom letnim u dzieci 
jest niezrównanym. Cena 25 
I 50 centów. Na sprzedaż u 


wszystkich aptekarzy I w skła- 
dach trudalących się sprzeda- 
żą lekarstw. Wysełane zaraz 
po odebraniu płeniędzy. Nie 
jest prawdziwe jeżeli na opa- 
kowaniu nie posłada podobi- 
zny podpisu fabrykanta W, 
T. Severy w Cedar Rapids, 
Iowa. ° 


Dowcipna Magda. 

— A oo Magda — a spowiada- 
łaś się księdzu, żeśmy się pocało- 
wali gdyśmy śli do spowiedzi bez 
ten lasek? 

A juzci. Powiedziałam, żeśmy 
się pocałowali dwa razy. 

— Kiedy tylko raz. 

— A dyć to z ciebie chłop du- 
zy — a głupi aż starch! Cóz to, nie 
wiedzieliśwa że będziewa wracać 
bez ten sam lasek?.... 


Czy jesteś mężatką? 


i 
Jeżeli jesteń bladą i wynądzniałą, masz czar 
na obrączki pod DE, cznjerz sią ociężała, 
miewasz bóle głowy lob cierpisz na nerwowość, 
to znak, że choroba nię zbliża. Aby zachować 
zdrowie, zaczniej używać 


Dr. Syba's Roślinny Compound, 


lekarntwo dla niewiast tylko. Unikniesz choroby 
a oszczędzisz setki dolarów za rachunki doktor- 
akie. Może ocalić el życie. Jeat konlecznem dla 
zdrowia kobiety, aby regularne miesięczne Ma- 
bośc! nie były przerywane przez chorobą. Dr. 
Syha's Roślinny DIE fest zupełnie hbezpie- 
cznem lekaratwem, które reguluje miesiączne 
słahońci i wywiera dobry skutek przy zmianach 
dalewczęcia na kobietą. Dobrum jest także dla 
kobiet w wieko. gdy miesiączne nałabońci urtają. 
Bliższe szczegóły o tem lvkaratwie są dołączone 
da każdej butelki. CENA BUTELKI $1.25— 
6 RUTELEK $6.00. Jeżeli to lekarstwo będzie 
nżywane podłnę przepisu załączonego, wtenczas 
gwarantujemy wyleczenie. dważaj, by podpis 
agonia był na każdej butelce 

Należytość należy przesyłać przez Monay 
Order pocztowy lub ekspresowy, albu w liścia 
ergiatrowanym- 

Można nahyć u miejscowych agentów lub 
pisać do generalnego agenta: 


J. la SMG. ne SEE 


Potrzeba wszędzie dobrych agentów. 


Kalendarze 
Maryańskie 


na rok 1901 są 
do uabycia w na- 
szej księgarni po 
15 centów sztuka, 


z przesyłką po-| 


cztową 20) cent. 


Kupującym w większej 
ilości udziela się rabat. 


W. Dyniewicz, 
582 Noble st., Chicago, Ill. 


Słabości Wiosenne, 


mogą być szybko i napewne usunięte tylko 
przez najlepsze lekarstwo na wszystkie wio- 
senne .choroby | w ogóle na wszystkie 


DOŁEGLIWOŚCI ŻOŁĄDKA, 
WĄTROBY I NEREK........ 


g których wszystkie te choroby biorą swój 
początek, a tem lekarstwem jest 


Niezbędne dla każdego podczas obecnie 
panującego powietrza. 


Pierwszy fabrykant tego prawdziwie kuracyj- 
nego wina jest: 


JOZEF TRINER, 
799 B. Ashland Ave. Chicago, III. 


Setki pochwalnych świadectw. Tysiące wy 
leczonych. Dużo rekomendacyj od sławnych le- 
karzy. Strzeżcie sią przed bazwartościowami fał-- 
ayfikatami. W aptekach pytajcie sią koniecznie o 
Prawdziwe Trinara Wine. 


Dobre 
Lekarstwo 


jest 
głównym 
warunkiem 
szybkiego 
powrotu 

do 

zdrowia. 


Jeżell jesteście cho- 
rzy na jakąbądź ała- 
hość, to napiszcie za- 
raz do mas, podając 
dokładny stan awej 
choroby. Adresujcie: 


The Kufiewskis Pharmacy, 


1335-1337 W. 22ad Street, 


CHICAGO, ILL. 


Każda choroba jest 
uleczalną, jeżeli salę 
ją leczy w aposób 
właściwy. Korespon- 
dencye prywatne u- 


trzymujemy w naj- 
ściślejszej tajemnicy. 


FIRST 


NATIONAL BANK 
OF CHICAGO. 


PIERWSZY 


NARODOWY BANK 
W CHICAGO. 


róg Monroe i Dearborn ulic. 
KAPITAŁ $83,000,000. 


WEKSLE: 

Berlin — Niemcy, Wiedeń — Auatrya, Peters. 
barg — Rosya | wszystkie inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie korsujące pieniądze. 

LISTY KREDYTOWK 
dla użytku podróżnych w wazystkie cząści świa- 
ta, ściąganie apadkobierstw (schedów) | wazal- 
kich należności z Polski, Niemiec, Auatryi, Ro- 
eyi i wszystkich europejskich krajów za bardas 
umiarkowaną komisyą. 
ZARZĄD: 

Bam'l. M. Nickerson, Prez. — Jas. B. Forgan, 
Vlce-prez. — Richard J. Street, Kasyer. — Hol- 
mes Hoge, Aast. Kanyer. — Frank E. Browa, 
3 Asat. Kasyor. 

DYREKTORZY: 

Sam'] M. Nickerson — E. F. Lawrence—H. W 
Allerton F. D. Gray — Norman B. Ream — 
Nelson Morris — R. C. Nickerson — Richard J. 
Street — Eugene S. Pike — Jas. B. Forgan — 
A. A. Carpenter. 


nana 


uje. Choroby zastarzałe są naszą specyalno- 
ścią i setki ludzi, którzy MAPANE szukali u in- 
nyc moc przez nas zostało wyleczonych. 
Na żądanie wysałamy lety, ludzi Przóż AWAY: 
leczonych, którzy to co piszemy, pońwiadczą. 

Instytut nasz jest pod zarządem sławnych 
R TW którzy A) le lata w szpitalach euro- 
pejakic! amerykańskich spędzili i którym ty- 
siące ludzi życie Eanan i 7 

Pamiątajcie, że zapytanie sią nic nie ko 
reje) 1 że Je mer apond chorobie je- 

ell w czna da sią znać, niż jeżeli ai d 
na dzień odwieka. 3 J URE 

Zwlekać jest niebezpiecznie. Czy wiecie, ża 
tysiące ludzi umiera rocznie przez niedbalstwo. 

Niema choroby, której nie możnaby wyla- 
czyć, a jeżeli nie można wyleczyć zupełnia, te 
można bardzo ulżyć. Chociaż wam wiedziano, 
że ta choroba jent nie do wyleczenia nie dajcie 
aia odstraszyć, tylka dajcie nam znać, a my 
wam odpiszemy co możemy uczynić. 

Chorohy kobiet jak: krwiotok, niepłodność: 
białe upławy leczymy prędko i tax, ża raz w. 
leczone nigdy sią nie wrócą. 

Lekarstwa są wyrabiane pod naszym dozo 
rem dla każdego chorego z osobna í na jege 
szczególnie chorobą, bo my nia leczymy jak inni 
jednem lekarntwem 'wszystkich chorób, ba ta 
Jest niemożebnem. 

Choroby mązkia iak: sekretne choroby są 
naszą specyalnońcią, | tysiące ludzi, którzy u 
innych nią z tych chorób łeczyli i już atra- 
cili nadzieję zupełnie, po naczych lekach wró- 
cill da zdrowia. 

Pisać możecie po 


inku, angielsk: E 
EE |: ı angielsku inb nie 


Adresujc. 
PEDICURA CO., 
81 N. Wright Street, Chicago, Ill, 


Kw" Na odpowiedź należy przysłać 2-centowy 
znaczek pocztowy. Kto nie przyśle, nie dos 8- 
nie odpowiedzt. 


PREMIE... 


Tak samo jak książki do nabożeństwa, 
powieściowe i inne, wyduje się na 
premię następujące roczniki Tygo- 
dnika Powieściowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40e 
na przesyłkę lub też może sam o- 
płacić przesyłkę, jeżeli Expresa do- 
chodzi do ich iniejscowości. p 


D 
laanki Wielkanocna; 
wiele powiastek czysto polakich — ludowych, e- 
brazków historycznych. baśni i wie- 21 
le opisów rozmaitej treści. Cena . . € 00 
Drug! Rocznik Tygodnika Powieściowo-Nau- 
kowago, w mocnej SE e: obejmujące Ama 
u na kaze papierza, 
rzy mieniące, Jaskinia Potępieńca, 
Opactwo Carrów, Opowiadanie Imć Pana Nar- 
woja, rotmistrza konnej gwa g 
D. 1780), Bratobójca, kann 1 
Wdowy 


e opróh 
le oz ujajnsvofi powieści I powiasiak, Że 
baśni, bajek i artykułów naukowych nl .00 


N 
wóz, „(Kuźma Jeż. Renegat, Jal- 
można | przypowieść o pszenicy, Opowieści 
mtepówe, Ktoby się spodziewał; Okrężna, Wal 
ka na śmierć ł życie, Złapał sią, Po- 
żar na morzu. Cena . . . . . . $i 
Riódmy Rocznik Tyrodaika Powieńciowe» 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiarn: Ponnu- 
dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogumt 
amińnki, Stanistaw młody Puatelnik, Wiesławł 
Mole leczenia wodą ka. 8. Knelppa, Kościuszko 
pod Racławicami, Perła Genni, Boba. 
terka s powstania 1864 r. Cena . . . 
Ósmy Rocznik Tygodnika Powiedściowo-Nan. 
go, w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
Bobienkl czyli ślepa niewolnica z ziras, Pomo- 
rzania w Gąsawie, Barnaba Fafoła i Jóża Groj- 
Beszyk, Zimna dystylacya, Sybiracy, Historya ©- 
kropna o walese Startu | o pięknej Anulea, 
Jaskinia potąpieńca, Zhójcy na G 


Suaqueshanna, Sejm pijacki, Trupia wieża. 
zuknie brabiowskie, O leniwym Harob- © Wo 
ku, Rekrut. Cena 
Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powieściewe- 
Naukawego, w mocne! oprawie, zawiera: Blada 
Hrabina. Wierna Rózla czyli” zwycięztwo wiary 
katalickiej, Xurdot i Siermięga, Nowulki ama- 
kafńskie, Nieszczęńliwe żony, Ulicznik Pary- 
ski, Piękne przykłady z blstoryi Pal. zi 06 
akjaj, Skarbczyk.poezył polskiej. Cena . 


buni, Aptekarz Polski, Robert Diabeł. Dobranoe 


wana aroka, Oryl, 
1 o wilku wiatrolocie, 


Jedenasty Rocznik Tygodnika Powieściowe- 
Naukowego, w mocne! oprawie, zawiera: Adry- 
anna, Naraeczona okazańca Tajemnica 
Bastylii, Harold 
Edelchskie, Zabobon czyli Krakowiacy i G6 

> roztarguleni, Fablola, Adam 


1 Ewa, Gałązka jaśminu, Młyn Djabelski, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Glntet 1 
ze Bzwarcenau. Cena . , . . . . m 


WARUNKI DO OTRZYMANIA PRENII Z PO- 
WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŃCIOWO-NAUKOWEGO: 


1) Mos! dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika |]ab też sam prse- 
ayłką opłaci na Expresa offisie. — 2) 
musi być o k naprzód. 
Kto jnż wybruł premią, a chciałby uzyn 
szcze obecnie wydawaną premię, SD 
Gazetę loszcze na rok d użej. — 4) 
półrocznie lub kwartalnie na "Gazetą 


acona na cał 


(Gazeta Polska" 
na pół roku $1.25, 
ł 33c. Żądającym, a nia przysyłają 
cym A Fab poryła sią tylko jeden numer 
na okaz, 


W. DYNIEWICZ, "Aios 


ELBNQORA MOSZYNSKA, 


DR. HM. I AKUSZERKA 
„IE STAREGO KRAJU.. 


nczy Akuszery! w polskim języku i przyspaaa 
bia do egzaminu, leczy wszystkie choroby ko- 
niece, w zakres akuczerył wchodzące, jako to: 
biepłodmość, oberwanie, ból krzyżów, choroby 
mactczne I wszsikie dolegliwości kobiet i nie- 
móowląt szybko | skntecznie. Posiada nadto 
bardzo skuteczny środek przeciw nałogowamu 
ję | poleca lekarstwo na siwa włosy, 
tóre ma tą własność, ża przywraca włosom 


pierwotny kolor. 
Od 10 de 12 crana, 


GODZINY OFISOWE ba't 9 6 peset” 
810 MILWAUKEE AVE. 810 
' CHICAGO, ILLINGIS. 


| GAZETA POLSKA. 3 
A 
Opowiadania, baśnie, bajki, przypowiastki itd. ZAPADAJĄCE SIĘ MIASTO. podatek 6 centów na' każdą | gdyż woda ta, wszechwładna | żeli uczeń ma trójkę z które- | SEŁAD ZAŁOŻONY 1861 B. 


: | Ka tonę soli wydobytej I z fun- | pani tej miejscowości, pojawia | go z tych przedmiotów, za- 
ezerpane z starych roczników pism warszawskich i krakow- duszu w ten sposób zebrane- | się czasem wprzódy, niż kłosy | braniają A pohIGSA nauki HENRY SCHELLKOPF, 


Northwich, główny punkt 
handlu solą w W. Brytanii 


skich, ksiąg i zeszytów przez W. Dyniewieza. 


Pod powyżazym tytułem są podawane różne powiastki, baśnie i opowiadania lndowe z ziemi oj- 


Czystej, które z mozołem wielkim zebrałem z 
książkowej, aby tym eposobem uchronić je od 


zolnega szperania w różnych atarndawnych 
prawa i liczymy na uczciwość dziennikarzy 
szej powyższej rubryki, raczą łaskawie 


TAKICH WIELU. 


— Cicho dzieci, cicho, za- 
raz wam chleba  przyniosę! 
Spij mój malenki, śpij! Boże 
mój, Boże, bylebym się tylko 
nie spóźniła! 

Tak mówiąc biedna kobie 
ta najmłodsze swoje dziecię 
do kołyski wkładała, uspaka- 
jała dwoje starszych, płaczą- 
cych pod piecem, i naciąga- 
ła na siebie stary, wytarty 
kaftanik. Och! bo jej pilno, 
bardzo pilno było: dziś sobo- 
ta, dzień wypłat w fabryce. 
Jeśli nie przyjdzie w chwili, 
gdy mąż pieniądze odbierze, 

' to już się z niemi nie zoba- 
czy; wydane one zostaną na 
poczęstunek przyjaciół, na par- 
tyjkę domina lub bilardu, a 
tu nie było dzisiaj za co chle- 
ba kupić. 

Naciągnęła kaftanik, otuli- 
ła się w chustkę i wybiegła 
z ubogiej izdebki. Wieczór 
był jesienny, wiatr dął prze 
raźliwie, zamrożone krople de- 
szczu w twarz smegały, zi- 
mno było przejmujące — ale 
ona tego prawie nie czuła, 
gorączka niepokoju I pospie- 
chu paliła ją. Szła prędko, 
chociaż chwilami wiatr dech 
jej w piersiach tamował; za- 
trzymywała slę na chwilę, 
ciężkc odetchnęła i szła zno- 
wu coraz prędzej i prędzej. 

Mijała jasno oświetloneskie 
py ócz mie podnosząc, nie 
czuła, że ją potrącają spie- 
Szący się przechodołe, i my- 
ślała tylko, żeby przed sló- 
dmą dojść do fabryki. Już 
jest blisko od dworca kolei, 
już na zegarze kolejowym roz- 
poznać można godzinę, ale 
ona lęka się spojrzeć, bo nuż 
może już za późno?.... Spoj- 
rzała ._ 

— O Boże| pięć minut po 
siódmej. Może jeszcze fabry- 
ka nie zamknięta, wypłata nie 
skończona. .. 

Teraz już nie idzie, lecz 
biegnie. Biegnie co sił jej 
starczy.  Zaczepiła się i po- 
tknęła o stołek straganiarki; 
ta w gniewie największym 
chwyciła ją za spódnicę. 

— Szalona czy ślepa! — za- 
wołała — patrz, tyle karmel- 
ków w błocie, zapłać mi za- 
raz dwadzieścia groszy! 

Ale ta jej nawet nie sly- 
szała, rozumłała tylko, że się 
opóźnia; wyrywając się więc 
z rąk straganłarki mówiła bla- 
gająco: 

— Puśćcie mnie, puśćcie, 
o siódmej fabrykę zamykają. 

— Pfu, waryatka! — splu 
nęła straganłarka, ale z wy- 
razem politowania spojrzała 
za oddałającą się kobieciną i 
już nic nie mówiąc, schyliła 
się po swoje karmelki, które 
starannie obtarłszy z błota, 
na dawne miejsce złożyła. 

Nareszcie kobieta znalazła 
się u wejścia do fabryki, kil- 
ku ludzi widzi na dziedzińcu, 
wbiega zdyszana i ma zale- 
dwie siłę jedno słowo wy- 
mówić: 

— Wypłata... 

— Za tydzień, o siódmej 
wieczorem — odpowiada jej 
drwiąco jeden z robotników, 
do którego się zwróciła. 

Kobieta ręce załamała. 

Ta niema boleść wzruszyła 
dozorcę fabrycznego, który z 
pękiem kluczów miał się już 
oddalić. 

— Ao co to wam idzie, 
moja kobieto — zapytał — czy 

_ mieliście odebrać pieniądze za 
męża, ojca lub brata? 

— Nie, nie — wyszeptała 
biedaczka, a potem jakby jej 
siły wróciły, dodała z żywo- 
Ścią — chciałam się spotkać z 
mężem moim Walentym. Czy 
dawno z tąd wyszedł? 


— Razem ze wszystkiemi, 
przed kwandransem, była od- 
powiedź. i 


Kobieta ciężko westchnęła, 
chciała zapytać, dokąd po- 
szedł, ale byłoby to niepotrze- 
bne pytanie, bo czyż ona nie 
wie, dokąd mąż mógł pójść 
_ w sobotę włeczorem.... Po 
Szedł tam, dokąd idą wszy- 
8cy, a ci co przed nią stoją, 


ismach, więc też 
uko-amerykańskich, że przedrukownjąc ĉo: 
ać źródło, z którego rzecz daną zaczerpnęli. 


Wł Sh źródeł z zamiarem wydania ich w formie 


nięcia i zapomnienia. Praca ta wymaga mo- 
rościmy sobie do niej penno 
z na- 


uważają to za rzecz zwyczaj- 
tą, że po tygodniu pracy po 
szedł siły pokrzepłć, rozerwać 
się grą w domino lub bilard, 
to zaś już od szczęścia zależy 
— czy wyjdzie z piwlarni z 
zarobkiem tygodniowym po- 
większonym, czy też zupełnie 
go tam straci. Wyśmieli by 
też oni biedną kobietę, chcą- 
cą męża powstrzymać od ta- 
klej rozrywki. Co im do te- 
go, że tam w domu dziecla- 
ki głodne płaczą, a żona za- 
męcza się robotą. Gdyby na 
to patrzyli, nie jednemu żal 
by się zrobiło tego biedactwa 
i nie poszedłby przepić osta- 
tniego grosza, ale mąż tego 
nie widzi, nie słyszy. Wraca 
do domu zbity, zmęczony, 
połknie ciepłą strawę, którą 
mu żona od ust sobie odją 
wszy przygotowała — Í pada 
na łóżko twardym snem za- 
sypłając i nie słysząc narze- 
kań | wymówek żony, że tak 
cały tydzień bieduje, bo jej 
dał tylko trzecią część swe 
go zarobku. Rano zrywa się 
z brzaskiem dnia i idzie do 
roboty nie spojrzawszy nawet 
na dzieciaki, które najczęściej 
od zimna i głodu wychudłe i 
wymizerniałe, głębokim snem 
są jeszcze ujęte, tym błogo- 
sławionym snem, który im 
siły do życia daje. Niedzielę 
za to mógłby przebyć w kół 
ku rodzinnem, pogadać z żo 
ną, ucieszyć się z dziećmi — 
ale cóż — kiedy w sobotę wie- 
czorem zamiast powrócić do 
domu, idzie z kolegami do 
piwiarni, tam zgra się lub u- 
pije, potem nie trzeźwy wra- 
ca do domu i ta niedziela, 
którą nam Bóg przeznaczył na 
wytchnienie po cało tygodnio- 
wej pracy, na oddanie mu 
chwały i na używanie godzi- 
wej rozrywki, istne piekło do 
domu sprowadza. Żona pła 
cze, narzeka, gorzkie wy 


mówkł czyni, I czyż może być 


inaczej, kiedy jej staje przed 
oczyma znowu cały przyszły 
tydzień głodu i nędzy, w któ 
rym pożyczanym a nawet wy- 
żebranym prawie chlebem sie 
bie i dzieci będzie musiała 
żywić. A i bledne też dzieci 
płaczą, krzyczą i kezwiednie 
prawie powtarzają wyrzeka- 
nia matki. Ma się rozumieć, 
że nikomu takie narzekania, 
płacze, krzyki | wywówki mi- 
łe nie są, i nle każdy cier- 
pliwie znosić je potrafi, choć 
by nawet w głębi duszy czuł 
swoją winę. To też wszczyna 
się kłótnia, czasem nawet do- 
chodzi aż do-bójki, a kończy 
się zawsze tem, że maż ucie- 
ka z domu i spieszy do pl- 
wiarni, aby pocieszać się z ko- 
legami i zalać robaka za o- 
statnie grosze, które potrafił 
ukryć przed żoną, 

A więc nasza kobiecina wie- 
działa, że męża szukać trze- 
ba w piwiarni, ale gdzie, w 
której? Tyle ich jest, takie 
brudne... takie straszne dla 
kobiet, które jak ona, zacho- 
wały skromność w obycza- 
jach, zacność I pobożność w 
sercu, 

— Pójdę jednak, myślała 
sobie, poszukam go, może 
gdy mnie zobaczy, opamięta 
się, wróci do domu. 

Teraz już uczuła zimno, 
drżała całem ciałem i prawie 
chwiejąc się na nogach wy- 
szła z dziedzińca fabrycznego. 

Latarnie słabo oświecały 
oddaloną ulicę miasta, domy 
nizkie, ciemne po większej 
części, podejrzane zaułki... 
nie przyczyniały się wcale do 
dodania odwagi biednej ko- 
biecie. Każde okno więcej o- 
świetlone zdradzało piwiarnię, 
stawała przed niem, przytula- 
ła do szyby twarz swą zmar- 
zniętą, bólem  skrzywioną, 
chcąc dojrzeć wśród klębów 
dymu i licznie zebranych go- 
ści tego, którego szukała, 
Nadaremnie jednak stawała 
w ten sposób przed każdem 
oknem oświetlonem, przy ka 
żdych drzwiach, przez które 
tylko posłyszała hałas lub 
muzykę, 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


jest miastem, które stopniowo 
zapada się pod ziemię. Przy- 
czyna tego jest całkiem natu- 
ralna, wewnątrz ziemi bowiem 
znajdują się wielkie pokłady 
soli, rozległości około dwóch 
mil kwadratowych, eksploato- 
wane przez długie już lata. 
To też w Northwich głównie 
przemysłem solnym się zaj- 
mują, wysyłając ztamtąd ro- 
cznie 1,200,000 ton soli. 

Sól tę wydobywają tam 
dwoma sposobami, tj. wydo- 
bywając ją w kawałkach albo 
też pompując wodę słoną. 

W pierwszym wypadku, 
przyjętym powszechnie, kopią 
otwór do głębokości 300 stóp, 
poczem rozsadzają skały sol- 
ne I wydobywają je na po 
wierzchnię ziemi. Drugi spo- 
sób jakkolwiek jeszcze używa- 
ny, ale z każdym rokiem co- 
raz mniej. 


Początkowo przypuszczano, 
że znajduje się tamże jeden 
tylko i to nie gruby pokład 
soli, gdy atoli ten częściowo 
wydobyto i gdy do próżnego 
miejsca dostała się woda, po- 
wstało podziemne jezłoro sło- 
ne I wodę z tegoż rozpoczęto 
pompować i przeprowadzać 
do warzelni solnych. Rezulta- 
tem tego obeale jest, że mia- 
sto Northwich znajduje się na 
bardzo cienkiej skorupie zie- 
mi, często za słabej, aby utrzy- 
mać na powierzchni swej sto- 
jące budynki i od czasu do 
czasu zdarza się, że domy te 
przewracają się w różnych 
kierunkach. 


To nagłe zapadanie się do- 
mów, zdarzające się najczę- 
ścłej w porze nocnej, stało 
się też przyczyną, że wszelkie 
budynkł straciły ogromnie na 
wartości, choćby nie wiedzieć 
jakim kosztem były wystawio 
ne. I tak np. dom pewien 
zbudowany kosztem $30,000, 
sprzedany został krótko po 
zbudowaniu za $7,000, gdyż 
wskutek zapadania się tak 
bardzo został uszkodzony. 


Zapadanie to bywa czaszmi 
stopniowe, czasami zaś nie- 
spodziane Í nagle. Jedna z 
ulic w 40 latach obniżyła się 
o piętnaście stóp, podczas gdy 
druga rozszerzała się codzien- 
nie. Badanie wykazało, że je- 
dna strona usuwała się wsku- 
tek podmycła. Pewien budy- 
nek w dziesięciu latach obni- 
żył się o jednę piątą swej 
wysokości, a w następnych 
siedmiu o dwie piąte. Zdarza 
się też nieraz widzieć domy, 
których okna drugiego piętra 
zrównały się z powierzchnią 
ulicy. 


Mieszkańcy miasta tego sta- 
rali się bronić przeciwko te- 
ma nieszczęściu i po części 
udaje im się to. Domy swe 
budują oni niejako w ramach, 
a ściany spajają silnemi bel- 
kami. Dom w ten sposób zbu- 
dowany nie rozwali się przy 
nachyleniu, można go zatem 
podstempłować i mieszkać w 
nim aż do następnego wypa- 
dku zapadnięcia się. 


Na ulicach miasta North- 
wich często spotkać można 
rozpadliny i to nieraz tak 
wielkie, że komunikacya wo- 
zami bywa niemożliwą. 


Przed laty kilku rzecz tę 
przedstawiono w parlamencie 
brytyjskim, a badania wyka- 
zały, że w mieściejtem znaj- 
duje się 892 domów uszko- 
dzonych przez opadnięcie zie- 
mi. Dla lepszego zrozumienia 
dodać tu należy, że jedna to- 
na soli przedstawia jard ku- 
biczny objętości, a ponieważ 
1,200,000 ton wydobywanych 
bywa rocznie z wnętrza zie- 
mi, więc też I podziemna pró- 
żnla zwiększa słę o tyle. 

Woda rzeki płynącej nieo- 
podal także dużo przyczynia 
się do tych zmłan powierz- 
chni ziemi i tworzy wielkie 
podziemne jeziora, zwiększa- 
jąc niebezpieczeństwo. Jedno 
z takich jezior rozlane na ob- 
szarze 100 akrowym ma 40 
do 8o stóp głębokości. 


Pomimo dosyć częstych wy- 
padków zapadania się całych 
domostw, nikt dotychczas ży 
cla nie utracił, tracą tylko 
mienie mieszkańcy tamtejsi, 
ale i na to wynaleziono spo- 
sób, a mianowicie nałożono 


go wynagradzani bywają po- 
szkodowani. 


CUDOWNE JEZIORO. 


Jeżeli kiedy los rzuci czy- 
telnika na brzeg morza Adry- 
atyckiego, niech zwiedzł kra- 
inę, która przedstawia nadzwy- 
czaj wiele cudownych zjawisk 
natury. Jest to kraj górzysty, 
należący częścią do systemu 
Alp, a częścią do Karstu. 
Właściwością Karstu są sze- 
rokie i skaliste grzbiety, lej- 
kowate zaklęsłości, podziemae 
jaskinie i rozpadliny, tudzież 
rzeki, wpadające w przepaście 
i znów wypływające ze ziemi. 


Najciekawsza z nich jest r:e- 
ka Lublanka, która na prze- 
strzeni 22 kilometrów od źródła 
płynie po nazwą rzeki Pinka, 
wpada do groty Adelsberskiej, 
tam przybiera kilka strumy- 
ków, wypływa z niej jako 
rzeka Ursz, przepływa dolinę 
Planiny, znowu ginie pod zie- 
mią i pojawia się około Lu- 
blany jako spławna rzeka, 
która niżej Lublany wpada 
do Sawy. 


Ale najciekawszą rzeczą w 
Krainie jest jezioro Cyrkni- 
ckie, znajdujące się o pół go- 
dziny drogi od miasteczka te- 
goż imienia. Ma ono oko- 
ło osiem kilometrów długo- 
ści, a cztery szerokości. Wy- 
sokie, bezpłodne skały ota- 
czają je ze wszystkich stron 
jakby dla zakrycia tych cu- 
downych miejsc przed cieka- 
wymi, a jednak niezmordowa- 
ny przemysł ludzki, umiejący 
korzystać nawet ze zamarznię- 
tej złemi Syberyi i popiołów 
Wezuwiusza i Etny, wycią- 
gnął korzyści i z tajemnic te- 
go jeziora. 

Niedaleko od brzegu mo- 
żna zauważyć dwa ciemne 
punkty w skale, leżącej już 
pod powierzchnią wody. Są 
to otwory, przez które odby- 
wa się zwykły odpływ wód. 
W chwili gdy ma to nastąpić, 
głuchy szum podobny do od- 
dalonego grzmotu daje się 
słyszeć w głębi tych otworów. 
Woda zaczyna przez nie ucie- 
kać z taką szybkością, jakby 
ją przyciągała jakaś tajemni- 
cza siła. Ogromna ilość wo- 
dy, napełniająca ten kolosal 
ny zbiornik, zaczyna burzyć 
się i gotować I ze strasznym 
szumem leci w tę przepaść i 
ginie w niej w przeciągu 48 
godzin. Czasami jednak wo 
dy jeziora znikają przez o- 
siemnaście szczelin, otwartych 
w różnych miejscach dna je- 
złora. Powstają wówczas sza- 
lone wiry nad tymi szczelina- 
ml, a cała powierzchnia jezio- 
ra drży i pokrywa się pianą, 
z otworów przybrzeżnych grot 
wydobywa się huk podobny 
do ryku lwa i w ciągu jednej 
godziny opróżnia się ten o- 
gromny zbiornik. 

Przy pierwszych zwiastunach 
mającego nastąpić odpływu, 
podnosi się ptactwo wodne, 
przerażone hukiem podziem- 
nym, łączy w stada i z krzy- 
kiem trwogł odlatuje z miej- 
sca, na którem znikł żywioł, 
potrzebny dla ich istnienia, 
Dokąd odpływa woda? Jaka 
cudowna siła ją odciąga i za- 
trzymuje pod ziemią, aż do 
chwili, gdy inna siła niemniej 
cudowna, zmusł wodę pono- 
wnie wystąpić na powie- 
rzchnię? Niewiadomo! 

Jak tylko woda zniknie, 
natychmiast zbiegają się lu- 
dzie z okolicy I zbierają po- 
zostałe w błocie ryby, które 
wywożą do najbliższych miast 
i wsi na sprzedaż, resztę zaś 
solą, wędzą i marynują. 

Do sześciu tygodni najda- 
lej pokrywa się dno jezłora 
bujną trawą. A gdy kosa 
przejdzie przez tę łąkę impro- 
wizowaną, gdy słońce majo- 
we zmieni tę trawę pełną 
kwłatów na siano pachnące, 
przechodzą po tej przestrzeni 
miarowym İ spokojnym kro 
kłem woły, ciągnąc pługi prze- 
wracając ziemię tam, gdzie 
jeszcze przed dwoma miesiąca- 
mi pływała lekka łódź rybaka. 

Rolę tak przygotowaną za- 
siewa się prosem lub jęczmie- 
niem, które dają tym, co je 
siali, co najmniej trzydzieści 
ziarn, Wprawdzie rolnik o- 
płaca ten zbiór bogaty stra- 
chem i obawą nieustanną, 


dojrzewają. 


żą snopy ze szybkością nad- 
zwyczajną, nawet noc nie 
przerywa tej pracy, a plon 
zebrany z pośpiechem I w try- 
umfie, po wydarciu go ziemi, 
prawie ciągle zalanej wodą, 
odwozi się do stodół. i 

Pierwszy wiatr, który po- 
wieje po ściernisku zamienia 
się w burzę; obłoki gęste za- 
ciemniają powietrze, huczy 
grzmot, pioruny biją i szero- 
kie błyskawice przecinają 
chmury, oświetlając jeden z 
najwspanłałszych obrazów na- 
tury, Wody pochłonięte przez 
ziemię wydobywają się z. niej 
znowu ze zastraszającą gwał- 
townością dwoma otworami 
przybrzeżnymi i osiemnastu 
szczelinami na dałe jeziora. 
Olbrzymie wodotryski wzno- 
szą się snopami, kolumnami 
przezroczystymi, górami pla- 
ny w tysiącach form fanta- 
stycznych, które światło bły- 
skawic oświetla w sposób 
dziwnie piękny chociaż ponu- 
ry. Z niezwykej wysokości, 
na którą tajemne siły podzie- 
mne wyrzucają fontanny, wo- 
da spada na swe łoże rycząc, 
kłębiąc się i pieniąc, potem 
wszystko ucicha i w kilka 
godzin tworzy się zupełnie 
spokojne jozioro. 

Ptactwo wodne, jakby u- 
wiadomione telegraficznie, za- 
czyna wracać całymi stadami. 
Ich krzyki radosne witają 
powrót wód na dawne miej- 
sce, bo nikt z mieszkańców 
nie ośmiela się być świadklem 
tego imponującego obrazu. 


SZYKANY PRUSKIE. 


Poznań. — Za odmówienie 
zeznań w procesie o tajne 
stowarzyszenia, wytoczonym 
polskim gimnazyalistom, zasą- 
dzono kilku uczniów polskich 
na grzywnę po 300 marek e- 
wentualnie po 6 tygodni are- 
sztu. 

Poznań.—Prokuratorya pań- 
stwa wdrożyła postępowanie 
przeciw socyalistce dr. Róży 
Luxenburg o obrazę ministra 
Studta w piśmie ulotnem, w 
którem występo wała przeciw 
zniesieniu nauki religii w ję- 
zyku polskim. 

Poznań. —Na zebraniu kon- 
trolaem odpowiedział pewien 
polski rezerwista, na wołanie 
jego nazwiska, nie słowem 
*'hier' lecz “jestem.” Skaza- 
no go za to na 3 dni aresztu. 

Grudziadz. —Odbyło się tu 
zebranie hakatystyczne, któ 
re zawyrokowało:; i)język pol- 
ski ma być zupełnie zalesio- 
ny we wszystkich szkołach 
pruskich. 2)Na publicznych ze 
Lraniach mają Polacy mówić 
tylko po niemiecku. Referent, 
redaktor “Qeselligera” doma- 
gałsię, aby polskie gazety mo- 
gły wychodzić tylko równocze 
śnie z tekstem niemieckim. 

W gimnazyum chełmińskiem 
skasowano naukę języka pol- 
skiego z nowym rokiem szkol- 
nym. Początkowo, jak do- 
nosi '"Westpr. Volksbsatt,” za- 
mierzano przynajmniej w wyż- 
szych klasach pozostawić na- 
ukę języka polskiego, głó- 
wnie dla Niemców, a mieli 
jej udzielać nauczyciele po- 
chodzenia niemieckiego (!). 
którzy cokolwiek (!) po pol 
sku umieją, ale później zamia- 
ru tego zaniechano, 

Litgendortmund (Westfa- 
lia),— Urząd stanu cywilnego 
odmówił Polakowi p. Janowi 
Dąbrowskiemu prawa zapisa- 
nia syna do metryk urodze- 
nia pod nazwiskiem Dąbro 
wski I samowolnie zmienił je 
na Dombrowsky. Pau Dąbro- 
wski odmówił podpisania pro 
tokołu i skłerował sprawę na 
drogę sądową. 

Lubliniec (Sląsk pruski). — 
Landrat powiatu lublińskiego 
nakazał sołtysom, aby sporzą- 
dzili spis osób, które abonu- 
ją pisma polskie po wsiach. 

Ostrów (W. Ks. Pozn.) — 
W głmnazyum tutejszem znie- 
siono lekcye języka polskiego, 
pozostawiając tylko w prymie, 
sekundzie i w wyższych ter- 
cyach 2 godziny tygodniowo 
naukl języka polskiego jako 
fakultatywnego. Z jedną z 
tych dwu godzin kolidują go- 
dziny języka angielskiego. Je- 


Lecz najczęściej 
pozwala ona dojrzeć ziarnom 1 
zbioru dokonać. Rolnicy wią- 


języków fakultatywnych, a 
więc i polskiego. 

«Posen. Tagblatt” potwier- 
dza wiadomość, że w Srodzie 
podczas zebrania kontrolnego 
napominał miejscowy kapitan 
rezerwistów i żołnierzy, aby w 
domu nie rozmawiali po polsku, 
nie czytali pism polskich; w 
ogóle aby porzucili polską 
narodowość, W _ gnieźnień- 
skiem polecił poufnie inspe 
ktor szkolny nauczycielom, aby 
śledzili za egzemplarzami pol 
skiego elementarza z "anioł 
kami,” aby odbierali go dzie- 
ciom i dochodzili, kto książki 
rozdaje. 

Poznań.—Berlińska “Deu- 
tsche Zeltung” ogłasza nastę- 
pujący program  antypolski, 
zalecając rządowi jak najszy- 
bsze tegoż wykonanie: "Kslę- 
stwo poznańskie należy po- 
dzielić administracyjnie na 
cztery prowincye; siedzibę ar- 
cybiskupa przenieść do Zgo- 
rzelic na Sląsku, w Poznaniu 
zaprowadzić dyktaturę, zupeł 
nie skasować polskie pisma, 
biblioteki i stowarzyszenia; 
stłumić ruch wydawniczy wszel- 
kiego rodzaju, oficerów i u- 
rzędników Polaków wydalić 
ze służby, akademikom i abi- 
turyentom gimnazyalnym od- 
mówić prawa korzystania z 
jednorocznej służby w woj- 
sku.” 

"Deutsche Ztg. ” uważa prze- 
niesienie stolicy arcybiskupiej 
do Zgorzelic jako pierwszy 
krok ku opanowaniu Czech(!!). 

Poznań. — W Banku, w 
Westfalii, miejscowy proboszcz 
nie zgodził się na przyjęcie 
zaofiarowanego przez Polaków 
cennego ołtarza z wizerunkiem 
Matki Boskiej  Częstocho- 
wsklej. Wyrażając swe ży- 
we zadowolenie z tego powo 
du, *''Posener Zeitung” napi- 
sała w nrze 160 następujące 
słowa: "Każdy człowiek, ma 
jący choć odrobinę zmysłu 
estetycznego, uczuwa praw 
dziwe obrzydzenie w.obec te- 
go bohomazu, otaczanego czcią 
bałwochwalczą”, Ponieważ po: 
mimo tak wyraźnego, wprost 
niesłychanego nałgrawania się 
z uczuć I wierzeń ludności ka- 
tolickiej, prokurator dotych- 
czas przeciw pismu niemiec- 
kiemu nie wkroczył, przeto 
pomiędzy obywatelami Pozna: 
nia kursuje odezwa wzywają- 
ca do postawienia wniosku o 
ukaranie “Posener Ztg.” 


Zwracamy uwagę naszych 
czytelniczek na ogłoszenie 
czyli zaproszenie do przedpła- 
ty na dzieło pt. Nauka Po- 
łożnictwa. Książka ta jest po- 
trzebną każdej kobiecie. 


Nieprzerwana kronika powo- 
dzeń. — Kilku wynalazków prze- 
szłości może poszczycić się takim 
nieprzerwanym ciągiem powodzeń, 
jak Dra Piotra Gomozo, stare 
szwajcarakie lekarstwo ziołowe. 
Jako lekarstwo na krew nie ma 
sobie równego. Pan Michał Zehr 
z Indian River, N. Y., podaje nastę- 
pujące doświadczenie o zaletach 
tego starego będącego w modzie 
lekarstwa. "Mam córkę, która cier- 
piała na egzema przez przeszło 
czternaście lat. Słabość ta pojawiła 
się, gdy jeszcze była dzieckiem, 
Rany otwierały się jej na głowie, 
a gdy się jedno miejsce goiło, 
w drugiem powstawały nowe rany 
Choroba ta zaatakowała w końcu 
jej oczy, tak, że czasami powieki 
chorej bywały okrutnie zapalone. 
Radsiliśmy się najlepszych lekarzy 
jakich mogliśmy dostać, als lekarze 
nie mogli jej wyleczyć. Ostatecznie 
zaczęliśmy chorej dawać regularnie 
Głomozo, które nam bardzo zale- 
cano. Z początku po zażycia le- 
karetwa wyrzuty na jej głowie i 
twarzy zdawały stawaósięliczniejsze, 
lecz my nie straciliśmy nadziei, 
ale dawali lekarstwo bez przerwy. 
W krótkim oxasie zauważyć można 
było znaczne polepszenie. Rany 
poczęły się goió, skóra nabierała 
zdrowego wyglądu i chora czuła 
slę znacznie lepiej, niż przez długi 
ozas poprzednio. Nie trudno przeto 
będzie Panu zrozumieć dlaczego 
mamy takie niezachwiane zaufanie 
do Pańskiego lekarstwa.” 

Dra Piotra Gomozo dochodzi do 
Źródła słabości, wyrzucając wary- 
stkie nieczystości z krwi, podnie- 
cając i wzmacniając cały organizm, 
poczem zdrowie samo następuje. 
Lekarstwa tego nie sprzedają sapte- 
karze. Sprzedawane ludowi wprost 
przez miejscowych agentów i wła. 
ściciela Dr. Peter Fahrney, 112. 
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RURTOWNY I DRORIAZGOWT, 


232-234 E. RANDOLPH 8T, 
pomiędzy Franklin i Market at., 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach. 
Najlepszy, prawdziwy ser azwajcarski. 
Ser Edamsk| | ser Parmcnańnski. 
e de Brie | ser Roquforiski. 

Ser | rośliny, Nenszatelski i Limburaki. 
Brunświcki salcenon. 
Salami, Westfalskie szynki. 
Wadzone | marynowane węgorze. 
Hollandzkie aztokf|rze, anchovies. 
Nowe Hollandzkie śledzie roayjaki kawior. 
Prawdziwe francuskie sardyn azampiniony. 
Francuzki groch, najlepaxą oliwą. 
Niemieckie szparagi, krajaną farolg. 
Niemieckie jagły, soczewicę, kaszę pazanną. 
Najlepszy jęczmień perłowy. kaszę Jęczmienną, 
Karzą tatarczaną, kaszę owsianą. 
talarczaną, mąkę ryżowa, 

suszone grzyby, paprykę. 
Niemieckie powidła, mak. 
Świeże orzechy, migdały, cytronat. 
Suszone gros: wiśnie, pranale. 
Francuzkie śliwki, świeże rodzynki. 
Włonkie łazanki (nndlej. makarony. 


HENRY SCHOELLKOPF. 


“KOMAR” 
Pismo humorystyczno- 
satyryczne, bogato iln- 
strowane. 


Prennmerata roczna . 
Pojedynczy numer , . 


Dla rocznych prenumeratorów premium 
“Złota Księga'' wartości 50 cantów. 


Adres: “KOMAR” 
1581 Hamlin ave., Chicago, Ill 


. $2.00 
„ 10e 


NOWY WYNALAZEK 


na wzmocnienie i utrzymanie 
WŁOSOW. 


Tysiące łysych dostali piękne 
włosy. Wstrzymuje wypadanie wło- 
sów z głowy w krótkim czasie. W 
miejsce starych porastają nowe na- 
der barwne włoay. 

(Offis 256 Grand St., Wms.) 

Po szczegóły piszcie załączając 30 

znaczek poostowy pod adresem: 
PROF. J. M. BRUNDZA, 

P. 0. Box 2361 New York. 


M oaen 
Zwracamy uwagę 
DF Czytelników na 


; poniższe książki: 


-o m m m 


AAAA 


0 NAŚLADOWANIU Jezusa 
Chrystusa Tomasza a Kem- 
pis ksiąg czwora, tłómaczo- 
ne z łacińskiego; w mocnej 
oprawie ze złoconym tytu- 
likiem, cena 3 ` 50e 

SŁOWNIK polsko-angielski i 

angielsko - polski Aleksan- 
dra Chodźki w mocnej o- 
ek ze złoconemi tvtu- 
ikami, cena - 84.00 


/ METODA Ollendorfa teorety- 

> czno-praktyczna, nauczenia 

się czytać, pisać i mówić po 

angielsku w sześciu miesią- 

cach. Dwa tomy: 1) grama- 

tyka, 2) klucz. W aoon 
0 


oprawie, cena - 


POŚREDNIE polsko-angiel- 
ski książka dla Polaków do 
łatwego nauczenia się po an- 
gielsku, z opisaniem każde- 
go wyrazu jak się wyma- 
wia, wydanie poprawione i 

owiększone.  Wypracował 
/. Dyniewicz, cena - 65e 


NAUKA WIARY i obycza- 
jów Kościoła Katolickiego, 
obszernie wyłożona, obja- 
śniona i stwierdzona miej- 
scami Pisma Św, i Ojców 
Kościoła, z przewodnikiem 
życia dla rodzin chrześcijań- 
skich. Ozdobiona 10 koloro- 
wemi obrazkami i licznemi 
rycinami. Format duży al- 
bumowy. Składa się z ch 
części: 1) Nauka o wierze, 
2) Nauka o przykazaniach, 
8) Nauka o środkach łaski. 
Oprawna w płótno angiel- 
skie z złot. wyciskami 83.25 


m WOT PANA i Zbawiciela 
| 


wanien Anima 


w 
7) m e 


ANR CA PE AND DD DOD) ODB aaa NAP 


Jezusa Chrystusa i Bogaro- 
dzicy Maqyi, wydał ks. dr. 
Łukowski? z wieloma ryci- 
nami, o 750 stronie, opra- 
wna w angielskie płótno, 
z wyzłacanemi tytulikami 
na okładce i na grzbiecie, 
' cena = - = 83.0 
ŻYWOT BOGARKODZICY N. 
Panny Maryi i Jej Oblu- 
bieńca Św. Józefa, połączo- 
ny z opisem najgłówniej- 
szych miejsc cudownych i 
czcicieli Maryi. Dzieło to 
CH przez 33 Książąt 
tościoła; ozdobione 8 śli- 


cznemi obrazkami koloro- 
wemi i przeszło 700 drze- 
worytami; oprawne w an- 
gielskie płótno z wyzłaca- 
nemi tytulikami, cena 83.50 
W. DYNIEWICZ, 
Chicago, Ill 


| 532 Noble st., 
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GAZETA POLSEA. 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


presente the interesta of nearly 3,0000 


- ABAT thronghoat the United Statea and 


Subscription, Two Dollars per year. 


BATES OF ADVERTISING: 


f l year -. . $30.00 

| a mosths - - 815.50 

me lach 4 2 montikę - $10.00 
| 1 month . 81.00 

One time > . a 82.00 


X 2 
Ono llne oae tima - . . ste. 
Reading matter 40 centa per line per imnertion. 


The "Gazeta Polska”, read in all the States 
and Territoriex of tha Union in Canada, Mexico, 
Centra) America, Brazil, Chile, Argentine Rè 
public, in France, Great Britain and Ireland, Gor- 
many Auntria, Switzerland, Servia, Danubian 
Principalitiea, Turkey, in Asia, Africa and Aus 
tralla, and in al] the provinces of ancient Poland, 
is reully a Firat Clasa Advertising Medlum. 


[M Commaaleationa Oust to be Addressed: 
W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 

532 Noble St., Chicago, Illa. 


“GAZETA POULSKA'S” BOOK DEPAKTNENT. 
Imported Ranka. Wa have ovar 400 works 
af our owa publication and edition. 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Kajstarsza Czasopismo Polskie w Stan. Zjedn. 


Wychodzi co Czwartek każdego tygodnia, 


PRENUMERATA WYNOSI ROCZNIE: 
W Stanach Zjedn., Canadzia i Weksyka.... $2.00 
Y Earopla, Azyl, Afryce, Auetralii, 
Ameryce Poładniowej | Środkawej..... $3.00 


POSZUKIWANIA krewnych lub znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na raz jeden 
50 centów, naniępnie połowy. 

POSZUKIWANIA na raz jeden jak | ogłoszenia 
o zmianie mieszkania lub założeniu jakiego 
rzedniąbiomtwa dla abonentów naprzud pis- 

ych, bezpłatnie, 


ABONENCI zmieniający adres powinni podawać 
stary I nowy adres. 


PIENIĄ 
łać w 


JZE niżej Jednego dolara można przyne. 
1 lab 3-centowych znaczkach pocztowych. 


PIENIĄDZE winna być przesyłane rzez P. O. 
Money Order, Expres Inb w liác!e rezletwany c. 


Rękopisów nie zwraca się. 


Wazelkie liaty, koreapondane- 1 pleaiądzy 
winne być adreuowana: 

W. DYNIEWICZ, 
53% Noble Str., - Chicago, Ill. 


PIE 'WSZA KSIĘGARNIA POLSKA W ANERYCE 
paslada na aktadzie 

Kulążki importowane z Europy, oraz włsanezo 

wydania i nakładu przeszło 400 dzieł | dzlełek. 


TELEFON MONROE 1254. 


CHICAGO, ILL., 30-go Maja, 1301. 


DOBROBYT W STANACA POŁU- 
DNIOWYCH. 


William E. Curtis przeby- 
wający w Atlanta, Ga., znany 
korespondent kilku pism an- 
gielskich przesłał do chicago- 
skiej gazety “Tribune” kores- 
pondencyę, w której opisuje 
z wszelką dokładnością dobro- 
byt, który stany południo- 
we nawiedził, napełniając mie- 
szkańców jak najlepszą nadzie- 
ją w przyszłość. Teraźniejszy 
dobrobyt, pisze korespondent, 
jest bezprzykładny. Każdy 
zgarnia dzisiaj pieniądze i czu- 
je się zadowolonym, a jak 
długo po ro albo i 9 centów 
bawełnę sprzedawać będzie, 
tak długo polepszenie trwać 
będzie. Dobrobyt ten widać w 
całym krajobrazie, tak na plan- 
tacyach jak również i w mia- 
stach. Swładczą o tem ogro- 
dzenia, wozy pomalowane ja 
snemi kolorami, a nawet ubra 
nia ludzi. Roku zeszłego war- 
tość zebranej bawełny wyno- 
siła  £363.773836 czyli o 
$81,000,000 więcej niż roku 
poprzedniego, a co dziwniej- 
sza, że podskoczyły także i 
ceny za bawełnę znacznie. 

Tego roku iednakże zbiór 
bawelny zapowiada się zna- 
cznie lepiej, już choćby z te- 
go względu, że obszar obsa- 
dzony bawełną większy jest 
od zeszłorocznego o 10 do 12 
procent, a w roku przyszłym 
będzie niezawodnie jeszcze 
większy. Jedyną przeszkodą 
jest późna wiosna I niepogo- 
dy, które w okolicach półno- 
cnych uszkodziły zasiewy ba- 
wełny do tego stopnia, że 
musiano sadzić nowe flance 
bawełay miejscami. Zachodzi 
też obawa, że bawełna inna 
później doczeka się mrozów 
jesiennych, 'a w takim razie 
szkody byłyby równie znaczne. 
Wszystko to wpływa także 
na popyt i robotnika, którego 
brak uczuwać się daje wszę- 
dzie pomimo dosyć wysokiej 
płacy. 

W dawnych czasach przed 
wojną domową bawełnę sprze- 
dawano po 10 do 15 centów 
za funt, W czasie wojny cena 
ta poskoczyła do dolara. W 
r. 1865 cena jej wynosiła 31 
centów, w r. 1867 24c. 
w 1869 23c. I spadała w cenie 
tak, że po r. 1889 płacono za 
nią niżej 10 centów, przecię- 
tnie po 5 centów. Gdy więc 
następnie cena podniosła się 
do 1o centów, uważano to 
za bardzo wielki zysk, Planta 
torzy wychodziliby lepiej na- 
wet może na swojem, gdyby 
nie przestarzały zwyczaj zacią- 


gania pożyczki na zbiór, któ- 
ry dopiero ma być zasiany, a 
tak z tej przyczyny czasami 
ledwo koniec z końcem wią- 
żą, 

Konsumcya surowej baweł- 
ny w stanach południowych 
była w zeszłym roku nadzwy- 
czaj znaczną, ale jeszcze nie 
tak wielką, bo na 65 procent 
produkowanej bawełny zużyto 
tam zaledwie pięć procent. 
Stale jednakże zwiększa się 
zapotrzebowanie ubrań bawel- 


nianych. Dawniej na każdego: 


mieszkańca Stanów Zjedno- 
czonych przypadało dziewięć 
funtów wełny, ale zapotrzebo- 
wanie bawełny zmniejszyło tę 
cyfrę do sześciu funtów rocznie, 
a rownocześnie zapotrzebowa- 
nie bawełny wzrosło do 25 
funtów na głowę. Jedna trze- 
cla wełny, pochodzi z zagra- 
nicy, a z bawełny tutaj pro- 
dukowanej dwie trzecie bywa- 
ją wysyłane za granicę. W 
Ameryce nie wyrabia się na- 
wet wszystkich towarów ba- 
wełałanych, które się tutaj 
zużywa. Co lepszy towar wszy- 
stek przychodzi z Europy. 

Przez ubiegłe dziewięć mie- 
słęcy* sprowadzono do Stanów 
Zjed. towarów bawełnianych 
za $31,966,795, czyli za pół 
miliona więcej niż roku po- 
przedniego, a o $7,000,000 
więcej niż dwa lata temu. 
Wielka Brytania dostarczyła 
nam w r. 1890 towarów ba- 
wełnianych za $83,000,000, 
Niemcy za tyleż, Szwajcarya 
za 7,000,000 | Francya' za 
$4,000,000. Były to wszystkie 
towary delikatniejsze jak ko- 
ronki, hafty, tasiemki it.p. 

Ze wszystkich stanów połu- 
dniowych Texas produkuje 
najwięcej bawełny i tak roku 
zeszłego zbiór wynosił 2,248,- 
ooo bal. Następują dwie Ge- 
orgie z 1,369,000 bal, potem 
Mississippi z 1,226,000 I Ala- 
bama z 1,019 ooo. 


Roku zeszłego było więcej 
obszaru obsianego bawełną, 
niż kiedykolwiek dawniej, bo 
23,805,629 akrów czyli o 16 
do 17 milionów akrów wlęcej 
niż lat temu piętnaście. Wpro- 
wadzono także rozmałte ule- 
pszenia w uprawie ziemi, oraz 
ulepszono sposób hodowli 
bawełay, gdy więc piętnaście 
lat temu plantatorzy konten- 
towali się, jeżeli zebrali trzy- 
dzieści do trzydzieści pięć bal 
z akra, to roku zeszłego na- 
przykład przeciętny zbiór wy- 
nosił po 44 bale z akra, a w 
1898 po 48 nawet. 


Przed wojną domową było 
w stanów południowych zale- 
dwie kilka przędzalń bawełny. 
Dopiero w roku 1881 poczę- 
ły one powstawać w Georgia, 
w południowej I półnócaej Ka- 
rolinie. Zakłady te opłacały 
się znakomicie, kapitały wło- 
żone w te przedsiębiorstwa 
przynosiły wysokie procenta, 
a najlepiej zaś opłacały się 
małe przędzalnie, bo miały 
małe wydatki. Przerabiały one 
surowy materyał produkowa- 
ny tylko w sąsiedztwie, za- 
trudniały młejscowych robo- 
tników i nie opłacały kosztów 
przewozu surowej bawełny. 
Przędzalnie takie robiły wiel- 
kie interesa, bo po 40 pro- 
cent, 54 prct., a są nawet ta- 
kie przędzalnie, które płacą 
po sto procent dywidendy od 
kapitału włożonego w maszy- 
nerye. Małe przędzalnie przy- 
czynlają silę bardzo dużo do 
rozwoju tej gałęzi przemysłu. 
Powstają też Í większe, a li- 
czba robotników zatrudnianych 
przy  przerobieniu bawełny 
wzrasta szybciej na południu, 
aniżeli na północy. Poniższa 
tabela wykazuje ilość wrze- 
cion używanych w przędzal- 
nłach różnych stanów: 


Massachusetts 7,799.872 
Rhode Island 2,056 316 
South Carolina 1,800,000 
North Carolina 1.400,000 
New Hampshire 1,308,463 
Connecticut 1,061,516 
' Georgia 1,000,000 
Meine ` P. 913,573 
New York 725,682 
Alabama 550,000 
New Jersey 416,025 
Pennsylvania 413 472 
Tennessee 200,000 
Virginia 180,000 
Texas 100,000 
Kentucky 90,000 
Mississippi 85,000 
Louisiana 50,000 


Razem 20, 149,000 


Ta zaś tabela wykaże w ja” 
kim stosunku stoi przemys 
przędzelnictwa w Stanach Zje 
dnoczonych, a w innych kra- 
jach. 


W, Brytania 46,000,000 
Europa 33.000,000 
Indye 4 500,000 
Japonia 1, 500,000 
Chiny 1,000,000 
Kanada ` 700,000 
Mexyk 500,000 
Stany Zjeda. 20,000.000 


Razem 107,200,000 

Płacąc po 7 centów za funt 
bawełny, bala przynosi $35, 
które dzielone są pomiędzy 
plantatora, jego robotników i 
faktorów. 

Taż bawełna przerobiona 
na towar i sprzedawana po 5 
centów za jard, przyniosłaby 
$87, czyli o $52 więcej, które 
to pieniądze dzielone są po 
między właścicieli przędzalni, 
jego robotników i faktora, Wy- 
kazuje to jasno o ile korzy 
stniej jest mieć w pobliżu 
przędzalnię, Gdyby wszystką 
bawełnę zbieraną w południo- 
wej Karolinie przerobiono 
w miejscowych przędzalniach 
i tkalniach zamiast wysyłania 
jej do zakładów dalszych, to 
miałaby ona dla ludności tam- 
tejszej wartość $70,000,000 
zamiast $28,000,000. 

Pomimo, że przędzalnie w 
stanach Nowej Anglii odda- 
lone są o 1,000 mil od cen 
trum stanów dostarczających 
bawełny, to ułatwienia prze- 
syłki są takie, że koszta tej 
przesyłki nie wiele są większe 
od kosztów zwiezienia z plan- 
tacyl. Ọpowiadają nawet, że 
koszta przewozu bawełay o- 
krętami do Liverpool są czę- 
sto mniejsze, niż koszta prze- 


wozu koleją z plantacyi do. 


przędzalń nleco dalej położo- 
nych. 

Dawniej wszystkie przędzal- 
nie w stanach południowych 
wyrabiały jedynie gorszy to- 
war, ale teraz szybko wpro 
wadzają ulepszenia, aby wyra- 
biać delikatniejszy towar. Ro- 
botnicy też doskonalą się co- 
raz więcej w swym fachu, do- 
równując pod tym względem 
robotnikom francusko kana 
dyjskim, którzy uchodzą za 
najlepszych. W przędzalniach 
tych i tkalniach pracują prze 
ważnie biali robotnicy. 

W czasach ostatnich wy- 
słańcy Federacyi Pracy sta- 
rali się zorganizować robotni- 
ków w owych przędzalniach 
zajętych, ale im się to nie u- 
dawało. Po pierwsze właści 
ciele fabryk nie chcą uznać 
unii, a w północnej Karolinie 
zamknięto nawet kilka fabryk 
z tej przyczyuy. Robotnicy 
zaś i robotnice nie lubią 
owych wysłańców, podejrzy 
wają ich i kontenci są z tego 
co mają. W stanach Nowej 
Anglii pomiędzy robotnikami 
a pracodawcami nie ma tej 
sympatyl, jaka panuje pomię- 
dzy robotnikami, a pracoda- 
wcami południa. Winą tego 
jest, że właścicielami przędzalń 
w Nowej Anglii są przewa- 
żnie cudzoziemcy, podczas gdy 
na południu są nimi tamże u- 
rodzeni, znani przez całą lu 
dność okoliczną od samej pra 
włe kolebki. Wszystko to du- 
żo bardzo wpływa na obopól- 
ne przyjazne usposobienie i 
tworzy jakby jedną rodzinę, 
w której każdy jej członek 
dla wspólnego dobra pracuje. 


NA MUCHY. 


Muchy stanowią wielkie u- 
trapienie i przykrą uciążliwość 
dla inwentarza w obecnym 
czasie. Naprzykrzają się one 
również człowiekowi. Próbo- 
wano już różnych środków ce- 
lem obrony przed tą plagą. 
Najlepiej działają niektóre o- 
lejki eteryczne, jak np. olejek 
goźdzłkowy, cukałptusowy, ge- 
raniowy itd., których wonł 
owady znieść nie mogą. Po- 
nieważ olejki te są dosyć dro- 
gle, przeto poleca się je roz- 
cieńczyć okowitą, i tym pły- 
nem następnie zwilżyć sierść 
zwierząt, a mianowicie wierzch 
głowy i część brzucha. Bar- 
dzo pomocnym jest też olejek 
laurowy rozcieńczony okowi- 
tą, którego zapach odpędza 
owady. Użyć go należy je- 
dnak przy dojkach z nadzwy- 
czajną ostrożnością, gdyż mle 
ko łatwo wszelką woń po- 
chlania.. — Podobny jest prze- 


pis hr. Salnt- Marsaulsa, który 
pięć minut gotuje garść liści 
laurowych z 1 kwartą smalcu 
wieprzowego.  Wystarcza zu- 
pełnie tą maścią natrzeć co- 
kolwiek sierść wołu lub ko- 
nia, aby go uchronić przed 
muchami | napadem bąków. 
Już oddawna używa tej ma- 
ści ów hrabia francuski, aże 
by konie nie cierpiały od o- 
wadów. Przed robotą I wy- 
jazdem należy zawsze konie 
tym środkiem iekko natrzeć 
w kierunku włosa; wówczas 
żadna mucha żaden bąk rie 
odważy się już usiąść i nie- 
pokoić konia. — W niektó 
rych miastach we Francyi ma- 
ją rzeźnicy pocierać tą ma- 
ścią, ścłany, drzwi i części z 
drzewa w swych składach i 
żadna mucha tam się wtenczas 
nie zbliży, — Polecają też in 
ni natrzeć sierść zwierząt do- 
mowych odwarem liści orze 
cha włoskiego. Przedewszy- 
stkiem atoli należy zwrócić u- 
wagę, ażeby w porze letniej 
nie przycinano koniom ogo- 
nów, które nie tylko są na- 
turalną ozdobą, ale stanowią 
środek ochronny przeciwko 
owadom. Byłoby też pożą- 
danem, ażeby zaniechano zu- 
pełnie kurtyzowania, które 
właściwie należy do modnych 
głupstw, a nie opiera się wca- 
le na rzeczywistej potrzebie. 


SPRAWY CHINSKIE. 


PEKIN, 24 maja. — Nie- 
dawno  dygnitarze przesłali 
dworowi petycyę o wczesny 
powrót do stolicy państwa 
niebieskiego. Wczoraj właśnie 
otrzymali odpowiedź, w której 
im się zakazuje ponowienła 
takiej petycył dopóki wojska 
cudzoziemskie nie opuszczą 
Pekinu. Odpowiedź wyraźnie 
kładzie obowiązek na dygni- 
tarzy, aby w razie wycofania 
wojsk cudzoziemskich z Peki- 
nu, natychmiast zawiadomili 
oem dwór, który też bez- 
zwłocznie wróci do stolicy. 

To znaczy, że rozwiązanie 
całej kwestył przeciągnie się 
na długo. Z kilku dyskryktów 
donoszą o zaburzeniach. W je- 
dnej okolicy powstał tłum 
pięćtysięczny i w pień wycina 
chrześcijan krajowców. Tłumy 
fanatyczne rzucają się nawet 
na regularne wojsko chińskie. 
Rząd chiński jest wobec tego 
nowego rozlewu krwł zupełnie 
tak bezsilny jak był przed 
rokiem. Więc bezrząd, okru- 
cieństwa | fanatyzm śmiało 
podnoszą głowę. Feldmarsza- 
łek Waldersee nie wysłał je- 
szcze wojsk przeciw tym roz- 
fanatyzmowanymtłumom. An- 
glicy wysłali kilka oddziałów, 
którzy ściągają i karzą rozma- 
itych zbójców chińskich. 


LONDYN, 25 maja. — 
Depesza z Pekinu do "The 
Times” donosi: Ministrowie 
mocarstw włącznłe z Ernst 
Satow, jednomyśłnie odrzuci- 
li propozycyę Ameryki za 
zniżeniem odszkodowania Chi- 
nom, na które się ugodzono. 
Rockhill komisarz amerykań- 
ski stawił tę propozycyę, lecz 
nikt jej nie poparł. Niemcy 
popierają plan Anglii, za po- 
mocą którego Chiny mają u- 
iścić się z swego długu przez 
bondy. 

PEKIN, 27 maja. — Po- 
selstwo Stanów Zjednoczonych 
ma pierwszy kłopot. Ulica po- 
selstwa naprawianą jest od 
pewnego czasu i dlatego po 
obu końcach ulicy umieszczo- 
no straż z Amerykanów, aby 
przechodaiów odwracała na 
inne ulice. Rozkazu tego słu- 
chali wszyscy oprócz Niemców 
tak żołnierzy jak i oficerów. 
Z tego powodu przyszło kilika 
razy do zajść, a wczoraj sto- 
jący na straży żołnierz ame- 
rykański strzelił do żołnierza 
niemieckiego, gdy nie chciał 
usłuchać rozkazu i zranił dru- 
glego Niemca. Wypadek ten 


stał się powodem większego’ 


nieporozumienia; amerykań- 
skiego żołnierza zatem aresz 
towano i rozpoczęto śledztwo. 

PEKIN, 27 maja. — Na- 
gły rozkaz wydany Niemcom 
na ewakuacyę Pekinu jest po- 
wodem ogólnego zadziwienła, 
gdyż nikomu nie wiadome są 
powody takiego postanowie- 
nla. Spodziewać się też mo- 
żna niemałego zamieszania po 
usunięciu się wojsk, dłatego, 
że ludność pozostanie tam na 
czas jakiś formalnie bez wła- 


dzy. Wszystko to zależy od | rzeczypospolitej. Natychmiast 


Li-hung-czanga, 
nie będzie zwłóczył z wpro- 
wadzeniem władzy, gdzie jej 
potrzeba. 

Ewakuacya wojsk francu- 
skich nastąpi prawdopodobnie 
później, wojsko to bowiem po- 
trzebne tam jest do strzeżenia 
kolei I zakładów misyjnych. 

Na żądanie Li.hung-czanga 
jenerał Reid miał naradę z 
marszałkiem polnym hr. Wal- 
dersee względem trzech pun- 
któw dotyczących powrotu ro- 
dziny cesarskiej do Pekinu. 
Hrabia Waldersee zgodził się 
na ewakuacyę skoro dwór 
cesarski powróci, pozwolił u- 
zbrojonej policyi na zajęcie o- 
kolic niedaleko Pekinu i po- 
zwolił, że 3 000 wojska jene- 
rała Yuan Szik-kał mają utrzy- 
mywać porządek w Pekinie 
po ewakuacyi wojsk mocarstw 
zagranicznych. 

W okolicy Paoting Fu lu- 
dność chińska zachowuje się 
bardzo nieprzyjaźnie wobec 
chrześcijan, w ostatnich trzech 
miesiącach bowiem czterdzie- 
stu chrześcijan krajowców za- 
mordowali; gdyby więc woj- 
ska zagraniczne teraz się wy- 
cofały, to okolica ta byłaby w 
wielkiem  niebezpieczeństwie, 
a nie ostałyby się pewnie na- 
wet amerykańskie misye, acz- 
kolwiek ludność sympatyczniej 
względem nich jest usposo 
biona. 

PEKIN, 28 maja. — Woj- 
sko amerykańskie opuściło 
już Pekin. Następnie wyjdą 
Japończycy, potem Francuzi 
i Włosi. 

Nie wiadomo jeszcze kiedy 
wraca do Pekinu dwór ce- 
sarski. 


— Adam Saduski w Indu- 
stry, Pa. zabity został w ko- 
palni. Pozostawił żonę I troje 
dzieci. 


Z TRANSWAALU. 


LONDYN, 26 maja — Że 
Standerton w Transwalu do- 
noszą, że oddział angielski u- 
czynił zasadzkę na Boerów 
przy Amersfort. Komendant 
Jonbert wjechał z małym od- 
działem do miasta, ale nie 
chciał słę poddać i przyszło 
do walki, w czasie której Boe 
erowie otrzymali posiłki i prze 
pędzili Anglików, przyprowa- 
dziwszy ich o niemałe straty. 

Przy Farmstead w Kolonii 
Przylądka przyszło do starcia 
pomiędzy małym oddziałem 
Boerów, a silnym oddziałem 
angielskim. Boerowie mieli 
piętnastu zabitych i siedmna- 
stu poranionych, pomiędzy ty- 
mi trębacza Janlowa. Anglicy 
mieli tylko jednego poranio 
nego. 

Z Milddelburg w Transwaa- 
łu donoszą, że komendy Krl- 
tzingera, Von Reenen i Fou- 
che przeszły granicę Kolonii 
Przylądka i weszły w okolice 
gęściej zaludnione. 


Washington. 


Washington, D. C., 22. 
maja. —Niewiladomo ile pra- 
wdy jest w dotychczasowych 
władomościach rozsyłanych na 
świat o proponowanej konfe- 
rencyi rzeczypospolitych ame- 
rykańskich w stolicy Meksy- 
ku. Konferencya ta ma się 
odbyć w październiku. Pra- 
ca przygotowawcza postępuje 
bardzo powoli i ciągle natra- 
fia na nieprzewidziane prze- 
szkody. Peru, Bolivia i Ar- 
gentyna prawdopodobnie nie 
wezmą udziału w konferencyi, 
gdyż komitet główny przyjął 
warunki przez chilijską rzecz- 
pospolitą postanowione 
na które te republiki go- 
dzić się nie mogą. Komitet 
obecnie nie wie co zrobić w 
kwestyi ważnej, a„mianowi- 
cie, czy ma się trzymać za- 
sad arbitracyi w czasłe prze- 
szłym, teraźniejszym lub przy- 
szłym, Wszystkie rzeczypos- 
polite z wyjątkiem Chili są 
tego zdania, że zasadę arbi 
tracyi należy pojąć w czasie 
teraźniejszym. Chili obstaje 
przy czasie przyszłym. Ko- 
mitet więc zwołał posiedzenie 
na które przyszli przedstawi- 
ciele republik: Columbia, Cos 
ta Rica, Ekwador i Stany 
Zjednoczone. Ażeby pociągnąć 
wszystkie republiki, których 
jest 19, postanowiono przy- 


stać na postulaty CASCIEj 


— 


jeżeli tenże | zaprotestowały Peru, Bolivia 


i Argentyna. Na następnem 
posiedzeniu zjawił s'ę przed- 
stawiciel Bolivii i zażądał u- 
nieważnienia poprzedniej u 
chwały. Głosy padły równo. 
Tymczasem przedstawiciele re- 
publik południowo-amerykań- 
skich oczekują nowych instruk- 
cyi od swych rządów. Republiki 
na zachodniem wybrzeżu lękają 
się rzeczypospolitej chilijskiej 
I nie dowierzają jej. Podo- 
bno istnieje przymierze za- 
czepno:odporne republik po- 
łudniowych przeciw Chili. 
Przed dwudziestu laty rząd chi- 
lijski zabrał prawem kaduka 
obszary ziemi należące do 
Peru, obfite w rozmaite pro 
dukta, które mu przynoszą 
miliony rocznego dochodu. 
Od tego czasu istnieją niepo- 
rozumienła pomiędzy  połu: 
dniowemi republikami, 


WASHINGTON, D. C. 
28 maja, — Wobec ciągłych 
nieporozumień z powodu sprze- 
cznego tłumaczenia stosunku 
nowych posładłości do Stanów 
Zjednoczonych, Sąd najwyż- 
szy odrzekł, że skoro tylko 
traktat pokojowy został za- 
warty i Porto Rico oraz Fili- 
piny stały się częścią Stanów 
Zjednoczonych, tam też zobo- 
wiązywała od tego czasu koa- 
stytucya Stanów Zjednoczo- 
nych I że wszelkie cło zebra- 
ne za towary sprowadzone 
było niłeprawne i jako takie 
powinno być zwrócone. Kon- 
gres ma także prawo uchwa- 
lać nowe prawo dla terytory- 
ów, nie krępując się konsty- 
tucyą. 


Polacy w Ameryce. 


* Pittsburg, Pa. — Marya 
Matulewicz ze Shoenville prze- 
jechaną została przez pociąg 
kolejowy na ro ul. na South 
Side. Ciało jej znaleziono pod 
mostem, Sledztwo w toku w 
jaki sposób nieboszczka straciła 
życie. 


* Calumet, Mich. — Pola- 
cy tutejsi zamierzają założyć 
hurtowny skład różnych to- 
warów pn. “Polish - Merchan 
dise Store,” Będzie to spółka 
korporacyjna, do której tylko 
Polacy przyjmowani będą. 
Zarządcą składu ma być p. 
Michał Tobiański. 


La Salle, Ill. — Banda cy- 
ganów usiłowała wykraść pol- 
skich chłopców Wilhelma Stre 
skę i jego trzy letniego bra- 
ta. Cyganów aresztowano I 
dzieci odebrano, ale rodzice 
nie chcieli wytaczać procesu, 
więc cyganom uszło na sucho. 


* Terre Coupee, Ind. — 
Ks. J. Kolesiński, dotychcza- 
sowy proboszcz w Terre Cou 
pee, Ind. znajduje się w szpl- 
talu katolickim w Chicago, 
cierpiąc strasznie na ból w 
nodze, który zdaje się być 
niewyleczalnym, gdyż datuje 
się jeszcze od czasu, kiedy 


ks. Kolesiński był w więzie- 
nlu na Sybirze. 


* Winona, Minn, — Pana 
J. Kowalewskiego, na które- 
go farmie we Wisconsin nie 
dawno dowiercono się pokła- 
du żelaza, zachęca chemik 
stanowy, aby rozpoczął wy- 
dobywać to żelazo w sposób 
górniczy. 


* Cleveland, O. — Kata- 
rzyna Wolańska, została na- 
jechaną przez karę elektry- 
czną w samem śródmieściu a 
mianowicie przy krzyżówce 
Euolid i Ontario ulic, Le- 
karze w szpitalu opatrzyli jej 
rany i orzekli, iż Wolańska 
ma jedną nogę złamaną i 
cierpieć będzie przez czas 
dłuższy na uszkodzenia we- 
wnętrzne. 


* Bufłalo, N. J. — Pola- 
cy w Buffalo dla wygody ro- 
daków naszych przybywają- 
cych na wystawę otworzyli 
biuro informacyjne, w którem 
dostarczają adresów tych do- 
mów, gdzie goście mogą za- 
mieszkać, nie narażając się 
na wyzysk i naciąganie. Biu- 
ro to pośredniczy całkiem 
bezinteresownie. Adres sekre- 
tarza:S. P. Kałucki, 908 Broa- 
dway, Buffalo, N. Y. 


* Buffalo, N. Y. — Zarząd 
biblioteki miejskiej postano- 
wil otworzyć filię czytelni na 
East Buffalo, przy Broadway 
w pobliżu Sherman. Ma to 
być filla dla Polaków, a tym 
czasem otwlerają takową w 
okolicy niemieckiej. Do filii 
tej przeniesieni zostaną pani 
Kudlicka i pan Domachowski. 


* Bryan, Texas. — Dnia 
19 maja przeniosła się do 
wieczności jedna z najlepszych 
dziewcząt naszej parafii, jako 
też przełożona różańca opa- 
trzona świętemi Sakramenta- 
mi, śp. Helena Borucka, prze- 
żywszy lat 20. Była lubianą 
przez wszystkich. Pogrzeb od- 
był się d. 12 maja przy ll- 
cznym udziale publiczności. 


Jesteś mężatką? Nie zapo- 
mnij przysłać $1.50 na sle- 
dmiodolarowe dzieło pt. Na- 
uka położnictwa. Jest ono-po- 
crzebne każdej kobłecie. Czy- 
taj ogłoszenie na  stronicy 
dierwszej. 


Z życia rekrutów. 


Młodego Jojnę, bystrego durnia, 
ściągnięto do wojska. W koszarach 
przystrajają go tedy na wojaka; 
dają mu mundur, szablę i karabin. 
Jojnę zainteresował najwięcej ka- 
rabin. Bierze go zatem oburącz, 
patrzy, bada, maca, ogląda na wszy- 
stkie strony, a spostrzegłszy nare- 
szcie otwór lufy, zwraca się do ka- 
prala i wyraża mu takie byatre za- 
strzeżenie: 

— Pan gifrajter, uprzedzam pa- 
na, bo tu jest dziura, żeby potem 
na mnie nie bułe! 
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Franciszek Kulpa, któ- 
ry mieszkał w Rockville, Conn., po- 
szukiwany jest przez własnego bra- 
ta. Adres: George Kulpa, Forming- 
ton, Conn. 


ŚWIĘTY DZIULAJ nadchodzi Jeżeli FW" ohaide 


więtego Dziulaja po amerykańsku, 


to musisz koniecznie PUSZCZAĆ FAJERWERKI. Przyślijcie nam 
384.23 a poślemy wam pudełko, zawierające następujące ognie sztuczne: 
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Razem 


Wymienione fajerwerki sprzedają po po- 


wyższych cenach tylko w wielkich mia- 
stach, a w małych miasteczkach trzebaby za nie zapłacić od ¥10 do 
$15. Jeżeli chcesz obchodzić należycie “Swięty Dziulaj;” przyślijcie nam 
$4.23, a powyższe fajerwerki będą wam natychmiast wysłane. 


Adresujcie: 
ń31 Noble st., 


THE MARION SUPPLY CO., 


Chicago, Ill. 


AMERYKA. 


Podejrzani o spełnienie morderstwa. 

NEW YORK, 23 maja. — 
Policya wczoraj aresztowała 
niejaką “Sadie,”  osławioną 
żonę dr. Stanley, ktora ma 
mieć styczność z zamordowa- 
niem ks. Phillips'a. Odsta- 
wiono ją na stacyę na ulicach 
West i 47 ulicy. Policya are- 
sztowała ją po energicznych 
poszukiwaniach i przy pomocy 
wszystkich detektywów w New 
Yorku. Policya pod prze- 
wództwem kapt. Titus'a pra- 
cowała dniem i nocą od czasu 
gdy znaleziono zwłoki ks. 
Phillips'a i przy tej sposo- 
bności dowiedziały się o owej 
tajemnej kobiecie. Pozyskano 
fotografie kobiety i chociaż 
jest ona osobistością dosyć 
znanej fizyognomii, miano nie- 
mało trudów przy poszuki- 
waniu jej. 

Podobno “Sadie” Stanley 
| jeszcze jedna kobieta znaj- 
dowały się w towarzystwie 
księdza ostatni raz gdy go 
widziano i szły z nim do bu 
dynku, w którym go znale- 
zlono nieżywym. 

W Kenosha robotnicy pracujący 

w garbarni Allen'a dostają 
wyższą płacę 

KENOSHA, Wis., 23 maja. 
— Garbarnia Allen'a bez straj- 
ku, a nawet bez domagania 
się ze strony robotników po- 
Stanowiła pięć set swołm pra- 
cownikom podwyższyć płacę 
| poświęca na ten cel 15,000 
rocznie. Garbarnia wobec 
zwięgszonych zysków poczuła 
się do obowiązku odstąpienia 
części takowych swym robo- 
tnikom, tem bardziej, że 
wobec panującej drożyzny, 
robotnik musi więcej pie- 
niędzy wydawać na swe utrzy- 
manie. 


Generał Kapus, 66 letni starzec 
skończył samobójstwem. 

PORTLAND. Ore., 23 maja. 
— Generał William Kapus 
za pomocą rewolweru pozba- 
wił się życia. Stało się to 
wczoraj po południu. Kapus 
przeżył lat 66, W wojnie do- 
mowej brał udział jako poru- 
cznik 1. w walkach. położył 
dla armii północnej 1ieoce- 
nione zasługi. W roku 1890 
został zamianowany konsulem 
Stanów Zjednoczonych w Sy- 
dney w Australil. Powód sa- 
mobójstwa nieznany. Zdaje 
się, że głównie choroba chro- 
niczna, na którą cierpiał 
długie lata popchnęła go do 
tego kroku. 


Dzieci pożarte przez niedźwiedzia. 


JOY, W. Va., 23 maja. — 
Ubiegłej niedzieli troje dzieci 
E. P. Porterfielda, mieszka- 
jącego 12 mil ztąd, wyszło 
po południu na przechadzkę, 
aby zbierać kwiaty. Były to: 
3-letnia Mary, 5-letni Willie 
l 7-letni Henry. Zdaje się, 
że zabłąkały się w lasku ł że 
tam napotkały niedźwiedzia, 
który je podusił I pożarł, bo 
znaleziono małe szczątki ich 
zwłok trzy mile za domem 
rodzicielskim w gęstych za- 
roślach nad strumykiem. Ści- 
gano niedźwiedzia I ubił go 
w końcu John Weldon, my- 
śliwy z Maryland: był to naj- 
większy czarny niedźwiedź, 
jakiego w tej okolicy wi. 
dziano. 


Powódź wyrządziła wielkie szkody. 


NASHVILLE, Tenn., 23 
maja. — W Elizabethtown 
ubiegłej nocy wskutek powo- 
dzi trzy osoby utonęły a 62 
domów mieszkalnych zostało 
zburzonych. Być może, że 
utonęło więcej osób, których 
jeszcze odszukać nie można, 
250 rodzin w mieście jest bez 
dachu nad głową, a wszystkie 
mosty w mieście i okolicy 
zerwane. Powódź poobałała 
Wszystkie domy  tarmerskie 
wzdłuż rzek Doe i Watuga 
i w samym powiecie Carter 
zrządziła szkodę na milion 
dolarów. Powódź powstała 
wskutek a się tamy 
na rzece Doe przerzynającej 
Elizabethtown. 4 35 T 
Gzące 2000 mleszkańców, leży 
u spływu rzek Doe i Watuga, 
które wezbrały. Także rzeka 
Holston, do której wpływa 
Watuga, wystąpiła z brzegów., 


Ospa się szerzy. 
ASHLAND, Wis., 24 maja. 


F Ospa, która zimową porą 
szerzyłą się w mieście I oko- 


licy epidemicznie, a która na 
czas niejaki nieco pofolgo- 
wała, obecnie rozszerza się 
z nową siłą i budzi obawę, 
że powali jeszcze więcej ofiar 
niż w zimie. Wczoraj na 
wschodniej stronie miasta za- 
mieszkałej przeważnie przez 
polskich robotników znowu 
zanotowano dwa świeże wy- 
padki tej choroby. 


Nowe fabryki stali i druta, 


KOKOMO, Ind., 24 maja. — 
Zorganizowano nową spólkę 
celem założenia fabryki stall 
i drutu, niezależnie od trustu. 
Kapitał zakładowy wynosi 
$1,500,000. W tych dniach 
przystępuje nowa kompania 
do budowy fabryki, w której 
zatrudni 1500 robotników. 
Wszystkie akcye zostały roze- 
brane. 


Miasto płaci mieszkańcom dywidendę. 


LEĄDVILLE, Colo., 24 
maja. — Miasto Leadville 
jest jedynem na świecie, które 
zamiast pobierać podatki od 
swych mieszkańców, płacićim 
będzie dywidendę. Stosownie 
do decyzyi Najwyższego sądu 


miasto będzłe miało przeszło 


$2,000,000 dochodu za rudę 
wydobywaną z zlemi popod 
miastem, na co uzyskało 
wszelkie prawa. 

Dochód ten opłaci oświe- 
tlenie, wodociągi, brukowanie 
ulic i inne wydatki municy- 
palne, a nadto pozostanie 
nadwyżka okolo $500,000 
rocznie, która rozdzielona z7- 
stanłe między mieszkańców. 


Tanner umarł nagle. 


SPRINGFIELD, Ill, 24 
maja. — John R. Tanner, 
były gubernarnator stanu Illi- 
nois, umarł nagle w zeszły 
czwartek, a przyczyną śmierci 
był reumatyzm serca. 

Tanner liczył 57 lat, Uro- 
dził się na farmie w powiecie 
Worrick w Indiana, pracował 
przez dłuższy czas na farmie 
a około 1870 roku zaczął zaj- 
mować się polityką. Najpierw 
wybrany zostal  szeryfem, 
potem klerkiem sądu' okrę- 
gowego, superwizorem a wr. 
1880 wybrany został do se- 
natu stanowego. Od tego 


„czasu Tanner stał się figurą 


wybitną w polityce i faktycznie 
on niejako kontrolował ma- 
szynę partyjną. Przez osta- 
tnie cztery lata był guberna- 
torem, pobiwszy demokraty- 
cznego kandydata Altgelda. 
Był zawsze republikaninem. 
Spadł z 14 piętra i żyje. 

MILWAUKEE, Wis., 24 
maja. — W. Peyser, znany 
także w arenie zapaśników 
pod nazwą Young Ziegler, 
spadł wczoraj z 14 piętra | 
pomimo to pozostał przy 
życiu. Pracował on na 14 
piętrze, a gdy odezwała się 
świstawka fabryczna w po- 
łudnie, zamiast elewatorem, 
chciał się spuścić po linie. 
Ale lina nie była silnie przy- 
wiązana ł Peyser spadł razem 
z nią, Ocalllo go od śmierci 
to, że spadając kilka razy 
zatrzymał się na  rusztowa- 
niach. 


Wypadek na przedstawieniu. 


MADISON, Wis., 24 maja, 
— Na przedstawieniu urzą- 
dzonem przez słynnego pro- 
fesora O. R. Gleason który 
słę zajmuje tresurą koni, zda- 
rzyło się wczoraj nieszczęście. 
Zaraz na początku przedsta- 
wienła załamały się siedzenia 
i więcej niż soo osób runęło 
z wysokości szesnastu stóp 
na dół. Szczęściem pod spo- 
dem nie było nikogo, ale i 
tak dziesięć osób zostało fa- 
talnie pokaleczonych a bardzo 
dużo jest boleśnie poranio 
nych i potłuczonych. W za- 
budowaniach było co najmniej 
1500 osób, więc powstała 
wielka panika i zamieszanie. 
Przedstawienie przerwano. 
Pomiędzy pokaleczonymi są 
prawie wyłącznie mieszkańcy 
miasta Madison. 


Cukrownia w Wisconsin. 


RACINE, Wis., 24 maja. 
—  Kapitaliści z Michigan 
wystąpili w obec farmerów i 
obywateli z townu Burlington 
z propozycyą pobudowania 
kosztem $700,000 pod pewnymi 
warunkami cukrowni w „ich 
townie, Kapitaliści chcą dostać 
darmo 100 akrów, na którym 
stanęłaby fabryka, a następnie 
gwarancył, że każdego roku 


8,000 akrów farmerzy oko- 
liczni obrócą pod uprawę bu- 
raków. 


Zbiory zboża dobrze się zapowiadają. 


NEW YORK, N. Y. 24 
maja. — Biuro R. G. Dun 
& Co., otrzymuje z różnych 
stron Stanów Zjednoczonych 
telegramy, że zbiór pszenicy 
w tym roku zapowiada się 
świetnie. Od ostatniego ra- 
portu pod tym względem 
zaszła zmiana na lepsze. 
Heska mucha, która pojawiła 
się w wielu okolicach, wygi- 
nęła prawie doszczętnie i zbiór 
będzie taki sam, jeżeli nie 
lepszy jak w roku minionym. 
ERYNE 2 

Zapowiedziana burza od 
Gór Skalistych, wybrała swą 
drogę nie ponad lądem, ale 
ponad jeziorami, na których 
zrządziła szkody olbrzymie, 
bo począwszy od Chłcago aż 
do Ogdensburg, N. Y., za- 
toplła i  porozbijała różne 
okręta i przyprawiła dużo 
ludzi o utratę życia. 

W pobliżu East Tawas, 
Mich., rozbił się okręt City 
ot Baltimore, a z nim na 
dno jeziora poszło dwadzieścia 
osób. Dwie tylko uratowały 
się przywlązawszy się do ka- 
wałka drzewa, ale sześcio- 
godzinny pobyt we wodzie 
tyle zdziałał, iż jeden z tych 
rozbitków zwaryował, 

W tejże okolicy zaginąl 
drugi okręt ale załoga wy- 
ratowaną została. 

Parowiec Empire State, 
mający 600 pasażerów, zaczął 
przeciekać, gdy był w odda- 
leniu 12 mil od Ogdensburga, 
N. Y., a woda zagasiła ogień 
w piecach. Nareszcie okręt 
zatonął w miejscu 8 stóp głę- 
boklem. Pomiędzy pasaże- 
rami powstała panika, ale za- 
loga zdołała utrzymać po- 
rządek | wszystkich wysadzić 
na brzeg. 

Przy Sheboygan, Wis., 
uszkodzony został okręt H. 
D. Moore. Okręt rybacki 
Coństance zderzył się z pa- 
rowcem C, W. Moore na rzece 
przy Menominee, Mich. iza- 
tonął. Załoga ocalała. 

Niedaleko Bay City, Mich., 
osiadł na mieliźnie okręt Mont- 
morency oraz skuner George 
Davis. Znacznie uszkodzone 
zostały okręty City of New 
Baltimore, Traveler, Montana 
i bardzo wiele innych. 

Na jeziorze Erle było nie 
lepiej. W porcie bufłaloskim 
zatonął skuner Sailor, a przy 
Oswego, N. Y., znacznie 
uszkodzony został skuner 
Acacia. 


Szkody zrządzone przez burzę. 


CHARLOTTE, N. C., 25 
maja. — Telegramy z miej: 
scowoścł więcej oddalonych 
i znajdujących się w dystry- 
ktach górskich, opiewają, że 
wiele szkody zostało wyrzą- 
dzonych przez burzę, 

W Bakersville woda zabrała 
szesnaście rezydencyi i kościół 
baptystów, W Magnetic City, 
każde mieszkanie zostało zni- 
szczone. W Roan, Mountaln, 
20 rezydencył zostało zabra- 
nych przez rozhukany żywioł. 

Rabusie rozbili kasę ogniotrwałą, 

zabrali gotówkę ł uciekli. 

MINERAL POINT, Wis., 
25 maja. — Dziś rano po- 
między godziną 12 a 1, do- 
puszczono się w mieście naszem 
nader śmlałego rabunku banku. 
Więcej niż 25,000 w złocie 
unieśli rabusle ze sobą i znikli. 
Poszkodowanym jest znany 
First Natlonal Bank. Zaujęcie 
rabusiów ogłoszono nagrodę 
$1,000. 


Przekopanie nowego kanału. 


SAULT STE MARIE, 
Mich., 25 maja. — Lake 
Superlor Consolidated Co. 
przekopie wkrótce nowy kanał 
z kanadzkiej strony. Dzisiejszy 
kanał wytwarza siłę do poru 
szania maszyn w papierni, 
fabryce chemikalii, zakładach 
elektrycznych, fabrykach że- 
laza, a posiada siłę tylko 
25,000 koni. Nowy kanał 
ma mieć 150 stóp szerokości, 
a wytwarzać będzie siłę 40,000 
koni. Kanał wykończony ma 
być w ośmnastu miesiącach. 


Burza na jeziorach. 


Nieszczęśliwy wypadek w Albany. 

ALBANY, N. Y., 27 maja. 
— Przy Greenbush, w odda- 
leniu sześciu mil od Albany, 
w niedzielę wieczorem miał 


"spieszył się więc każdy do 
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kło. W bochenku chleba ktoś umie. 
ścił parę kamyków i zgrzytnął po 
nich nóż, ale to zgrzytem strasznym, 
że ludzie czułych serc zaczęli dale- 
ko uciekać, ałe kamyki wyleciały 
i każdy spokojnie jadł i jeszcze 
je. Wszak w kościele P. Jezus obe- 
cny zawsze, a gdzie On jest, tam 
chleba nie braknie. 

Wiedzą o tem bardzo dobrze 
chłopi polscy, bo nawet mówią: ła- 


Naturalnie, że taki upadek ducha 
narodowego nie pomnoży chwały 
Bożej, ani nie przyozdobi wspania- 
łego domu Bożego, jaki dzisiaj sta- 
nął, jakby cudem x ziemi wylazł. 


miejsce wypadek, w którym 
pięć osób utraciło życie, a 
kilkanaście uległo niebezpie- 
cznemu  poranieniu; wypad- 
kiem zaś tym było zderzenie 
się dwóch wagonów tramwa- 
jowych, napełnionych pasaże- 
rami, wracającymi z wycieczki 
niedzielnej. 


— Obiegają wieści, że St. 
Clair Furnace Co. należąca 
do Crucible Steel Co. w Fitts- 
burgu, pobuduje trzy wielkie 
piece przy stacyi Blair, ko- 
sztem półtrzecła miliona do- 
larów. 

— Jeden z urzędników Na- 
tional Glass Co., mający je- 


Takie uwagi mimo woli nasuwa- 
ją się pod pióro i koniecznie ma- 
szą być wynurzone. Od czegóż bo- 
wiem mamy gazety polskie. W ssak 
za lat kilka, jak tak z nami w Ame- 
ryee pójdzie, nie będziemy potrze- 


Wypadek zdarzył się na | dnę hutę szklaną w Martins My A jet dz, Arato bowali gazet polskich. Hasło w Eu- 
z , l e, | ropie jest: chłopskie powstanie na 
zakręcie, zasłoniętym drze- | Ferry, Ohio, a drugą w Brid | zę pax ngia Kosai: ewy) GRE Score 


geport, dwie mile dalej, oświad- 
czył w tych dnłach, że kom- 
pania ma zamiar pobudawać 
w Martins Ferry drugą hutę 
szklanną, która zatrudniać bę- 
dzie 1000 ludzi. Huta stanąć 
ma na miejscu starej huty 
szklanej Buckeye, przed kil- 
ku laty zniszczonej pożarem. 

— Wisconsin Graphite Co. 
zorganizowana przez kapitali- 
stów _ pittsburskich zbuduje 
wkrótce fabryki, w których 
zatrudniać będzie około stu 
robotników. 

— Z New Yorku donoszą, 
że Edisonowi udało się zbu- 
dować takie akumulatory ele- 
ktryczne, które pomimo swej 
lekkości, będą zawierały ele- 
ktryczność w takiej ilości, że 
zastosowane być mogą śmia 
ło do różnych motorów. Ile 
w tem prawdy niewiadomo. 

— W Pittsburgu Pa: na 
torach kolei Panhandle przy 
krzyżówce Hudson niedaleko 


wami. W miejscu tem jest 
tor pojedynczy, co pewną 
odległość tylko są boczne 
szyny, na których tramwaje 
stają póki w przeciwnym kie 
runku idący nie przejedzie. 
Tym razem atoli obu moto- 
rzystom nie chciało się czekać, 


dzi. A tu mój Boże, w Ameryce 
prawie każdy zbogacony chłop pol- 
ski zapomina o Matce i sbyt często 
tutaj na zachodzie jawnie mu się 
wyrwie: tn jest Ameryka, co ma 
po polskiej szkole. 


Były i tu takie czasy, kiedy choia- 
no jeść chleb bez noża — a jakże 
— ale się kruszyły zęby. Zaniecha- 
no z czasem tej roboty i powiedzia- 
no: Bracia! bądźmy już raz “gen- 
telmeri” jak iuni ludzie w Amery- 
ce, rie jedzmy chleba bez noża, bo 
to niepolityczne i zgubne dla zdro 
wia ciała i spokoju duszy. To po- 
skutkowało 1 wcale tu u nas dziś 
wszystko gładko wygląda. 


Stary kościół poszedł subie na 
drugą stronę Warszawy, a nowy 
zajął plac starego, z którego ové 
jeszcze będzie. Ludzie różnie gada- 
ją, ale proboszcz nawet w testamen- 
cie ma napisane, oo z niego ma 
być. Na wypadek śmierci dobrzy 
parafianie nie zmienią ostatniej wo. 
li proborzeza, a dopóki proboszcz 
tyje, toć on jeszcze zęby ma, będzie 
sprawy bronił. 

Nawiasowo powiem i kto mądry 
niechaj zrozumie. Pan Jezus, gdy 
zobaczył tłumy ludu dorosłego, gło- 
dnego, zawołał, żal mi tego ludu. 
Jako kapłan i Polak mogę zawołać 
i ja tutaj: żal mi dzieci polskich 
bez należytej oświaty i wychowa- 
nia. Ciarki pójdą po skórze nieje- 
dnego znowu, ale cóż robić, gdzie 
wojna, tam walą z armat i nie zwa- 
żają na słabe nerwy. 


Grubą księgę dałoby się pisać, 
bo przy zielonych stolikach we wiel- 
kich miastach zbyt różowo patrzą, 
ale na farmach inaczej się rzecz 
przedstawia. Robotnik w mieście 
należeć musi zwykle do bractwa, 
które go trzyma i on się trzyma 
bractwa chcąc nie chcąc, ale kto 
pociągnie farmera, gdy on sam 680- 
bie wystarcza, kto go pociągnie do 
jakiejś organizacyi? 

On nieraz w bucie swojej przy 
braka oświaty staje się czyli oboe 
być tyranem księdza 1 szydzi ze 
szlachetnych porywów ludzi, oo ma- 
ją rozum i serce. Coby to za ros- 
koszne życie mieli ladzie na far- 
mach, gdyby mieli oświatę i serce. 
Ale temi rzeczami się gardzi. X. 
Gławłowioz. 
ZI 
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następnego przystanku, nie 
dając żadnego sygnału dzwon- 
kiem. Oba tramwaje pędziły 
z szybkością 40 mil na godzinę, 
przy zderzeniu więc prawie 
przeszedł jeden przez drugi, 
Zabitych zostało pięć osób, 
a około 120 poranionych. 


Wypadki na jeziorach. 


MILWAUKEE, Wis., 27 
maja. — W oddaleniu 10 
mil od brzegu pomiędzy Mil- 
waukee a Sheboygan spo- 
strzeżono rozbity trzymasztowy 
okręt Hackley, ale żadnego 
na nim nile zauważono czło- 
wieka. Okazuje się, że załoga 
okrętu, składająca się z siedmiu 
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we. W poniedziałek rozpoczę- 
przyprawiając prawie wszy- 
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ników o utratę życia. Do- ków Í 75 dziewczyn. sza zupełnie zginie dla Polonii i to Er AE F Da NE 
tychczas wydobyto dwanaście — Parkesburg Iron and bardzo prędko. ZPA RA AAE] 


trupów. 

W kopalni znajdowało się 
trzydziestu pięciu górników; 
zdaje się, że żaden nie ocalał. 


Steel Co. w Parkersburg, W. 
Va. przebudowuje swoje fa 
bryki i powiększy je znacznie. 
Nowe budynki gotowe będą 
na 1-go września. 


Drobne wiadomości 
krajowe. 


— W miesiącu kwietniu u 
formowało się w Texas około 
300 kompanij celem wydoby- 
wania nafty, lecz z tych zale- 
dwie 10 procent pokryje swo- 
je wydatki. Reszta, tj. 270 
kompanij, utraciła pieniądze, 
włożone w te przedsięblostwa 
przeważnie przez ludzi bie- 
dnych. 


— W Harbor Beach, Mich., 
trzy małoletnie dzłewczynki, 
jedna 14, dwie po 9 lat liczą- 
ce, tak pobiły swą 7 letnią 
koleżankę, że ta nazajutrz u- 
marła. Najstarszą aresztowano. 


— Tydzień temu spalono 
w Pittsburgu papiery wartoś- 
ciowe dawnej firmy Carnegie'e- 
go, a nle mające znaczenia 
od czasu gdy fabryki tej spół- 
ki należą do trustu. Papiery 
te przedstawialy wartość $150, 
000,000, a było ich tak wiele, 
że zapełniły by pokój 6 stóp 
szeroki, a 12 długi. 


— W Austin, Texas ufor- 
mowało się towarzystwo akcyj- 
ne, pod nazwą J. M. Guffey 
Petroleum Co. celem wydo 
bywania nafty w okolicy mia- 
sta Beaumont. Spółka ma 15 
milionów dolarów kapitału. 
Należy do niej także H. C. 
Frick. JD 


— W stanie Pennsylvania 
uchwalone ma być prawo nie 
dozwalające na związki mał- 
żeńskie pomiędzy pierwszymi 
kuzynami. 


macie prowadzić nędzny żywot ze schorzałem 
ciałem, skoro ratunek jest tak blizkim?..... 


DR. PIOTRA G0M0Z0 


Praca Polaka na Kubie. 

Z Havany donoszą: Firma 
Krajewski i Ska. oddała w 
poniedziałek zbudowany dok 
kompanii “Havana Dry Dock 
Co.” Władze cywilne i woj 
skowe asystowały uroczysto 
ściom, które przytem odda- 
niu miały miejsce, i biskup 
havański Shoretti udzielił swe- 
go błogosławieństwa. 


jest starem, wypróhowanem lekar- 
stwem. Tysiące osób go używały 
i tysiące, które już nadzieję utra- 
ciły, znalazły w niem uleczenie. 


Sprzedawane tylko przez agentów miejscowych albo wprost przez 
Dr. Peter Fahrney, 
112—114 8, HOYNE AVE, CHICAGO, ILL. 
4.444 
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Tylko dla chorych 


Gdyby każda niewiasta 
przeczytała dzieło pt. Nauka 
Położnictwa nie byłoby tyle 
chorych kobiet w Ameryce. 
Książkę tę można teraz spro- 
wadzić za bajecznie niską ce- 
nę $1.50. Poprzednio sprze- 
dawana była po 7.00. Czytaj 
ogłoszenie na stronicy plerw- 
szej. 


Wledeński specyalista, 
profesor w kilku kolegiach 


zawiadamia wszystkich chorych, a apecyalnie 
tych, którzy mają zantarzałe choroby, a przez 
innych doktorów byli leczeni, że POD GWA- 
RANCTĄ wyleczy wazelkie choroby jakoto: 


* Negaunee, Mich. — Jan 
Koski (?) górnik pracujący w 
tutejszej kopalni, został śmier- 
telnie pokaleczony odłamem 
skały I w godzinie ducha wy- 
zionął. 


Z pomiędzy tysiąca kobiet jest tylko 10 
które są zupałnie zdrowe. Heszta cierpi z 
dnia na dzień na chorobą kobiecą. 


Wytaljcie to ogłoazemie | napiszcie zaraz 
do mnie a miech będzie jakabgdź choroba 
to wam ragwarantują, że wyleczę azybko 
I bardze tanio. 


Mam najlepsze | najuowsze środki sprowadzane wprost z Europy, 
Azyl i z innych stron świata. Porada darmo. Napiszcie po polsku. 


0 WARSZAWIE DAKOTEJSKIEJ 
PRAWDZIWYCH SŁÓW KILKA. 


Wspomniałem w poprzedniej no- 
tatoe, że najlepiej snmierna kroni- 
ka pokaże, ile warta jaka parafia. 
Wspomniałem, że taką kronikę pa- 
rafialną skreśliłem na podstawie za- 
pisków i protokółów posiedzeń pa 
rafialnych i świadectw  wiarogo- 
dnych osób. Wspomniałem, że tę 
kronikę skreśliłem na tę pamiątkę, 
że dnia 9 lipca 1901. br. odbędzie 
się poświęcenie nowego, wspaniałe- 

o kościoła pod wezwaniem Św. 
Śwniełżys B. M. Celebruje Biskup 
w asystencyi wielu księży. 

Krewnych i znajomych zaprassam, 
by przy tej okazyi odwiedziłi awo- 
ich, tutejszych ofiarnych pa afian. 
Naturalnie, nie przyszło lekko to 
wielkie na te stosunki dzieło, jak 
budowa kościoła. Waruki były twar- 
de, jak się dowiemy. 

W kronice nie dotykam osób, by 
się nie smnoili, a drudzy nie wyno- 
sili. Fakta, czyli czyny opisane nie- 
chaj wyrobią sąd u czytelnika. Ka- 
płan w parafii, choć dobrym niekie- 
dy zwany od poczciwych ludzi, po- 
zostanie zawsze nożem, a parafia 
jego bochenkiem chleba. Biada gło- 
dnym, gdy się nóż złamie, bo gło- 
dni zęby sobie pokruszą, bo jeść 
koniecznie trzeba; nóż także do ni 
czego, gdy nie ma co krajać. 

Bogu niech będą dzięki, że w tym 
wypadku budowy kościoła ani nóż 
się nie złamał, ani chleba nie bra- 


NEW ERA MEDICAL INSTITUTE, 


POKOJE 511—512—514 NEW ERA BUDYNEK, 


Róg Harrison, Halstead i Bine Island Ave., Chicago, Ill. 
...2000000000000000000000000000000000000000000000000 


| Specyalna Oferta. 
Tylko $2.95 


Wytnijcie to 
ogłoszenie i 
przyślijcie nam 
52.00, a wyśle- 
my wam tę har- 
monię, którą in- 
ni sprzedają po 
85.00. Rozmiar 
jej wynosi 13 
cali, po otwar- 
ciu 20 cali. Ele- 
gancko wykoń- 
czone ramy zni- 
klowem obiciem. 
Bardzo trwała, 
pięknie wyrobio- 
na i mająca czy- N 
sty a Boki ton. Jednem słowem najlepszy instrument, jaki nabyć 
można. Harmonia ta ma 12 osobnych trąbek. podwójne miechy, 10 
klawiszy, 2 "sztopsów” i 2 rzędy piszczałek. Adresować należy: 


THE MARION SUPPLY GO., 


531 NOBLE STREET, CHICAGO, ILLINOIS. 


a 
CIERPIĄCE KOBIETY, : 
e 


— “Slovensky Dennik* w 
Pittsburgu, Pa. drukuje w slo- 
wiańskim przekładzie powieść 
B. Prusa p. t. Placówka. 


— Wskutek wylewu rzeki 
Cache la Poudre w Colorado, 
przerwaną została grobla jezio 
ra Chambers niedaleko Fort 
Callius, Col. i woda zalała 
wielkie obszary uprawnego 
gruntu. Szkody obliczają na 
tysiące dolarów. 


— Od Cleveland, Ohio, 
poczęto budować linię kolei 
elektrycznej do Erie, Pa. Diu- 
gość linii wynosić będzie 100 
mil. 
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GAZETA POLSKA. 


nA 1 Sz. Rodakom nasz wielki 

FOLEC A] wybór rozmaitych lichta- 

rzy, krzyży metalowych i z drzewa, krzyży- 

ków. polskich medalioników, szkaplerzy, 
różańcow, kropielniczek, figur éw., książek 
do nabożeńatwa, obrazów, obrazków do 
książek itd. 

DLA BRACTW I TOWARZYSTW mamy zawaze 
na składzie świeca woskowe biału lub żółta 
do nżytkn kościelnego, Inh domowego- roz- 
maitej wielkości od dwn i jedno funtowych, 
oraz mniejsze gatunki, tanio. 

POLSKIE POWINSZOWANIA imienin, urodzin 
itd. od 5e do $1.00 sztnka. 

PAMIĄTEI CHRZTU I SLUBC itp. w zna- 
cznym wyborze. 

PRACOWNIA ARTYSTYCZNA. 

PORTRETY z fotografii, ramy do obrazów. opra- 
wione obrazy po cenach bardzo umiarkowa- 
nych. Obrazy olejna do kościołów malują 
tanio. 

OBSTALUNKI załatwiamy zaraz po otrzymaniu 
Hatu. 


AGENTÓW poszukujemy w każdej polskiej ko- 
lonii i dajemy dobry rabat, tak, że do 6 do- 
larów dziennie zarobić można. 


Piazcie po nowe katalogi! 
Na odpowiedź należy dołączyć 2c marką. 
Adresować : 
Józef Kwaśniewski, 


654 Becher st, Milwaukee, Wis. 


Dlaczego 
cierpicie 
na katar żołądko- 
wy, chorobę ki- 
szek,niestrawność, 
ehoroby skórne i7 
nerwowe, jeżeli w ` 
bardzo krótkim czasie możecie być 
wyleczeni przez używanie 


GORZKIEGO WINA 
| DR. BOŻYNCZA. 


Jak dobrem jest to lekarstwo, 
najlepszy dowód, że znajduje się 
w domach królewskich. Do same- 
go Londynu dostarczamy przeszło 
00 tuzinów butelek miesięcznie. 
Gdyby ono nie było dobrem i sku- 
tecznem, ludzie poznaliby się od 
razu na fałszywości i nieskuteczno- 
ści, lecz co dobre, to samo się chwali. 
Pytajcie się o Dra. Bożynczą 
Gorzkie Wino we wszystkich a- 
ptekach i nie bierzcie podróbek. 
519 Milwaukee Avenue, 
CHICAGO, ILL. 


tA PIĘKNOŚCI JEST 
TAJEMNICĄ EB eeni 
WĄTROBA. 
Używajcie Dra Bonkera Complexion 
Cream 1 Dra Bonkera Mydło na Kom- 
pleksyę (Dr. Honker's Complerion Soap) 


Tsuwują one Pilezi, O) tak 
zwane blackħeads, żóhe plamy na twarzy ATA 
nie przez ich rzadkie wlasnoáci lecznicze. Przy- 
czyniają się do zdrowej i pięknej jak aksamit 
cery, o Jakiej utrzymanie każda niewiasta się 
tara 

Vtrzymujcie wasza wątrobę w stania czyn- 
nym przez używanie pigniek zwanych Dr. Bon- 
ker'u Vezetabla Liver Filla, ba cera wasza 
dzie nądzną i nmyasł zgQnębionym, jeżeli wątroba 
nie wykonnje awych GERE i podczas upałów 
letnich. 

Te trzy preparacye otrzyma każdy w jakim- 
kolwiek zakątku Stanów ZiAdaoczGnyCE pa na- 
deełaniu $1.00 pod adresem: 


T. Z. XELOWSKI, 
APTEKRARZ POLSKI, 
709 Milwauke Are. 


leniznę, kroet 


Chicago. 


DR. KALLMERTEŃ 


vgólnie znany specynlista 


leczy choroby chre 
niczne, nerwowe ' 
prywatne mężczym 
kobiet i dzieci 1 o 
faruje i 
| nagrody 31,00 
każdemu lekarze 
wi w Ameryce, któ 
ry tyle trudnyc: 
chorób wyleczył w 
A w takim samym 
przeciągu czasu, w 
pea de Dr. Kallmerten uskutecznił 
ego lakarstwa przyrządzane są z korze 
mi i ziół w jega własnem, wielklem la 
boratorynm t dla każdego pacyenta 580 
bno. Dr, Kallmerten wyleczył tysiące 
Z tych bardzo wielu uznanych byłe 
przez innych doktorów za nieuleczaj 
nych. Choćby choroba wydawała sle 
nieuleczalną, plazcie do Dr. Kallmerte: 
po bezpłatną poradę. Opiszcie dobrze 
chorobę, podajcie płeć, wiek I wage 
trwanie choroby, załączcie kosmyk włe 
sów z głowy chorego I 2-centowy Zna 
czek pocztowy, a odwrotną pocztą otrzy 
macie od Dr. K. bezpłatgą poradę | ucs 
ciwą opinię, czy pacyent będzie móg 
byd wyleczonym czy nie. Adres: 
BR. F Je KALLYFRTEN, Toledo, Ẹ@ 


50 YEARS" 
EXPERIENCE 


TRADE MARKS 
DESIGNS 
COPYRIGHTS ŚC. 

Anyone sanding a sketch and description may 
quickly ascertain onp opinion free whether an 
tnventinn ie probably patentabie. Cnimnnicn- 
tiona strictly confidential. Hiandbonk on Patents 
aant froe. Uldest agency fur secoring paternita. 

nta taken trouh Munn & Cv. rucelva 


pecial notice, withoat charge, In the 


cientific American. 


A handsomely illustrated weekir. [arrent cir- 
ealaton of any acientila journal, Tortun, $1 a 
rear: (onr montbs, $L Boid by ail nowsdsalara, 


HNN Coeur Hew York 


SŁ, Washington, D. C. 


H. 6. Patterson, 
Własność Realna, 
Pożyczki:i Dzierżawy. 

205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insurance Bldg., 
CHICAGO. 


GREENEBAUM SONS, 
BANKIERZY, 


83—85 Dearborn street, 
CHICAGO, ILL. 
Pożyczki na własność realną. Za- 
łatwiają ogólne sprawy bankowe. 
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Giermek Książęcy. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA Z XIII WIEKU 
przez Zuzannę Morawską. 


(Ciąg dalszy). 

Przezwyciężyła też wkrótce swoje 
cierpienia, a jęła uspakajać Bolka, który 
przytuliwszy się do niej, przestał krzy- 
czeć i słuchał jej słów łagodnych. Grzy- 
misława przyzwyczajona do ciągłej obe- 
cności przy sobie dziewczęcia, zapomnia- 
ła, że ją jeszcze przed chwiłą posądzała 
o zdradę, a poczęła rózwodzić przed nią 
żale, których Świętochna ze szezerem współ- 
czuciem i łzami słuchała. 

Gryff zaś wchodził i wychodził, roz- 
pytywał się ludzi Konrada, a że plątali 
się w opowiadarmiu, widział, że w gadani- 
nie tej prawdy niema. 

Spluwał stary i darł się za ucho, a 
na księcia mazowieckiego poglądał z nie- 
chęcią, boć nieraz od przybywających sły- 
szał o jego przewrotności. 

Starego Grosława z Różana znał też 
ongi, słyszał od niego, jak sobie Konrad 
poczynał, jak bratu ziemi zazdrościł... Ba, 
toć on, Kacper Gryff, z tym Gosławem z 
Różana, nieraz się pobili na ostre, miał 
od niego nawet znak na policzku, setny 
to był Mazur, nie jeden kubek ze sobą 
po każdej bójce wychylili, żał mu więc 
było, że na pacholę tego Mazura zdradę 
składano. 

Żal mu też było i syna po L.eszku, 
żeby miał w złe ręce popaść. Książe kra: 
kowski, choć nie tęgi był wojak, dla swej 
łagodności lubiany był w księstwie. 

Kręcił się więc Kacper, a wciąż po- 
wtarzał: 

— Nie, nie czysta to sprawa — ale 
jak tu biskupa przekonać? — Ten lis ma- 
zurski do cna go otumanił! — Hm... 

I czatował, aby rozpytać Świętochnę, 
którą też lubił za pieśni i wesołość. 

Nie mógł jednak jej wybadać, bo dzie- 
wczę ciągle było przy księżnie i jej synu. 
Dopiero w drodze jakoś na przystanku, 
zdołał się zbliżyć i zapytał: 

— Świętochna, toście wy z Gosławem 
wespół chcieli księżnę i jej syna uśmier- 
cić, a teraz się liżesz: 

— Kacprze! — wy tacy poczciwi i 
wierzycie temu? — jabym krew śwoję za 
księżnę oddała, a Gosław też by swojej 
nie poskąpił. Oni gotują zdradę pani i 
jej synowi — powiedźcie to, ostrzeżcie! — 
byłam z panią gdy książe mazowiecki na- 
padał — mówiła prędko, chcąc wszystko, 
co jej na sercu leżało, wygadać. 

— Ale gdzie Gosław co się z nim 
stało? — pytała niespokojnie. 

Nie usłyszała jednak odpowiedzi, 
bo księżna niecierpliwym głosem wzywa- 
ła ją do siebie. Pobiegło dziewczę co 
tchu, a Gryff zadumał się nad tem i je- 
szcze bardziej tarł ucho. 


> ROZDZIAŁ XIII. 
Gosław. 


Korrad nim wyjechał z Proszowic, 
skinął na jednego ze sług swoich. 

— Zyz! — rzekł przyciszonym gło- 
sem — na koń i ruszaj tą drogą, z któ- 
rejeśmy przybyli. Wyjechał tam giermek 
Leszka na poszukiwanie księżny i jej sy- 
na, gdy więc spotkasz młokosa z rycerska 
ubranego w barwę księcia krakowskiego 
i dwóch z nim pachołków, nachyl dlań 
mocno gałęzi, a pilnuj, aby się ten nie- 
dojrzały owoc z niej nie oberwał. Pa- 
chołków zaś przywiedź, choćby na stry- 
czku, gdy ja im zagram, śpiewać będą na 
moją nutę. Zyz mrugnąwszy malenkiemi 
z pod obwisłych siwych brwi oczami, 
chciał odejść z gotowością spełnienia roz- 
kazu. 

— Trzem młokosom taki siłacz jak 
ty poradzi — rzekł Konrad, zatrzymując 
go — fortelu cię też uczyć nie trzeba... 
Dereszowatą ze źrebcem za powrotem do- 
staniesz, a i owocu na sośnie nie godzi 
się też w szatach zostawiać — dodał jak- 
by dla zachęty. 

Zyz mruknął coś pod nosem, a nie- 
czekając dalszych rozkazów, okręcił się w 
pasie we czwórkę złożonym powrozem, 
zatknął zań toporek, zarzucił łuk na ple- 
cy, opatrzył strzały w sajdaku przytwier- 
dzonym do siodła, czapkę z uszami na 
głowie mocniej przywiązał i kiedy Kon- 
rad rozkazywał, aby zbierano się do dal- 
szej drogi, on pędził z Proszowice ku Kra- 
kowu, tą samą drogą, którą był niedawno 
wraz z księciem przyjechał. 

Lasy do koła gęste okalały Proszowi- 
ce, gościniec prowadzący do Krakowa 
był to wązki, że dwa wozy zaledwie mi- 
nąć się mogły, z gościńca zaś mnostwo 


biegło krętych drożyn w głąb lasu, któ- 
remi częściej się przedzierano, niżeli głó- 
wną drogą. Na tę drogę padałteraz mrok 
szary z osutych śniegiem drzew, a mgła 
gęsta, włócząca się w przestworze, noe 
przyspieszyła. Zyz przynaglał konia do 
biegu, a oczy dobrze wytrzeszezał, czy mu 
gdzie z zarośli nie wychyli się zwierzyna 
po którą jechał. , 

Powinni się trzymać gościńca — jeże- 
żeli mają śladu naszego pilnować — mru- 
czał Zyz, rozglądając się bacznie. "Ale ba 
sam czort ślepieby stracił, a śladu niedo- 
patrzył, tak zawiało. I znowu jechał mil- 
cząc. 

— Muszęć przecież pachołków zna- 
leźć, inaczej nie mógłbym się pokazać, a 
miasto ja dereszowatą, on by skórę ścią- 
gnął z mego karku. A tu jak na złość 
coraz mgła gęstsza chyba w piekle wszy- 
stką smołę od razu zagotowali i parę z 
niej na świat Boży puścili.... 

W tem wicher zawył, drzewa zaszu- 
miały jakimś złowrogim jękiem i tuman 
śniegu zmieciony z ziemi zasypał oczy 
jadącemu. 

— W Imię Ojca i Syna i Ducha 
Świętego! — przeżegnał się jeździec z za- 
bobonną trwogą. 

— Tfu! uciekajcie odemnie siły pie- 
kielne, niechaj mnie krzyż święty broni! 

I w przeświadczeniu, że dobrze robi, 
modlił się, prosząc Boga, aby mu pozwo- 
lił spełnić rozkaz księcia. 

W kilka chwil usłyszał wprawnem 
uchem rżenie konia w oddali. Zboczył też 
zaraz, a zeskoczywszy « konia zaczął 
cienkim piskliwym głosem jęczeć, a u- 
miał to tak udać, jak gdyby płakało nie- 
letnie chłopię. Parskanie koni zbliżało 
się coraz więcej, słychać już nawet było 
cłapanie kopyt końskich po rozmiękłym 
śniegu. 

Im więcej odgłos ten się zbliżał, tem 
Zyz żałośliwiej jęczał i płakał. Jezdni 
tuż prawie przy nim stanęli, mgła jednak 
nie pozwalała im go dojrzeć, tem więcej, 
że się ukrył w zarośla. 

— Wyraźnie pacholę jakieś płacze... 
rzekł Gosław, który właśnie z pachołka- 
mi nadjechał. 

— A juści! — przyświadczył z nich 
śmielszy. 

— Może Bolka gdzie po drodze rzu- 
cili na pastwę dzikim zwierzętom i ksią- 
żątko biada tak srodze — ozwał się zno- 
wu (osław, zsiadając z konia. I odda- 
wszy go pacholikowi, kazał obu stać na 
miejscu, a sam poszedł, skąd głos docho- 
dził. Serce mu biło jak młotem na myśl, 
że to może być Bolko. Jakież było je- 
dnak jego zdziwienie, gdy wglądając się 
w ciemności dojrzał konia a przy nim 
stojącego w ogromnej czapie człowieka. 
Wzdrygnął się w pierwszej chwili, pred- 
ko jednak odzyskał przytomność i sięgną- 
wszy po mieczyk, śmiało zapytał: 

— Czemu waszym piskiem zwodzicie 
ludzi, czyniąc im w drodze mitręgę? 

— Nie gniewaj się, i nie bądź tak 
porywczym młokosie — rzekł Źyz, przy- 
trzymując dłoń giermka — gdybym ci tej 
mitręgi nie uczynił, nie prędko byś tra- 
fił na ślad tych, których szukasz. 

— Coś zacz, że wiesz czego szukam? 

— Przyjaciel, który cię na ślad księ- 
żnej i jej syna naprowadzi. 

— Gdzie oni? gadajcie, czy im się 
nie zrobiła krzywda” kto ich uprowadził 
czy jest z niemi Świętochna? 

Zyz się uśmiechnął i odrzekł: 

— Jest, jest — ładna dobra i dzie- 
wczyna; w drodze ci to opowiem, ale mu- 
simy się przez zarośla w głąb lasu prze- 
drzeć; z koniem nie łaeno. 

— QOddajcie konia pachołkom, oni 
wam go potrzymają, a sami wskażcie mi 
drogę do księżnej. / 

Zyz z ochotą zgodził się, trafiło to 
w myśl jego. 

Gosław zawołał na pachołków, zbli- 
żyli się, pozostawiono im konia, rozkazu- 
jąc, aby się nigdzie z miejsca tego nie 
oddalali, a czekali aż ich zawołają. 

— A też w głąb lasu nie wchodźcie, 
gąszcz straszny, mylna droga, nie trudno 
zabłądzić, a i zwierz dziki łatwoby wam 
krzywdę mógł zrobić — dodał Żyz. Na- 
dejdziemy wkrótce, a zaprowadzę was 
pod dach i do pełnej misy — rzucił je- 
szcze na odchodnem. 

| pod pozorem gąszczu, przez który 
przyjdzie im się przedzierać, ujął silnie 
giermka pod ramię i szedł z nim w las 
głęboko. 

Po drodze zaś opowiadał, że on Żyz, 
nienawidzący z duszy Konrada, zdołał 
księżnę, jej syna i Świętochnę uprowa- 
dzić z niewoli księcia mazowieckiego. 
Że mając przyjaciela pustelnika mieszka- 
jącego w głębi lasu, zostawił ich pod o- 
pieką jego—a usłyszawszy od Bolka, że 

ewnie Grosław znajdzie jaką pomoc i wy- 
jedzie za niemi w pogoń, czatował umy- 
ślnie na drodze, aby czy jego, czy kogoś 
z dworzan spotkać. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


Dr. Jan Ziółkowski, 


LEKARZ STAROERAJOWY, 
670 Milwankee Are., Chicago. 
Leczy wszelkie choroby z dobrym skutkiem. 
Pacyenci mają sią zgłaszać osobiście lnb Ueto- 
wnie, opisawezy dokładnie chorobę. Wszelkia 
korespendencye zachowane w tajemnicy, 


Książki z nutami do śpiewu i 
grania na fortepian lub orga- 
ny i śpiewniki kościelne. 


Śpiewnik kościelny dla użytku wiernych ze- 
brał W. Bern. Ruchniewicz. mocnej opra- 
wie cena Pod „EJ SL owo 0 506 

Śpiewnik Pieńni Nabożnych zawierający 630 
ieśni, jako to: Pieśnie codzienue, Maze ita 


leezpary łaciuskie, Pieśni na uroczystości Paf- 
skie. Na święta Matki Bowkiej i SŚwiątych Pań- 
skich, Pieśni za Polskę, niemniej pieśnł przygo- 
dne, psalmy, suplikacye itp. w mocnej oprawie 
płóciennej ze złoconym tytulikiem, Cena . 365e 
Zbiór Pieta! Nabożaych Katolickich dla n- 
żytku kościelnego i domowego. Zawiera: 52 
maze, niesz SĄ 1102 pleśni z dodatkiem nie- 
wes łacińskich, jeszcze 4 więcej pieśni ła- 
cifskich, 28 pieńni za Polską. Obejmuje blisko 
1100 stronic wielkiego formatu ua pl knym pa- 
pierze i z wyzłacanemi EOIN Diisi to 
sprzedaje się po cenach nastąpujących: 
Oprawne w półskórek . . . . . 81.50 


W skórką i wyzłacane brzegi . . 82.50 
Melodye (nuty) do Zbioru Pieśni Nabożnych 
Katolickichydla użytko domowego i kościelnego. 
Ułożone do grania na oryanach i na fortenia. 
nie j do śpiewania na cztery głosy . . £$4.00 


Ńpiewaiczek, zawierający pleśni kościelne z 
melodyami dla użytku młodzieży szkolnej zo- 
brał X. J. Siedlecki, katecheta przy szkołe po- 
spolitej u áw. Barbary w Krakowie, cena Ś0e 


W. Dynicwiez, 582 Nobłe st., Chicago, III. 


TE 


NA MIESIĄC MAJ. 
eon 


Pierwsza Księgarnia Polska w 
Ameryce W. Dyniewicza w Chi- 
cago, poleca następujące dziełko 


Miesiae Maj 


POŚWIĘCONY 


Bogarodzicy | Niepokalanej 
Dziewicy 
DIARY I. 


46% 

W tej książeczce zawierają 
sią: Rozmyślania na każdy dzień 
miesiąca o życiu zlemskiem i 
Opiece Niebieskiej Najs. Pan- 
ny, porządkiem czasu ułożone 
1 do jej świąt zastósowane 

PRZEZ 
ES. JAKÓBA NOWAKOWSKIEGO. 
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W mocnej oprawie Cena 30c, 
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naa wa. 1 
Napiszcie do Dra, Ham. 
l Porada nic nie kosztuje, 
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ORYGINALNY. 
GENIALNY 


Āe- 


Doświadczony I znany na cały świat 


i 
i 
| | 
Dr HAM: 


ę 
iadający dypl naj-4 
osiadający dyplom naj- 
(ję szej szkoły lekarskieja 
è" Bellevue upy Med-9 
pical College” w New YVor-ę 
gku, po odbyciu podróży ię 
świzytacyi różnych szpitalię 
pw Europie, rozpoczął nag 
nowo swą wieloletnią pra- 
ktykęi przyjmuje chorychą 


u siebie oraz udziela radyą 
SU wne 4 


£ Leczy wszyatkie chorohy zastarzałe, jako to: 1 
É nuszność, epaziny, paraliż, dychawicą, wodną 
Apachlinę, reumatyzm, ból głowy, unz, ÓCz i 
nosa; choraby zołądka, gardła, pierri. sinag 
5 łów odchodowych ; fehrę, wyrzuty na głowie i 
dskórne; chorohy maciczne, zboczenia rewular-6 
ności, krwiotok, białe npławy, niepłodność, 1 
boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory nag 
ciele, różę, choroby kiszek, ból krzyża iw neg 
cach, katar, neuralgią. bronchitis. podaxrę, 
świerzh, zapalenie mózgu, otyłość, choroby X 
prscherza, raka, kolki, wysychanie mieczu, 
osłabienie nóg, suchoty, choroby wiz 1ne- 3 
rek, tyfus, odrę, glisty. robactwo, Jszaje, par-g 
chy, kołtuny, choroby jelit i prywatno ìt. d. „ 
LECZY NIEWIASTY. DZIECI I MĘŻCZYZN. € 


Ò Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieją wylecze-śf 
SE uda się zaraz do Dr, Ham po radę. Dr. à 


Ham wyleczył już tysiące ludzi, którzy dingog 
cierpicii a przez innych lekarzy ani w szpita' . 
iach nio mogli być wyleczeni. Ludzie ci wszą-0 
EE rozgłaszają imię Dr. Ham i znajomym wod 
Śpolocają. Udajcie sią do niego, to was wyleczy. § 


CHOROBY ZARAŹLIWE. à 


P ie pici (czy to nabyta luh zrodziców prze- D 
kazane) leczy skutecznie, prędko, tak że nią 
nigdy nie odnowią. wstydzić, 
tytko leczyć, bo zaniedhywanie takich choro 
b EEE złe skutki na przyszłość. a 
PORADA DARMO! Dr. am każdamu udzie-V 
FH rady darmo. Opiszcie chorobę, podajcia wiek 4 


Nio trzeba al 


chorego, przyślijcie w liście 2-centową markę? 

Aanocztową, to dostaniecje odpowiedź natych- a 

F miast, czy choroba jest do wyleczenia. Można 
pisać w jakimkolwiek języku. Adres taki: 


(d 
? DR. C. B. HAM 6 
9508 National Union Bldg. TOLEDO, 0 

i Napiszcie do Dra. Ham. 4 


Poradanic nie kosztuje. 
- 
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CZY JESTES GŁUCHY?? 

Każdego rodzaju riuchota jest do wyl-czenia 
staz; tylko giuchoniemi sẹ niewrieczalni. Nawa 
iprosta metoda. Szom w nszach watrzymujamy 
>atychmiast. Opisz w jaki sposób r iedamaqasz. 
fgzamin'cya 1 porada darmo. Każdy mote sią 
assy w dcmn bez wielkich wydatków, 
DIR DALTONA KLINIKA USZU, 
An a Kalia ve, —  — CHICAGO, Li 


WTZ RWZ 


PREMIE! PREMIE! 
ezylit Poedarunki 


dla dobrych naprzód płatnych abonentów 
“Gazety Polskiej.” 


Jak w latach poprzednich tak i tego roku, ci ubo- 
aenci, którzy opłacą “Gazete Polską” na cały rok do 
igo Stycznia, 1902 roku, mają prawo wybrać sobie 
w Premii czyli w Podarunku wartości jednego do- 
lara jakiekolwiek książki, znajdujące się w naszej księ- 
garni, tak Powieściowe i Historyczne, jako też do Na- 
bożeństwa, za dopłatą 10 centów na przesyłkę tejże 

remii. Jeżeli na ani wybierane są Roczniki Tygo- 
nika, to trzeba dołączyć 40 centów na przesyłkę. 


„, Jeżeli książka, wybrana na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent dopłaca tyle, ile książka ponad 
dolara kosztuje i przysyła tę sumę razem z abonamen- 
tem. Naprzykład: Kto sobie wybierze w premii Słownik 
Polsko-Angielski i Angielsko-Polski Alexandra Chodźki, 
który kosztuje $4.00, to odciąga sobie $1.00 jako premię, 
a $3.00 przysyła razem z prenumeratą i dołącza 10c na 
przesyłkę premii. Prawo do powyższej premii mają tak 
samo nowi jak i starzy abonenci "Gazety Polskiej.” 


"Gazeta Polska” na cały rok kosztuje dwa dolary. 
Katalogi książek i obrazów wysyłamy każdemu na żą- 
danie bezpłatnie. 


Kto z abonentów przyśle prenumeratę za "Gazet 
I „etę 
Polską” do 1go Stycznia, 1902 roku, ten odbierze oprócz 
wymienionej powyżej premii, wartości $1.00, Kalendarz 
Maryański na rok Pański 1901, za dołączeniem 5c na 
przesyłkę. (Przesyłka razem wyniesie 15c). 
Powyższa oferta trwać będzie tak długo, donóki 
Kalendarze będą w zapasie. 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 
—NZNNN—>————->mL LLL Z 
“Gazete Polską w Chicago” można zapisywać od każdego 
czasu w ciągu roku. 
“Gazeta Polska w Chicago” kosztuje na rok $2.00, na pół 
roku 81.25, na kwartał 75t. 
“Gazeta Polska w Chicago” dla towarzystw polskich, wysy- 
łana na ręce sekretarza, kosztuje rocznie 50c. 


Przyślijeie nam 50 centów, sPożemy vam 


monię prze; Express do obejrzenia. Miara 18 cali „ 
otwarcin 20 cali. Elegancko upiększone ramy z nikło- 
wem obictem. Bardzo trwałe, dobrze wyrobione t czy- 
sty, głęboki ton. Jednem slowem możliwie najleprzy 
instrument, jaki nabyć mużna. Każdy może dobrze 
obejrzeć i wypróbować nim zapłaci. Jeżeli będziecie 
przekonani, że instrument to pierwszorzędny wtedy 
możecie f zatrzymać, dopłaciwszy 6ľłpreamanowi re- 
sztą w llości §%.47. Obstalulcie jaknajprędzej, bo 
wkrótce zmuszen! będziemy podnieść cenę. 

Kto przy obatalunku nadeśle pełną snmą $2.97 otrzy- 
ma w dodatku berpłatnie 80 stronic nut i podręcznik do 
nauki, które kosztują 75c.—Katalogi bezpłatnie. 


H. RICHTER IMPORTING CO., ' 
157 Washington St., Chicago, Ill. 


AUGUST GROSS, 


680—682 WELLS ST., CHICAGO, ILL., TELEFON 3443. 
SKŁAD FORTEPIANOW 


Najlepszych Firm, jako to: 


Decker, Gabler, 
Schubert, Gilbert, 
Pease, a także i wła- 
snego wyrobu. 


Sprzedajemy taniej, jak w jakim- 
kolwiek innym składzie. ? 
N-we Fortepiany od $200 wytej, sprzedajemy także Organy i Instrumenty 


Muzyczne. Strojenia i reperacye fortepianó j k 
po" niskich aaa PET ; pO kad: 


Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku, niechaj pisze w tych jązykacn 


ANAZNIATI; 


Muzyka ożywia każde serce. 


Niech wesele zapanuje w waszych sercach, 
Przyślijcie nam $4.00 a my wyszlemy wam tom úll- 
czny Helesowy Orwan de obejrzenia. 

Jestto najnowszym, najtańszym i najleprz 
a n mazycznym eas kalne Tara 

nym. c zadawalnia niż 100 dol. organy z 
przeszło 1 melodyj, wszystkie ZERO) ielan 
walća, polki itd. i słoży do koácielnej mozyki Ka- 
tda dziecka może arać. Opłaci sią w jednym wieczo- 
rze jako muryks na zabawy domowe. Nie lepazego 
* nawet powyższe kombinacye francaskich | szwaj- 

carskich muzycznych instr. korztujacych 100 dol' 

| Rolone mają stalowa szpilki—nie papler—i wytrwa- 

= ją jak życie długie. Sprzedajemy ten orgąn w pię- 

knym pudle i 8 rołoae z muzyką za ftO0Możecie $2.00 zapłacić z zamówieniem, resztę gdy 

otrzymacie organ, Kto zapłaci 5 dol. z s:>py zamówieniu otrzyma DARMO piękny serwis srebrny 
dla dzieci—łyżką, nóż i widelec—w pięknym nadełku. 


H. Richter Importing Co., 157 Washington St., Chicago. LUD 
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TYGODNIK 
POWIEŚCIOWO-NAUKOWY 


ROCZNIK XV. 


Na żądania licznych naszych abonentów posta- 
nowiliśmy wydawać "Tygodnik Powieściowo- 
Naukowy” w nowym, a mianowicie w książko- 
wym formacie. Każdy numer Tygodnika składa 
się z 32 stronie oprócz okładki. Wewnętrzny 
układ pod względem treści różni się także od 
oprzedniego, gdyż nie umieszczamy w nim 
kilku powieści naraz, ale tyłko jednę, a po ukoń- 
czeniu tejże drugą itd. Czynimy to nietylko dla 
ułatwienia sobie pracy, ale i dla wygody czytel- 
ników, którzy zachowywując zeszyty, mogą po- 
tem poodrywać papierowe okładki i związać ze- 
szyty w książkę lub dać sobie takowe oprawić. 


wzi 
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W pierwszych 13tu numerach wydrukowaliśmy trzy powieści, 
które sprzedajemy w broszurach po cenach następujących: — 
Czarne Widmo 85c — Testament 20c — Krzyż Lotaryngski 15c. 


CZARNY ŚWIAT. pie test Romieści roz: 


AITAS 
ZINIS 


DN 


iz 
` 


ZIS 


Prenumerata roczna Tygodnika wynosi 


dolara. Jeden numer na okaz 
my na żądanie darmo. 
Tygodnik można zaprenumerować każdego czasu od rozpoczy- 


nającej się powieści. Nowi abonenci powinni pisać, jeżeli 
sobie życzą, abyśmy im posłali przeszłe numery. 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble St., Chicago, Illinois, 


posyła- 


Wesele Podlaskie. 


OBRAZEK LUDOWY W V. AKTACH 
w 6ciu odsłonach, napisał 
DB. WINCENTY SMOCZYNSKI. 


(Ciag dalszy.) 
Natalia. 


O znać, żeś z prawosławiem i naturę 
moskiewską przyoblókł, bo podsłuchujesz, 
to nikczemnie. 

Maksym. 

Nie, to nie nikczemność, to miłość ku to- 
bie przykuła mnie do płotu i niechcący 
słyszałem wszystko. 

Natalia. 


To jest nikczemnie. 
Maksym. . 

Niech i tak będzie. To co słyszałem 
zmusza mnie, aby już naprawdę po raz 
ostatni z tobą pomówić. 

Natalia. 

Nic się odemnie Maksymie nie do- 
wiesz nad to, co już tyle razy słyszałeś. 
Maksym. 

To jest? 

Natalia. 

Że cię nie chcę, że za ciebie nie pój- 
dę, choćbym miała nigdy za mąż nie pójść. 
Maksym. 

A dla czego? 

Natalia. 

Dla tego, 2e ja mam narzeczonego. 

A powtóre tyś przyjął prawosławie. 
Maksym. 

Zmuszono mnie do podpisu na pra- 
wosławie, w duszy jestem katolikiem, 
unitą. 

Natalia. 

Zmuszono cię? a dlaczego tylu innych 

nie dało podpisu? 
Maksym. 

To prawda ja się uląkłem i dałem 
podpis; lecz rzeknij słowo, że za mnie 
pójdziesz a dzisiaj to odwołam. 


Natalia. 
s Na nic się to nie przyda, bo ja mam 
narzeczonego. 
n Maksym. 


Słyszałem o tem, i to właśnie zmu- 
sza mnie, aby jeszcze raz z tobą pomó- 
wić. Chcę ci powiedzieć, że cię kocham 
nad zycie, że” bez ciebie świat mi niemiły, 
że bez ciebie żyć nie mogę, nie chcę. 

Natalia. 


Maksymie, idź ztąd i więcej tu nie 


przychodź. Widzisz ten pierścionek na 
palcu moim? to znaczy, że ja nie mo- 


ge, nie chcę słuchać co ty mówisz. Moje 
serce już do innego należy. 
Maksym. 

Więc kiedy tak, to ci oświadczam 
i przysięgam, że mścić się będę, zgubię cie- 
bie, jego, was oboje, a tak, ani moją nie 
będziesz, ale też i on nie nazwie cię 
żoną swoją. 

Natalia. 

O, od ciebie coś zdradził sumienie 
własne, coś opuścił prawdziwą wiarę oj- 
ców twoich, niczego innego spodziewać 
się nie można. Chcesz się mścić? więc 
mścij się. (Odchodzi.) 
` Maksym. (chwyta się oburącz za głowę.) 
f Tak, tylko, mi zemsta została. 
chwili odchodzi chwiejno.) 


SCENA V. 


Jędrzej, Jadwiga i Natalia. 
(Jędrzej i Jadwiga wchodzą, Natalia za małą chwil- 
kę wchodzi za nimi, zmięszana i trzyma szycie w rę- 


kach.) 


(po 


Jadwiga. 
Jędrzeju, Jędrzeju! dalibyście pokój 
z tem zmartwieniem, gryziecie się, trapi- 
cie i wzdychacie, a to na nie się zdało. 
Wzdychaniem naszej biedy nie usunie. 
Panu Bogu to ofiarować, a przy swojem 
co się raz rzekło, stać. My obydwie pa- 
'  trząc na wasz smutek jeszcze więcej cier- 
pimy. i 
Jędrzej. 
Moja Jadwigo, nie taka to łatwa rzecz 
powiedzieć sercu, aby nie bołało; alko 
wstrzymać ten ból, iżby się ani westchnie- 
niem, ani smutkiem na twarzy nie obja- 
wił. Jam to już dawno Panu Bogu ofia- 
rował, i codzień z tego robię ofiarę, a mi- 
mo to, ile razy wspomnę o naszej biedzie, 
, serce mi się krwawi. Ignacy się oświad- 

czył o naszą jedynaczkę, pozwoliliśmy na 
zaręczyny, a teraz Bóg wie, co z tego 
= będzie, boć przecież dopóki ja żyję, ni- 
|. gdy nie pozwolę. aby mieli do popa iść 
= po błogosławieństwo. Patrząc więc, że 
wyjścia z tego nie ma, widzę i to, co się 
naokoło nas dzieje, boli mnie serce, o! bo- 
li bardzo. 


Natalia (wstaje i całuje Jędrzeja w rękę.) 
Tatuniu kochany, nie smućcie się — 
wolę Ignacego nie mieć i oddać mu 
pierścionek, coście mi go sami dali, ani- 
żeli widzieć was w takim smutku. 
Jędrzej. 

Dziecko moje kochane, ja tego nie 
chcę. [Ignacy chłopak dobry, pracowity 
ojców swoich szanuje, wart ciebie i nie 
szukam lepszego zięcia. Lecz właśnie dla 
tego mnie boli serce, że mogąc mieć ta 
kiego zięcia i zapewnić tobie szczęście, 
nie można tego tak prędko uczynić, a kto 
wie, czy się to da kiedy przeprowadzić? 
Sądzę zaś, że nie chcecie abym was pro- 
wadził do moskiewskiej cerkwi po błogo- 
sławieństwo. O nie! tego nie uczynię. Więc 
to mnie boli. 

Natalia. ;, 

Tatuńciu kochany, uspokójcie się, bo 
gdy was widzę smutnych, to mi się ser- 
ce kraje od wielkiego żalu. Wolę Ignace- 
go nie mieć, niż szukać z nim szczęścia 
tam gdzie go nie ma. O nie, nie chcę. 
I to, że mogę Ignacego nie mieć, mniej 
mnie trapi, aniżeli wasz smutek i wasze 
milczenie. 

Jędrzej. 
Poczciwaś ty dziecina (bierze ją za 
głowę i całuje.) 
SCENA VI. 
Ciż sami i Makryna. 
Jadwiga (zobaczywszy Makrynę.) 
A! witajcież kumeczko kochana, wi- 
tajcież.... (podaje stołek: Makrynie.) Xia- 
dajcie kumosiu kochana. Właśniem o was 
myślała, i tak w sam raz  przycho- 
dzicie. (Natalia całuje w rękę Makrynę.) 
Makryna, = 

Jak się masz moja droga synowo? 
coś kumoter smutną mają minę może wam 
się jaka nowa bieda przyplątała? A mo- 
że nie daj Panie w złą godzinę wymó- 
wić, żałujecie żeście zezwolili na zręko- 
winy? toć miły kumie, choć mnie to wie- 
le kosztuje, ale wam powiem, cofnąć się 
można. 


Jędrzej. 

Ej, kumosiu, gdzie mnie żałować te- 
go, kiedym ja rad, lecz co teraz będzie? 
powiedźcie sami. Kiedy ślub? Jam unita, 
unickiej cerkwi nie mamy, bo je spluga- 
wiła Moskwa — łaciński ksiądz ślubu nie 
da, bo im rząd zakazał. Więc co czynić, 
sami radźcie. . . 

SCENA VII. 
Ciż sami, Grzegórz, Eliasz i Filip. 

Jędrzej (usłyszuwszy kroki, ogląda się.) 

O! sołtys do nas, i pomocnik jego. A, 

Filip. Witajcież sąsiedzi. 
Grzegórz. 

Ja i Eliasz, to tu do was idziemy z 
urzędu, a idąc, spotkaliśmy Filipa, wię 
tak razem w gromadzie. 

Jędrzej, Jadwiga i Makryna (zaniepokojeni.) 

Z urzędu? co to znaczy? 

Grzegórz. 

Ot, nie bójcie się, nie ma nic tak złe- 
go, a przynajmniej niespodziewanego. Za- 
raz wam powietn. 


Jędrzej. 
Ależ sąsiedzi kochani siadajcież naj- 
przód. 
(Przybyli siadają, kobiety stoją zaciekawione.) 
Grzegórz. 


Dzisiaj wezwał mnie pop tutejszy... 
no, a wiecie, że jako sołtys, choć omier- 
żeniem musiałem doń iść... idę więc, 
przeżegnawszy się krzyżem świętym, i 
myślę czego on tam chce znowu? .... aż 
tu mi powiada: Sołtysie, a wiesz ty o tem, 
że Makryna Nieczukowa żeni swego sy- 
na u Dębczuka? już się dawno $zaręczyli, 
a dotąd o ślubie ani' słychu. Oni może 
gdzie u jakiego księdza ślub wzięli po 
cichu? I dalejże mi grozić kontrybucyą 
a kozą abym, się otem wywiedział, i do 
ślubu was do cerkwi jego sprowadził. 
Nie wielem rzekł a patrzałem rychłoli 
uciec od niego, i jakoś mi się tak udało, 
że obiecawszy dowiedzieć się o wszystkiem, 
o czem dawno wiem lecz nie dla niego, 
wyniosłem się, splunąwszy za drzwiami 
i przeżegnawszy jak od ducha złego. 
Otóż do was przychodzę w kompanii, aby 
wam o tem powiedzieć, a po chrześcijań- 
sku jak Bóg przykazał poradzić się wspól- 


nie co robić. 
Makryna. 


Już się ta psia wiara dowiedziała 
o zaręczynach. 

Grzegórz. 

A, o czemby on nie wiedział ... nie 
ma to na swe rozkazy dwóch psów stra- 
żaków ziemskich, co nie nie robią, tylko 
jak te jamniki wiatr wietrzą. Wszędzie 
wlezą, wszystko usłyszą, o wszystkiem 
doniosą, nie ma więc dziwoty, żei o was 
donieśli. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


GAZETA POLSKA. 


BRE8CI ZWABYOWAŁ. 


Królobójca Bresci zwaryo- 
wał, jak to przepowiadano, a 
powodem obłąkania były stra- 
szne fizyczne i moralne -cier- 


plenia jakie znosił w więzie- , 


niu, wybudowanem dłań 'spe- 
cłalnie na dziedzińcu słynne- 
go kryminału w San Stefano, 
cela jego była tak wielką, że 
zmieści się w niej przytwier- 
dzona do jednej ze ścian pry- 
cza i klocek do siedzenia. Na 
noc prycza się podnosi ł przy- 
lega powierzchnią do ściany, 
tak, że skazaniec musł w niej 
stać albo siedzieć na klocku. 
Swiatło wpada do celi przez 
mały, silnie okratowany o 
twór w powale a przez okle- 
neczko w zamkniętych na kil- 
ka zamków w drzwiach ob- 
serwuje więźnia dwóch kara- 
blnierów z nabitymi ostro ka 
rabinami. Bresci, któremu 
absolutnie nie wolno było z 
nikim słowa zamienić, wycho- 
dził tylko na godzinę dzien- 
nie, a przez cały ten czas do- 
zorcy zmuszali go gwałtem 
do bardzo szybkiego ruchu, 
Po zatem cały dzień spędzać 
musiał w zupełnej fizycznej i 
duchowej bezczynności. Dzię 
ki temu z każdym dniem tra- 
cił on apetyt i siły fizyczne, 
a równocześnie popadał coraz 
bardziej w takl stan psychi- 
czny, że lekarze już kilka ty- 
godni temu przepowiadali, iż 
lada chwila czeka go zupełne 
obłąkanie. 


Mimo to nie zmieniono 
wyrafinowanie, barbarzyńskie- 
go procederu, jaki  królo 
bójcy obmyśliła urzędowa spra 


wiedliwość, dopóki  przewi- 
dywania się nie spełniły. 
Bresci zamordował króla i 


skazano go na dożywotnie wię- 
złenie, a nle na powolne mor- 
dowanie z zemsty. Morder- 
cę można stosownie do panu 
jących ustaw zabić lub uczy- 
nic nieszkodliwym na zawsze 
ale nawet najohydniejszego 
zbrodnłarza nie godzi się tak 
z zimną krwią kawałek po 
kawałku rzucać obłąkaniu na 
pastwę. 


Onegdaj nadeszła wiado- 
mość, że Bresci odebrał so- 
bie życie. 


Na polowaniu. 
Pan R. strzela do kuropatw, — 


„| i ohybia. Prawie ró wnocześnie prry- 


jaciel jkgo ubije zająca, a pies pa- 
na R. natychmiast zająca mu apor- 
tuje. Zdumiony pan R woła: 

— 0, do kata; czyżby między 
temi kuropatwami był także zając? 
A ja go nie widziałem! 

Innym razem strzela kilka razy 
do zajócy, ale ciągle pudłuje: raz 
przed zająca, drugi raz za niego. 
Wreszcie woła zrozpaczony: 

— Szczególny też tu w tej oko- 
licy rodzaj zajęcy! Jedne z przo- 
du, a drugie z tyłu są za „krótkie! 


Temu już jest wszystko jedno! 
— Straszną mamy wiośny, panie 
Nafunoy; 
— Mój panie drogi, ja od pie 
tnastu lat jestein żonaty, więc mnie 
już jest wszystko jedno!... 


Petrzeba agentów. 


Pragniemy ustanowić agencye w 
każdej polskiej i słowiańskiej wo 
góle osadzie, jeżeli agenayi takiej 

otychczas tam nie założono. Re- 
putacya nasza wśród tych narodo- 
wości jest taką, że odpowiedni czło- 
wiek, chcący poświęcić nieco ozasu 
na rozpowszechnienie naszych le- 
karstw rodzinnych, wkrótce może 
wyrobić sobie przyszłość niezale- 
tną. Przez przeszło dwadzieścia lat 
sprzedawaliśmy nasze lekarstwa 
publiczności, dostarczając ich głó- 
wnie wśród ludności słowiańskich, 
pozyskaliśmy ioh zaufanie i prse- 
konaliśmy ich o naszej uczciwości 
i o niezaprzeczonych zaletach na- 
szych lekarstw. Chętnie udzielimy 
dalszych szczegółów takim osobom, 
które są zdolne i mają chęć być 
naszymi sgentami, dostarczymy im 
także wszelkie papiery, upoważnia- 
jące do objęcia agentury, i jesteś 


'my pewni, że może dojść do ta- 


kich rezultatów, które zarówno je- 
mu jak i nam będą korzystnemi. 
Piszcie po szczegóły. Nasz adres, 
W. F. Severa, Cedar Rapids, Io 
wa. 15—323 


T 


| E kupie szczero 
K CHOE złoty lub sre- 

brny Zega- 
rek, Łańcuszek, Pierścionek lub 
t. p. a chce zaoszczdzić 35 do 50c 
centów na każdym dolarze, niech 
isze po ilustrowany polski kata- 
og a wyślemy takowy bezpłatnie. 

K. STACHOWSKI & CO., 


583 Noble St.. Chicago, Ill. 


Zarząd Tow br. pom. sw. Wojciecha 
w Elmhurst, L. l., na r. 1901: 


Franciszek Kaczmarek, Prezes. 
Józef Szulc, Wice-prez. 
Stan. Furmafński, sekr. prot. 
Stan. Siciński. sekr. fin. . 
Jan Marchlewski, karyer. 
Józef Łuczak, marszałek. 


tez ja 


ROK 1901 feii Ekra xi rokióm 


jubileuszowym, który cały kościół katolicki uro- 
czyście dh RO Z okaxzyi tej w dru- 
karni “Gazety Polskiej" wydrukowaną została 


Książeczka Jubileuszowa, 


czyli Nauka o Odpustach, szczególnie o odpn 
icla jubileuszowym. Książeczka ta zawiera na- 
boteństwa i modlitwy rzy odwiedzaniu kościo- 
łów w celu zyskania odpustu odmawiać sią ma- 
ące. Napisana została przez X. N, B. 1 apro- 

wana przez władzę kościelną w Brzetysławiu. 
Znajdować nią powinna w każdym polskim do- 
mu katolickim. Cena . . . . . . . . be 

Do nabycia w pierwszej ksiegarni polskiej 
w Ameryce W. DYNIEWICZA, ś32 Noble St., 


Chicago, Ill. 
UWAG A: Tem, gdzie sięga jurysdy- 

Me kcysOjców Zmariwychwsiań- 
ców, książeczki jubiłenszowe są inne, aprze- 
dawane po 10 centów. 


Bezpłatna próba dla osłabio- 
nych mężczyzn. 

AE 1 hojną ofertą robi do- 
brza znany |natytut Universal Pita-/ 
line Co., w Hammond, Ind. Kompa- 
nia ta akłada nią z pewnej ilości u- 
czonych europejskich, którzy życie 
awe poświęciii badania 1 kuracyi cho- 
ób płciowych. Ta kompania pośle le- 
karstwa na próbę zn te darmo ka- 
każdemu cierpiacemu na niemoc, nar- 
wowość i wszelkie choroby pochodzą- * 
ca z nadożyć, a bę. grzechami młodości. 
Oferta ta jest zrobiona w tej myśli, aby chorych 
1 nieszczęśliwych przekonać, że kuracya ta- 
line wyleczy ich z każdej słabości wynikłej z 
wystąpków przeciw naturze — szybko | nasaw- 
azo. Próbka przesłaną zostanie w dobretn ona- 
kowanin. Piszcie bez zwłoki do 

UNIVERSAL VITALINE CO., 


76 8. Hokmaa St, Hammond, Ind. 
m 


Nie 
opuszczajcie 
dobrej 
sposubności, 


nle 
odkładajcie 
e 


teraz 


ostatnia 
cześć 
i dar, 
jaki 
złożyć 
można 
najdroższym, 
których 
śmierć 
zabrała. 
Mamy 
żelazne 
krzyże 
wykończone 
dosyć 
wielkie 


po 
$500 

a także 

i droższe. 
Poszlemy 
Wam 
wszystko 
wraz 

ze złotym 
napisem 

o zmarłym, 
stosownie 

do życzenia. 
Potrzeba tylko ześrubować z podstawą 
I postawić na grobie. 

ryPoszlijcie markę pocztową po kata- 
og ilustrowany. Adrea: 


New York Cemetery Monumen- 
tal Co., 


Punxsutawney, Pa. 


Louisville & Nashville 


WIELKA CENTRALNO PO- 


Railroad ŁUDN. LINIA KOLEJOWA 


BILETY DLA 
TURYSTOW ZIMOWYCH 


Florydy i Wy- 
brzeży nad Za- 
toką Morską... 


Piszcie po Informacye do: 


C. L. STONE, 
Genera! Passenger Agent, 
Louisville, Ky. 
Poélljcio swój adres do: 
R. J. WEMYSS, 
Genera! Immigration and Industrial Agent, 
Louievile, Ky., 
A on wam przyśle darmo, 


MAPY, ILUSTROWANE PAMPLETY, oraz 
CENNIK GRUNTOW ! FARM w STANACH 


Kentucky, Teunessee, 
Alabama, Mississippi 
i Florida. 


Goldzier, Rodgers & Frelich, 
ATTORNEYS and COUN- 
SELORS AT LAW. 


POKÓJ 830 
Chamber of Commerce Building, 
Róg LaSalle i Washington ul., 
CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR. Tel. Main 8100. 


Aby a ąz roz) 


do krawata U 
kołnierzyka 20c, 1 k 
h łyżecze| 


DETMERASDOM MUZYCZNY, 


261.WABASH AVE, CHICAGO, ILL. 


AN FORTEPIANY po wszystkich 


| -DETMER= | 

a  (enach. Łatwe Wypłaty. 

| PODAJEMY TU JEDNO Z ZAŚWIADCZEŃ, JAKIE OTEZYNUJBEY 
PRAWIE CODZIENNIE. 


Do Pana Henry Detmer—Ohicago, IU., 19 Lipca, 1899. 

Bzan. Panie:—Wielebna Matka Przełożona I nasze stowarzyszenie, jak równiea 
inni, którzy słyszeli nasz prześliczny “Upright” Fortepian Pańskiego wyrobu, mą 
zadowoleni z jego słodkiego 1 giętkiego tonu. Praca tego instrumentu jest wy 
uą 3 skcya łatwą. Mamy ten instrument w użyciu niemal 12 lat l jo zado- 
woleni z niego pod każdym względem. Mamy szczerą nadzieję, 12 będzie Pam 
miał powodzenie w zaprowadzeniu Pańskich instrumentów w wielu Instytucyach 
I u famlllj prywatnych. — Z szacunkiem, Matka Sheridan, R. 8. C. J., "Sacred 
Heart” konwent, róg Taylor i Lytle ulic. 


HANE REFERENCYK Z CHICAGO: 


The Chicago Nat'ona! Bank. —Kolegium bw. lanacego (przy 13ej ul, 

Dame.—Wlbne Biostry Sw. Fam. s Nasareth.— księża: ks. Winc. Barzyński, ka. J. Nawrocki. 
ks. F. Wojtalewicz, ks. Fr. Byrgier.—Kapitan Piotr Kiołbessa.—A. J. K .—Prof. Antom! 
Małłek.—St, Sawajkart.—O. W a E. M. Dyniewicz.—Ald. John F. Bmulski.—Puni And. Kurr.— 
Jan Woitalewicz —Bzymon W ~ talewics.—B. Klarkowski—-l setki innych Polaków w Chicago | pa 
całych Stanach Zjodnoosonyoh. 


Mamy Muxykę dla Kościołów, Bzkół i Domów. —Importujemy I fabryku- 
jemy wszelkie Instrumenta Muzyczne. 
EM" Fortepiany strotmy, przeprowadzamy í reperujemy. 
TELEFON;>—LONG DISTANCE TELEPHONE HARRISON 766 
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)-Wilbne Siostry polakia Matra 
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Mages & Trackt, 


IMPORTERZY I FABRYKANCI 
TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSÓW iWin 
è 
è 


779 Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois. 
zaiżonych cenach: 


Fabryka ta sprzedaje po 
Bibnłki za tuzin paczek 20c, 25c, 35c i 45c 
c icki azkowe, jabłonkowe 
T y ł orzechowe po 5c, 8c 1 10c 
Fajki różne .........- od 10c do $4.00 
E ra sa pudełko z 50 sztukami 75c, $1.00, 
EN 4.5, $1.40, $1.00, $1.85, $2.50 1 $3.00 


Mal ka ra sto sztuk 55c, Me, Me 
e cygarka za p po iba 


Turecki tytoń fant 31.50, $1.75, 82.00, 
rg 3250, $3.00, $-1.00 1 95.00. 


Tytoń rosyjski font po... . 50c, 75c 1 $1.00 
Tytoń do fajki ‘Cigar Cllpping" funt . . 28c | 
Rosyjski tytoń do fajki funt po... . . 40c | 


Tabaka do zażywania funt po .. . 30c i 35c 


Papierosy z tureckiego tytonin sto po 50e. 
75c 1 $1.00 | Tabakierki do tabaki do zażywania i tyto- 
Maszynki do papierosów sztuka po . .. 10c | nierki od 10c do $2.00 


. 7e 1 150 | Herbata rosyjska K. S. Popowa po .. $1.10 


Gilzy do papieroaów setka po .. 
20000000020200000000000000000000000000000000000000 


R 
X 4 f7 w x N $ 


radą, 

le. Badger 1 wszystkie c sastarzała. jako to: bnazn ość, spazmy, paralit, dychawiń., 
wodna puchlinę. reamatyzm, hól wy, uszu, Acz I nasa, chorohy £ołądka gardła, piersi, kan 
tów odchodowych, febrę, wyrzuty na głowie i skórne, choroby maciczne, zboczenie regularn 
krwotok. biała upławy, niepłodność, boleści połogowe. puchlihę, rany, otwory na ciela, róta, i 

y kiszek, ból krzyża | w piursiach, katar. neuralgię, bronchilia, poda: |, Awierzh, zajpaie: ( 
Bu: mazgu, otyłość, choroby pęcherza, raka, kołki, wran mieczn, osa aiz. auchotr 
choroby wątroby i nerek, tyłua, odrę, glisty, robactwo, Hszaje, kokłtury, parchy itd q 


LECZY NIEWIASTY, DZIECI I NEŻCZYZN. 


r Chorooy zaraźliwe obojga płci (czy to nabyta, luh z rodzicow przekazane) leczy skutacznie'! 
i prędko Nia trzeha sie matydzić, tylko leczyć, ho zaniedhywanie sprowadza zu skutki nar 
pernos Porada darmo! Mosna pisal po polsku, angielsku, niemiecku, francusku, ałowacky í 
mb czeskn Adres: 4 


DR. L. A. BADGER, |: 


1019 Madison St., TOLEDO, OHIO. | 
Przeznacza Dr. L. % 
1,000 NAGRODY! zasta| ch i siada. fr ch chorób, tle wyle- | | 


doktom jeżeli odowodni, wyleczył tyle ludzi 6 
czył Dr. L. A. Badger.—Dr. Badger wyleczył więcej Indzi w przeciągu 5 tygodni, niż który- «Hi 
kcjwiek inny doktor w przeciągu 5 lat. Fi 

9090990900 


Słynny na cały świal 


Dr. BADGER 


POSIADAJĄCY NAJLEPSZE DYPILOWY © 
yt, taj MEDYCYNĘ PRZESZŁA 


WYLEGZYŁ TYSIĄCE OSÓB 


Z NIEBEZPIECZNYCH CHOROB. 


Ladzie, którzy EUT wgieczemi, a wéra ~ r 
ozności rozgianzają imię Gokura HADGEE: , 
Jznajomym go polecają. p 


Dr. Badger rozpozna każdą ;$ 
Ą chorobe, nie zadając choremu ‘$ 
H żadnych pytań. Porady udzie- ‘$, 
# la darmo osobiście i listownie. '£ 


Umiszcie chorooą | w liścia zatączcie troct4 

w e głowy, oraz le wiek i płeć c 
żejosohy, A ra odpowied? przyśliicia markę * « 
centową. to dostan'ecie natychmiast odpis z + 
czy choroba jest do wyleczenia lub nis, | 


H. Neuberger & Go., 


585 N. Ashland Av., blizko Milwaukee Av., 
CHICAGO, ILLINOIS. 


Wielki Zapas Zegarów i Zegarków 


po cenach bardzo nizkich. 


Zegarki dęąte złote, gwarantowane na 
20 lat. werk Elgin lub Waltheim, 
s wart $20, za $18.7 
~ Kryte czysto srebrne damakie, No, 16, 
ACZ warte $13.00 po > 88.75 
4 XAA Deto złote, gwarancya na J) lat, warta 
WALTHAM $25.00 po $15.00 ©. 


4 EP <> Kryte czysto srebrne Elgin, warte $13.00 r 
Arch po $8.76 
Takie same z kopertą Standard warte $10 po 
Kryte dęto złote, 10 karat. stemplowanuo, % lat gwarancyi Elgi 15 kami i, 
Tana S a A p 5 > £ zj gin z mieniam 
Kryte damskie czysto 14 karatowe złota Elgin, warte „ Kryta męskie No. 1 
czysto 14 karatowe złote Elgin. ze stemplem U. S.A warte čo 3 7.50 Ry 5 

Po nizkiej także cenie łańcuszki | blżaterya, Przesłany lowar można obejrzeć w biu- 
rze eknpresowem zauim zań zapłacicie, albo można się zapytać listownie u p. Dyniewicza. 
50 - 10) H. NEUBERUER 2 CO. 


IGNACY WOLFF, 4 


must TABAKI A 
Fabrykant DO ZAŻYWANIA 
BIAŁEGO ORŁA. EZ 


Wyrabia najlepszą tabakę w rozmaitych gatunkach na sposób 
starokTajski. Hry kupowaniu prosimy uważać na znak ochronny. 
Białeze Orła, który się znajduje na każdem naczyniu. Na żądanie 
wysyłamy próbki i cennik o. Hurtownym ZUS odatąpn- 
jemy znaczny rabat 


IGNACY WOLFF, papon i 
Jako znawca tabaki do zażywania zaświadczam sumiennie, ża 


to najlepsza tabaka w całej Ameryce. W. Radoma dróżn, 
agent “Gazety Polskiej“, e a 


HABANA 


| rh pslącymi, prze- 
4 pierwszem zamówieniem 


8 


4AZETA POLSKA. 


W. SŁOMINSKA 
g , 
679 Milwaukee Ave., Chicago. 
Poleca swą 30-letnią pracownię 
rozmaitych przyborów kościelnych 
i dła szanownych Towarzystw, ja- 
ko to: Chorągwie kościelne, Bztan- 
dary narodowe, artystycznie hafto- 
wane złotem i jedwabiem, różnego 
gatunku Szarfy, Odznaki i Berła 
marszałkowskie. Pracownia moja 
znaną jest w całej Ameryce z ele- 
ganckiej, pierwszorzędnej i sumien- 
nej roboty. Ceny zawsze najniższe. 


POSZUKIWANIA. 


Zwracamy uwagę ogłaszają- 
cym się pod rubryką poszuki- 
wań, aby podawali wyraźne a- 
dresy. 


Wojciech Pawlioz po- 
szukiwany jest w sprawie spadku, 
jaki testamentem przekazał mu jego 

rat Franciszek w sumie $500. 
Ktoby o nim wiedział, lub on sam, 
raczy donieść pod adresem: Ben 
Corbran, Sheffield, Pa. (19— 22.) 


Feliks Jastrzembski 
z gubernii Łomżs, pow. Ostrołęka 
gminy Piski, wsi Pomian, poszu 

iwany jest w ważnym interesie 
przez Ludwika Yakockiego, Bx 9. 
Green Lown, L. I., N. Y. 


Aleksander Zieleńaki, 
który PE 11 laty przybył z gu- 
bernii łomżyńskiej, gminy Miast 
kow, wsi Grondy i przebywał 
w Chioagu, poszukiwany jest przez 
awego brata. Pięć dolarów nagrody. 
Ktoby wiedział o nim lub on sam 
raczy donieść pod adresem: Win- 
centy Zieleński, St. James, L. L, 
N. Y. 23—323. 


Jan Zurowski i Ale- 
ksander Juzapajti possu- 
kiwani są przez K. Tomkiewicza, 
Hainespoint, N. J. 


Mikołaj Samelski, po- 
chodzący z pod zaboru rosyjskiego, 
guberniiłomżyńskiej, powiatu Kolno, 
poszukiwany jest przez własa 
żonę, która przybyła do Ameryki 
przed paru tygodniami. Adres jej: 
Maryanna Samelaks, care of Wa- 
lenty Ciao, 336 3rd at., New York 
City. 


Antoni Sodzewics po- 
szukiwany jest w bardzo ważnym 
interesie. Ktoby z rodaków wiedział 
o jego adresie, otrzyma 5 dolarów 
nagrody. Poszukiwany pochodzi 
z Król. Pol, miasta i powiatu 
Władysławów, gubernii suwalskiej, 
w Ameryce przebywa jedenaście 
lat. Jeżeli on sam poszukiwanie to 
przeczyta, raczy napisać pod adre- 
sem: Pelagia Sodzewiuz, bx 144, 
Priceburg, Lackawanna Co., Pa. 


Antoni Masiakło i Sta- 
nisław Kaszetka z pod sa 
boru rosyjskiego, gabernii wileń- 
akiej, powiatu trockiego, parafii 
Oranskiej. Pierwszy przebywa w Al- 
bany, N. Y., a ontatni w Wor- 
cester, Mass. Są poszukiwani przez 
swego znajomego. Ktoby o nich 
wiedział, raczy mi donieść pod adre- 
sem: C. W. browblis, 78 Pine st., 
Elizabeth, N. J. 


Jan Kulpa, który mieszkał 
w Buffalo i zmienił sobie nazwisko 
na Jan Makowski, poszuki- 
wany jest przez brata Wincentego. 
Pochodzi z Galicyi, wsi Dalczy 
małej, powiatu mieleckiego. Adres: 
Franciszek W. Kulpa, 422 New 
Britain, Conn. 


J. Nowicki, pochodzący z 
parafii Mierosławskiej, przebywają- 
oy od 11 lat około Lehigh, Pa., 
poszukiwany jest w ważnej spra- 
wie. On lub ktoby o nim wiedział 
raczy donieść pod adresem: Win- 
centy Sztuczko, 154 W. Division st., 
Chicago, 111. 


Magdalena Piwowar- 
ozyk, ze wsi Skalnika w Galioyi, 
poszukuje siostry swej, przebywa- 
gee podobno w Wilkesbarre, Pa. 

roszę donieść pod adresem: Ma- 
gdalena Piwowarczyk, 253 E. 4th 
st, New York City. 


po z 

Konstanty Hins, który 
zamieszkiwał w Chicago, poszuki- 
wany jest przez swą siostrę zamężną, 
Weronikę Wiśniewską. Ktoby o nim 
wiedział lub on sam raczy dać znać 
pod adresem: Frank Wiśniewski, 
450 S. 7 st., Reading, Pa. 


Poszukuję w ważnym interesie 
p- Powiukanisa, który razem ze 
mną pracował w fabryce organów 
Herson'a w New Yorku Jest on 
Litwinem i ma przebywać w New 
Yorku. Ktoby o nim wiedział lub 
on sam niechaj się zgłosi pod adre- 
sem: 


FELIKS ŻEBROWSKI, 
247 W. Division st, Chicago, Ill. 
23—324 


FARMA NA SPRZEDAŻ. 


160 akrowa farma, grunta t. zw. 
preryowego, około 80 akrów pod 
pług, dobry dom drewniany, stajnia 
takaż, spichlerz i wyborna studnia 
na sprzedaż. Znajduje się ona 
w sekoyi 2, town Limestone, Lin- 
coln Co, Minn. 3 mil od polsko- 
katolickiego kościoła w Wilnie, a 
5 mil od stacyi w Taunton. Tanio 
do sprzedania za 82,500 w gotówce, 
albo $1,600 w gotówce i $1,350 na 
raty po 6 procent. Informacye 
w niemieckim i angielskim języku. 
Adresować należy: Rev Chr. Boett- 
cher, Alma City, Minn. 30 - 23 


TANIO DO SPRZEDANIA 


70 akrów  urodzajnego grantu 
s dobrem drzewem nad jeziorem 
w powiecie Washburn, w stanie 
Wisconsin. Jezioro jest rybne i 
duże. Cena tylko 450 dolarów. 
Zgłosió się do Polskiego Kantoru: 
C. W. DYNIEWICZ & CO. 
805 Milwaukee ave., Chicago, Ill. (x) 


PRAW NIEMIECKICH 
wyrabiany, jest znakomitym przeciw 


BOLOM W BOKU, 


Podagrze, Reumatyzmowi itd. | 
DRA RICHTERA sławny w świecie i 


*KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER. 


Jedno z licznych świadectw lekarskich: 

-^ NewYork,d.ISLipca 1497 A 
, Uzywając w mojej 
codziennej praktyce Dr 
Richtera KÓTWICZNY PAIN 
EXPELLER. znalazłem go 
skułaczniejszym aniżeli 
podobne lekar 


j25ct. i SOct. u wszystkich aptekarzy lub u 
F. Ad, Richter & Co.,215 Pearl St., New York. 


36 m2: ZŁOTYCH "= MEDALI. 


Polecany przez znakomity lekarzy, « 


hurtownych i cząstkowych dro- 
Ż nistów. Duchowieństwo, itd. 


CHICAGO: 


— Hammond Distilling 
Co. posiadająca milion dola- 
rów kapitału, zbuduje wielkie 
gorzelnie nad rzeką Calumet 
przy 115 ul, Plant zajmować 
będzie pięć akrów. 


— Kilka aldermanów 
proponuje zbudować dla tram- 
wajów tunel pod ulicą Hal- 
sted, począwszy od północnej 
odnogi rzekł aż do południo- 
wej przy 27 ul. Projekt ten 
powstał w obec faktu, że 
rozszerzenie tej ulicy koszto- 
wałoby bardzo dużo, prawie 


dwa razy tyle co budowa tu-, 


nelu. 


— W szkole John Wor- 
thy, należącej do domu po- 
prawy, 14 letni chłopak utra- 
cił trzy palce, pracując na 
maszynie do cięcia drzewa. 
Dyrektor tej szkoły, Robert 
Nightingale został oskarżony 
o niedbalstwo. 

— Henry H. Tuller, 
były kolektor i William La- 
wlod, superwizor z połud. czę- 
ści mlasta, aresztowani zostali 
onegdaj wskutek oskarżenia, 
że chcieli korzystać z fundu- 
szów miejskich. 


— William §. L. Bay- 
ley, inżynier mający swe biu- 
ra w budynku powiatowym, 
uległ poranienłu wskutek zby- 
tnie ośpiechu. Gdy winda 
kierowana przez Franciszka 
Dolatowskiego stanęła na 2 
giem piętrze, Bayley podszedł, 
mówiąc, że chce zjechać na 
dół, Winda atoli szła do gó 
ry i Bayley stawiając nogę 
gdy była w ruchu, stracił ró 
wnowagę i upadł na wznak 
uderzając głową o kamienną 
pasadzkę. Uległ znacznemu 
poranieniu i w nieprzytomnym 
prawie stanie odwieziono go 
do szpitala. 

— S. C. Marsh, malarz 
ze South Bend, Ind. wygrał 
$7,500 na jakiejś loteryi, ale 
nie mógł wygranej sumy o- 
debrać tamże, bo powiedzia- 
no mu, że niejaki Kennedy 
w Chicago mu ją wypłaci. 
Marsh przybył z żoną do Chi- 
cago ł tu o mało co byłby 
los postradał, bo ów Kenne 
dy chciał mu podstawić los 
inny. Kennedy atoli był o tyle 
nieostrożnym, że wziął sobie 
wspólnika, który go zdradził 
przed policyą, a ta nie tylko 
przeszkodziła w wykonaniu 
projektu, ale także zabrała 


projektodawcę do kozy. 


— Niejaki Benjamin At- 
kins, człowiek spokojny, do 
bry mąż I dobry ojciec, któ- 
ry nigdy nie uderzył swego 
dziecka, przechodząc mimo 
salonu na zbiegu ulic Califor- 
ala i Van Buren, zobaczył 
jak niejaki McCarthy w nie- 
ludzki sposób karcił swego 
syna. Więc przystąpił do nie- 
go i chciał go powstrzymać 
od bicia. Rozgniewany Mc 
Carthy odwrócił się i uderzył 
w głowę Atkinsa. Uderzył 
go raz, drugi i trzeci. Ude- 
rzenia te były tak silne, że 
Atkins padł na ziemię — tru- 
pem. Ludzie przyglądający się 
tej awanturze rzucili się na 
niego i byliby go niechybnie 


powiesili, gdyby polłcya nie: 


była przybyła w sam czas. 

— Zapowiedziana przez 
proroka burza nie wyrządziła 
wielkich szkód w mieście, na 
jeziorze za to, jak donoszą 
telegramy, dała słę dobrze we 
znaki kursującym okrętom. 
Zamiast burzy mieliśmy atoli 
takie zimno, że bez paltota 
nie można się było pokazać 
na ulicy. W porcie wypadków 
żadnych nie było, bo okręty 
zdołano wprowadzić w bez- 
pleczne miejsca. 


—  Gazolinowe piece 
wchodzące zwykle w modę w 
porze letniej tylu już nie- 
szczęść były przyczyną, że 
powinnyby całkiem wyjść z 
użycia, ze względów na bez- 
pieczeństwo. W tygodniu ze- 
szłym eksplodował piec ga 
zolinowy w domu Mushen- 
berga pn. 567 N. Wood ul. 
| nie tylko, że trzy osoby w 
skutek tego zostały poparzo- 
ne, ale i cały budynek spło- 
nął. Najbardziej  poparzona 
jest Małgorzata Mushenberg, 
a lżej 14 miesięczne jej dzie- 
cko I Dora Porish. 


— Wydawnictwa gazet 
ulemieckich Staats Zeitung i 
Freie Presse, dwóch najwpły- 
wowszych dzienników nie- 
mieckich, połączone zostaly 
w jedno i począwszy od po- 
niedziałku już wychodzą w 
jednym budynku. Oba dzien- 
niki mają wspólny dział tele- 
gramów i wiadomości miej 
scowych, a różnią się tylko 
artykułami redakcyjnemi. Jak- 
kolwiek na połączeniu tem 
obie spółki dobrze może wyj- 
dą, znak to jednakże wyra- 
źny, że pisma niemieckie tra- 
cą tutaj grunt coraz bardziej. 

— Przyjechał do Chi- 
cago Joseph L. Ray, szef 
biura wywladowczego zakła- 
dów Carnegie, w tym celu, 
ażeby przypłlnować budowy 
specyalnego wagonu dla pre- 
zydenta zarządu stalowego 
trustu, Karola M. Schwaba. 
Wagon ten będzie kosztował 
35,000, a musł być urządzo- 
ny wygodnie ponieważ Schwab 
cierpi na podagrę i w zwy- 
czajnym wagonie odbywać po- 
dróży nie może. 


— Jenerał brygady D. 
Grant, po dwuletnim pobycie 
na wyspach Filipińskich, po- 
wrócił do kraju za urlopem 
kilkomiesięcznym.  Onegdaj 


bawił w Chicago. Jenerał wy- 
rażał się jak najlepiej o Fili- 
pińczykach, a nawet zape 
wniał,że wszystko co złego o 
nich mówiono, pochodziło od 
ludzi złośliwych 1 uprzedzo- 
nych. Fryderyk Grant im 
starszy tem więcej podobny 
do nieboszczyka ojca. 


— Z dotychczasowych 
rozpraw dotyczących Dowie- 
go i jego współwyznawców 
zdaje się, jakoby dnie wy- 
zysku tego szarlatana prze- 
padły tu bezpowrotnie, a na- 
wet zanosi się, że człowieka 
tego czeka więzienie. Buntu- 
ją się też coraz bardziej sa- 
mi zastępcy IDowiego i poje- 
dynczo go opuszczają, bo 
przekonują się, że stali się 
pionkami sprytnego i prze 
biegłego indywiduum, znają 
cego słabostki ludzkie i umie- 
jącego je wyzyskiwać. Czem 
był Dowie wykazały rozpra- 
wy sądowe. Przed 13 laty 
przybył z Australii bez centa, 
dzisiaj majątek jego liczy się 
na miliony zebrane od glu- 
pców, którzy mu dziesięcinę 
jako cudotwórcy znosili. 


— Na narożniku Michi- 
gan ave. i Washington ul. 
tj. naprzeciwko gmachu bi- 
blioteki miejskiej, stanąć ma 
17 piętrowy gmach, w któ- 
rym urządzony zostanie hotel 
| teatr. Budynek ma koszto- 
wać około milion dolarów. 


— W rzezalniach Swi- 
fta & Co. zanosi się na strajk 
robotników, ponieważ kompa 
nła oddaliła od pracy dwóch 
robotników gdy ci nie chcie- 
li spełnić pracy do nich nie 
należącej. Unia uchwaliła, że 
albo kompania przyjmie na- 
powrót owych robotników, 
albo też nastąpi strajk, który 
rozciągnie się na wszystkie 
rzezalnie. 


— Dwie osoby zachoro- 
wały śmiertelnie po spożyciu 
puszki marynowanych raków, 
kupłonych w pewnym skle- 
ple przy Milwaukee ave. Są 
to niejaka pani Johnson ł 16 
letni jej syn. Doktorzy mają 
nadzieję oboje utrzymać przy 
życiu. 

— Thomas Clark, mie- 
szkający w Harvey przy Wood 
ave. postrzelił swą żonę i so- 
bie życie odebrał, a przyczy- 
ną całej tragedyi była za- 
zdrość. Małżeństwo to pobra 
ło słę dopiero przed pół ro- 
kiem. 

— Uroczyste poświęce- 
nie kamienia węgielnego przy 
kościele Niep. Poczęcia Naj. 


Maryi Pańny w South Chi- 
cago odbyło się w niedzielę 
po południu. 


— James B. Kearsley, 
pracujący dla Western Elec 
tric-Co. zapoznał się w re- 
stauracyi z Alfredem C. Ri 
card pracującym dla pewnej 
firmy adwokackiej. Obaj za- 
przyjaźnili się i przyszło do 
wyznań. Kearsley opowiedział 
swemu przyjacielowi, że jest 
niedawno żonatym, a Ricard 
zwierzył się, że go żona o- 
puściła. Późałej dowiedzieli 
się, że obaj brali ślub w 
Hammond Ind. i co dziwniej- 
sza z jedną I tą samą kobie 
tą. Słomiany wdowiec udał 
się do domu szczęśliwszego 
przyjaciela i tam rzeczywiście 
zastał swą niewierną żonę, 
która drugi raz ślubowała z 
Kearsleyem, a odkrycie to 
miało ten skutek, że teraz 
kochliwa kobieta za kratka- 
mi rozmyśla nad swą niero- 
zwagą. 


— Pan T. Gajewski, 
wydawca codziennej gazety 
angielskiej w Lead, South 
Dakota, przybył w zeszłym 
tygodniu do Chicago | zaba- 
wił tutaj dni kilka. Pan G. 
ma zamiar zwiedzić wszystkie 
większe kolonie polskie w 
Ameryce. 


— Pan Antoni Jax, 
autor kilku sztuk drama- 
tycznych, dostarcza towarzy- 
stwom amatorskim sztuk tea- 
tralnych. Ma na składzie 
różne nuty. Adres: Antoni 
A. Jax 985 N. Robey st., 
Chicago, Ill. (x) 


— Pan B. J. Zalewski, 
wydał drukiem katalog dzieł 
muzycznych tak śpiewu jak 
i na instrumenta. Katalog ten 
można otrzymać bezpłatnie, 
pisząc pod adresem: B. J. 
Zalewski, 726 W. 17 st. Chi- 
cago Ill. 


“ZIARNO” 


Pismo muzy:zne, organ Zw. 
Śpiewaków Polskich w Ameryce 
wyszło i zawiera: Muzykalne wie- 
ozorki rodzinne, W uznaniu zasług, 
Obchód majowy w St. Lonia, Z teki 
redaktorskiej, Kronika, Ogłoszenia 
i apis chórów, należących do 
Związku. Adres wydawnictwa: An- 
toni Małłek, 552 Noble st, 
Chicago, Il. 


ŻRÓDŁA MINERALNE W POLSCE. 


Najwięcej źródeł mineral- 
nych posiada Galicya: samych 
zdrojów słarczanychisolnosiar- 
czanych jest tam czterdzieści, 
a z nich najsławniejsze są w 
Swoszowicach, Truskawcu, Lu- 
bieniu, Krzeszowicach itd. 
Takież źródła mamy w Sol- 
cu; na Litwie znajdują się 
koło miasteczek Widze i Swię 
ciany. Najgłówniejsze szczawy 
żelaziste wytryskują w Krynicy, 
Iwoniczu, Szczawnicy, Rozto- 
ce, Białej Wodzie i Zmigro- 
dzie, wszystkie w  Galicył. 
Zródła żelaziste w Królestwie, 
oprócz Nałęczowa, są zupeł- 
nie zaniedbane. Z cieplic zna- 
ny jest tylko zdrój w Jaszczu- 
rówce w Tatrach. Kamieniec 
Podolski posiada źródła sale- 
trzane. Królestwo Polskie jest 
za to najbogasze w źródła 
solne; pierwsze miejsce 
między niemi należy się cie- 


chocińskim.  Birsztańskie na 
Litwie są najobfitsze, dru- 
skienieckie najwięcej uczę- 


szczane. 4 


Piotr Siuk, wspólnie z bra- 
tem Józefem poszukują brata swego 
Rocha, który dawniej przebywał 
w Pennsylvanii. Ktoby o nim wie- 
dsiał lub on sam raczy donieść pod 
adresem: Piotr Siuk, 54 Gold st., 
Worcester, Mass. 


"GENY TARGOWE, 


CHICAGO, 29 Maja, 1901. 
Pszenica Zimowa 
No. 3 ozerwona 
No. 3 czerwona 


15 —76 
12—15 


No. 2 twarda 10- 744 
“3 twarda 13—14 
No. 1 latowa 154—164 
No. 3™ ., 744—768 
No. 4 5 70—75 
Kukurydza, buste! 
No. 2 biała 423 — 43 
No. 2 żółta 424—43 
Nos * 42} 
Owies, bnszel 
No. 3 384—30 
Ne. 2 biały 30—304 
No. 8 384 - 29 
No. 8 biały 234 —30 
No. 4 biały 28 — 284 
Drób żywy. 
Kury funt 8—84} 
Kurczęta 24 
Kaozki 8— SĘ 
Gẹọsi tuzin 5.00 — 6 59 
Indyki 5—7} 
Żyto No. 3 bussel 524 
Jęczmień 40—53 


Siano 100 funtów 


Wyborns tymotks  13.032—13.50 
No. 1 12.00—12 50 
No. 3 11.50—12 00 
No. 8 9.00— 11.00 
Choice prairie 12.00 —12 50 
No, 1 11 00—12.00 
No. 2 8.02—10.50 
No. 8 7.50—9.00 
Groch, buszel: 
Nowy 3.00 
Zielony 3,50—4.00 
Łój, funt 40 
No 3 85 
Jaja, tuzin 9—94} 
Masło: 
Śmietankowe 184—183 
Dairy 14 
Packing 11 
Kartofle 
Burbanbs 43—56 
Peerles 49—57 
Słodkie za beczkę 1.50—2 50 
Owoce: r 
Jabłka, (beczka) 2.75—8.50 
Cytryny, pudło 2.35— 23.50 
Pomarańcze pud'o 2 00—2.50 
Banany 60—1 45 
Cielęcina: 
Wyborna, funt 74—8 
No. 3, "u 44—56 
Bydło: 
Pierwszej klasy, 
1 (0`—1,390 funtów 585—600 
winie, 100 funtów: 5.774 —5.85 
Wyborne 5.75—5 824 
Zwyczajne 5.60—5.774 
Asortowane, 150 do 
185 funtów 5.624—5.70 
Biedne 3.00—5.50 
Owoe, 100 funtów: 4,50—4.70 
Wyborne 4.50— 4,75 
Roozniaki 5.50—5.75 
Jagnięta zwyczajne _ 4.90—5.80 
Ber: Young America 104—11 
Twina 9—104 
Brick , 7—10 
Szwajcarski 94—184 
Limburger 6—19} 
Jsrzyny: 
Kalafiory pudło 1.00 - 2.00 
Selery tuzin 15—40 
Cebula biała 1.10—1.20 


Kapusta czerwona beoz. 1.25—1.50 


Sałata, 20—80 
Rzodkiewki (tuzin) - 4.50—5.50 
Pomidory 2 50—8.00 
Ogórki (tuzin) > 50—1.00 
Wieprzowina, 15.50—]4.60 
Smalec, 7.854 —7.874 
Żeberka, 1.95—8.15 
Z Florydy 2.40—2.50 
Florydy pudło 2.50 
No. 4 7.50— 8.00 
Ospa 13.50 


Bawełna. Rynek w New Yorku 


Z maja 8.08—7.92— 7.91 
Z czerwoa 8.06—7.98—7.93 
Z lipca. 8.10—7.93—7.94 
Z sierpnia 1.50—7.40—7.41 


7.22—7.15—7,16 
7.171—7.08—7,11 


Z września 
Z październ. 


Z listopada 7.15—7.03—7 10 
Z grudnia 1.16—7.08—7.10 
Ze stycznia 1.18—7.10 — 7.13 
Z lutego 7.14 
Bkóry 

Zielone, solone No. 1 cj 


No. 3 
Cielęce 
No. 8 
Siemiona, 100 funtów 
lniane 1.73—1.74 
Tymotka 3.37 
Konicsyna 9.50 
Ryby: 
Black Basa funt. 13 
Szczupaki 6—7 
Pickerel 4—5 
Okunie 3—4 
Węgorze 6—8 
Słoma: 
Żytnia 8.00 —9.00 
Owzsiana 6.00 - 6.50 
Mąka: Pszenna simows 
patent 3 60—8.80 
Wiosenna patenta 3.70 —8.80 
Piekarsks, worek 3.20—2.55 
Żytnia miech 4.80— 2 90 


= = wyszły z pod 
Nowe Książki e 
o idom W. 
yalewicra, 
582 Noble street, Chicago, Ililmole. 
CZARNE WIDMO, powieść przez 
M. T. Porkins'a, przekład z an- 
gielskiego, broszurowana, cena 85c 
TESTAMENT, powieść przez Al- 
freda Brehat, przekład z francu- 
zkiego, broszurowana, cera 
KRZYŻ LOTARYNGSKI, powieść 
z czasów wojny francuzko-pru- 
skiej, bruszurowana, cena 15c 


Szkocka maść na oczy. 


Cudowna ta maść jest robiona 


tug przepian 
pewnego starego szkockiego misygnarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi Świętej) ud 
całej Azyl, R też w Egipcio; lecząc ludzi 


x różnych dolegliwości, chorób i ałąbości. prócz 
opowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wscho- 
dzie z powodu klimatu wielu cierpi na słaba 
oczy | wszyscy, którzy tej maści mieyonarza 
używali podług przepisu, zostali wyleczeni, a ci, 
ktorzy mieli wzrok osłabiony. odzyskali wzrok 
zdrowy i silny. Szkocka ta maść jest skuteczną 
zwłaszcza dla tych cierpiących na oczy, którzy 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytania, 
szycia, pracowania nocami, wytężenia wzrok 
Tai słabem świetle, jak również z przyczyny 
ciężkiuj choroby Jnd silnego działania słońca, 


Cena za pudełko $1.00. 


Można przesyłać w liście reglstrowanym, 
przez Money Order lub w 1 | 2 centowych zna- 
czkach pocztowych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 
1578 N. California Av.. Chicago, Ill. 


Kolonia Polska 


PONAD O. 8. L. KOLEJĄ. Jedyny polski agent, 
na którego możecie się spuścić i który zajmuje 
aią specyalnie kolonizacyą, zawiadamia rodaków, 
że wynajduje dobre farmy dla osadników, szu- 
kających dobrej roli. Dla takich wyrabia tanie 
bilety kolejowe. Ma na sprzedaż tysiące akrów 
wybornej, urodzajnej ziemi, farmy jnż wyroblo- 
nc i ziemie niewyrobione, z lasem lub bez lasu 
we wszystkich częściach poładniowa-zachodniego 
stanu Idaho i wschodniego Oregon. Na gron- 
tach tych znajdują elę pokłady różnych krusz- 
ców, jak miedzi, srebra, złota itp. Klimat łaga 
dny, ziemla nrodzajna, dobra woda. Miejsce nad- 
zwyczaj dogodne dla polskich rolników. 

Po bliżaze dokładne oplsy adresować lub 
zgłosić się osobiście wprost do: 


Nampa Immigration Co., 
THOS. NALEW AJA, zarządzea, 


NAMPA, IDAHO. 


me. 


razem w mocnej oprawie 


ga ennn 


KANTO 


C. W. DYNIEWICZ & CO., 


805 MILWAUKEE AVE, pigg. pgo 
CHICACO, 


Większa praca dla Proboszczów. 


Z wydaniem książek polsko-łacińskich przysporzyliśmy 
Proboszczom o wiele więcej pracy. Tu w Ameryce nie wiele 
jest posad nauczycielskich, które utrzymywać mogą nau- 
czycieli z potrzebnem wykształceniem; zakonnice zaś tutaj 
wychowane, poświęcające się nauce dzieci, języka łacińskiego 
nie znają — przybyłe zaś zakonnice z ziemi ojczystej są tak 
nieliczne, że zaledwie tylko jako ksienie {swym obowiązkom 
podołać mogą. Cała więc praca nad nauką języka łacińskiego 
spada na naszych księży Proboszczów, i to dopóty, dopóki 
uczniowie ich nie będą wydoskonaleni w tym języku. 


Książki polsko-łacińskie. 


Tak bardzo pożądane książki polsko-łacińskie dla wyż- 
szych oddziałów w szkołach polskich. są już na ukończeniu: 


1) Zwięzła Gramatyka Języka Łacińskiego dla 
klasy I-ej i ll-ej przez dr. Zygmunta Samolewicza, 48 
stronic, w mocnej oprawie po 


- - - 30e 


2) (a) Cwiczenia Łacińskie dla klasy I-ej, zasto- 
sowane do Zwięzłej Gramatyki Języka Łacińskiego przez 
dr. Zygmunta Samolewicza, 74 stronic; (b) Spis wy: 
razów używanych w Ćwiczeniach Łacińskich dla klasy 
I-ej, przez dr. Zygmunta Samolewicza 86 stronic; obie 


- - - 50c 


3) Gramatyka Łacińska dla szkół gimnazyal- 
nych i realnych przez profesora Ant. Jerzykowskiego, 
800 stronie, w mocnej oprawie po 


81.20 


W. DYNIEWICZ, CHICAGO, ILL. 


ILLINOIS. 


Realny, Pożyczkowy Wyrasbiamy Pełnomo- 
ai Asekuracyjny 


cnictwa czyli Plent 
* tencye z koszujaruą iD- 


galizacyą do wszystkich krajów w Europie.—Ściągamy schedy czyli spadki 
z Europy.—Wyrablamy wszelkie papiery PEC apkulhebcy W Aa 
notaryalny wchodzące.—Wyrabiamy Chartery dla towarzystw —Przyjmu- 


jemy Tytuły 


Własności czyli Abstrakty do egzaminacyi.—Dostarc: - 
szporty dla udających się za granicę. Ś R cą a z 


Mamy za przeszło 8 milionów dolarów wartości propertów na sprze- 
danie w Chicago i okolicy. Kto chce nabyć tanio oe eelan lub 
murowane, albo próżne loty na pobudowanie domu, niechaj sią zgłosi do 
nas.—Mamy gotowe farmy do sprzedania w Stanach: Illinoia, Wiaconain, 


Michigan, Indiana, Nebraska, 


owa, Minnesota, w obydwóch Dakotach, 


w Alabama, Kalifornii í w innych Stanach.—Mamy także grunta (nieupra- 
wne) z lasami I bez drzewa do sprzedania. Przybądźcie lub napiszcie czego 
sobie życzycie, a przedłożymy wam farmę wielką lub małą, drogą lub ke 
Wymieniamy także farmy na chicagoskie property. 


Wysyłamy pieniądze do wszystkich krajów w Europie i wyrablamy 


Karty Okrętowe do i z Europy. 


W Chicago i okolicy wypożyczamy pieniądze na zakupno własności lub 
na budowę. Mamy $50,000 do wypożyczenia. Asekurujemy od ognia w naj- 
lepszych kompantach. Przyjmujemy pieniądze na wypożyczenie na pierwszy 
morgecz czyli na pierwszą hipotekę, Kto kupuje lotę lub property, niechaj 
do nas przyjdzie, a dopilnujemy, ażeby nabył czysty tytuł własności. 


C. W. DYNIEWICZ & CO0., 


805 MILWAUKEE AVENUE, 


257 Hanover street, 
Boston, Mass, 
ch towarów krajowych ł zagranicznych, 


Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby. 


Pełny wybór różnych apteczn 
W aptece zawsze Polsk 


“BIG POLAND” 


CHICAGO, ILL. 
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największa i najlepsza Polska Kolonia Farmerska w Ameryce. 
Wykupujcie tykiety kojejowe do SOBIESKI, WIS., na kolei 
Chicago, Milwaukee & St. Paul. Sobieski leży tylko 16 mil 


na północ od miasta Green Bay. 


Dobre Farmy i bardzo tanio. 


Po książeczki, mapy, informacye 1 tanie tyklety kolejowe piszcie do: 


J. J. HOF LAND GO. Sobieski, Wis, 


DR. H. STOBIEC 


eie atue Wszelkie Choroby Ocz, "PS" 


Kllkoletnie studya w klinikach I szpitalach w Paryżu 

(we Francy!), jako też I tutaj w Chicago nadały ml pe- 

% wność w rozpoznawaniu I leczeniu powyżej wymienio- 

” nych chorób. Dla zamiejscowych wysyłamy lekarstwa 
ekspresem, a na odpowiedź załącza się 2c znaczek, i 


489 MILWAUKEE AVE, 


OPIPIPPSPIM 


CHICAGO, ILL. 


EPE 


maat 


wowawagawiawiewaiwa 


PD 0 PW W EDD OOO POPOWE EEEE 


NA GONWÓ G OE O 


| 


założona została w rokn 1889 na 
obszarze 30-akrowym w granicach 
miasta Chicago f od tego czasu 
do dzisiaj jest zapewne jedną 
z najlepiej utrzymywanych szkó- 
łek, dostarczających różnego ro- 
dzajn drzewek. W tej Pierwszej 
Polskiej Szkółca znajdnją się 
wszelkie draewa owocowe BzCze- 
pione i z driczek, drzewa cie- 
niodajne i służące do ozdoby par- 
ków lub ogrodów, tudzież różne 
krzewy, róże szczepiane I winore- 
śle w cenach od 5c do $50 za krzak 
lub drzewo. Drzewa owocowe ja- 
ko teź cieniodajne sprowadzone 
z mej szkółki przyjmują sią wszę- 
dzie, a osobliwie w Stanach Pół- 
nocnych, gdyż są ciągnione z 
drzew sprowadzanych z Warsza- 
wy, z głębokiej Rosyi i Bybiru, a 
wszystkie są gatunków nuszlache- 
tnionych. Szczepione do dziczek 
tutejszych ł hodowana w ziemi 
ciążkiej i gliniastej, prędko się 
przyjmują w każdej ziemi, czy 
to lekkiej czy piaszczystej, w gll- 
niaatej a nawet czarnej. Ta zmia- 
na ziemi nie wpływa na nie w 
niczem, drzewka więc szybko sią 
rozrastają i w kilku latach wy- JĄ 
dają dobry i obfity owoc. 


Pierwsza Polska Szkółka Drzew w Ameryce 
WŁADYSŁAWA DYNIEWICZA, 


Zwracamy uwagą tych, któ- 
rzy poprzednio z innych azkółek 
sprowadza]! drzewka, a te nie 
mogły się przyjąć przesadzona 
do inne) ziemi, aby na próbą 
sprowadzili soble drzewek z mo- 
jej szkółki, a przekonają nią, ko 
wkrótce dochowają się ładnych i 
awoacodajnych sadów. Takich o- 
grodów z drzewami owocowemi, 
fprowadzonemi z mej szkółki 
jent sporo, zwłaszcza w Minne- 
socie 1 Wisconsinie, gdzie po- 
przednio sprowadzane drzewka z 
Innych arkółek wcale nie rosły. 
Dotąd powszechnie mniemano, ża 
grunta w okolicy Chicago są tak 
ciężkie, Iž żadne drzewa owoco- 
cowe na nich rodzić nie mogą; 
rok zeszły atoli wykazał bes- 
podatawność tego mniemania, bo 
w azkółca mojej była ogromna 
masa drzewek, przeważnie urcze- 
pów dwu i trzyletnich, które 
wprost uginały sią z powodu 
obfitości owocn. Nie można oczy- 
wiście mówić jakohy to wyłącznie 
od gleby zależało, ba wiadomo, 
że drzewo owocowa wymaga wiel- 
kiej pielągnacyi | etarania, trze- 
ba jednakże pamiętać, ża częato 


mimo największych zachodów 
drzewa pozostają Jałowemi, 


Jedyny ten polski interea wAmeryce polecam pamiąci Rodaków, licząc na łaskawe 
poparcie. Katalogi posyłamy darmo na żądanie. Adresować: 


W. DYNIEWICZ, 582 Noble st., Chicago, III. 


